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Nadchodzi ciężka zima...
B h a K ŻYWNOŚCI. ^  w '

B o k  1937, b y ł ro k ie m  k lęsk i r o ln i­
czej, p rzede w szy stk im  z p o w o d u  w io ­
sen n ej p osu ch y , k tóra  w strzy m a ła  roz­
w ó j zas iew ów  w io se n n y ch  i sp o w o d o ­
w a ła  d o tk liw y  brak p aszy , b o  n a w et  
z iem n ia k i, k tóre za czę ły  roSnąć d op iero  
p o le tn ich  d eszczach , o b ecn ie  m a so w o  
gn iją , b o  są n ied ojrza le , gdyż n ie  zd o ­
ła ły  w y tw o rzy ć  m ączk i. iW. b ardzo w ie ­
lu  g osp od arstw ach  n ie b ęd zie  z iem n ia ­
k ó w  n aw et d o  w io se n n eg o  sad zen ia . 
i\V; o k o lica ch  za ś, gd zie  p o su ch a  b yła  
n ajd łu ższą , gd zie czerw co w e m rozy  zn i­
szczy ły  k u k u ryd zę, fa so lę , z iem n iak i, 
już dziś g łód  zagląda d o ' k ażd ej ch a ły  
ch ło p sk ie j, a b y d ło  w ysp rzed aje  się  za 
b ezcen , aLv p ok ryć żą d a n ia  egzek u tora  
p o d a tk o w eg o ,

D R O Ż Y Z N A  O P A L U .  ,
D ru gą  k lę sk ą  d la  w si je s t  w p rost  

p o tw o rn a  d rożyzn a  o p a łu , gdyż d o c h o ­
d zi w  n iek tó ry ch  o k o lica ch  do 24 zł. za,, 
1 m etr k ub lcrny d rzew a tw ardego, ro  
w  p rze liczen iu  w yp ad a  ok o ło  3 zł. za  
100  kg. d rzew a tw ard ego , a w ięc  w ięcej 
n aw et, n iż zą n a jlep szy  k o stk o w y  w ę ­
g ie l.

K A R T Ę  i  W Ł A Ś C I C I E L I  L A S Ó W ,
A STRAJK CHŁOPSKI.

Istn ie je  p o lsk ie  p rzy s ło w ie , p o ch o ­
d zące z cza só w  p a n o w a n ia  w  P o lsce  
n a jc iem n iejsze j sz la ch etczy zn y  „ p o p u ­
szcza jącej p a sa “ w p rzed d zień  ro zb io ­
rów  P o lsk i. P rzy sło w ie  to  m pw i „Co 
w o ln o  w ojew od zie , to n ie tob ie sm ro ­
d z ie 11. D la o ch ro n y  la só w , k tó ry ch  g w a ł­
tow n a  - w ysp rzed aż grozi P o lsce  p o ­
g o rszen iem  się  k lim a ty , grozi b rak iem  
su row ca  d la  b u d ow n ictw a  w  k ia ju  i dlai 
fab ryk acji ce lu lo zy , k tórą  m u sim v  
p rzy w o z ić  ze zagran icy ,

GEISntKAL GALICA WYCOFANY.
.W idzim y w ięc , że g lon , eh iód  i n ę ­

dza zagląd ają  w e w szystL ie ok n a  p oi- 
wkiej wsf, a te m z  zach od zi p y ta n ie , czy  
kto; i jak m y»lt je j zar.utzlć. W  p ier ­
w szym  rzęd zie m y śli o p o lsk ie j w si n a ­
tu ra ln ie  O zon. G enerał G alica, w ód z  
sek toru  ch ło p sk ieg o  w  O zonie ob jech a ł 
już p ierw szą  k lasą  za w y so k iem i d ieta ­
m i p od róży  w szy stk ie  w o je w ó d z tw a ,-o -  
g ląd a ł sp ęd zon ych  w ó jtó w  i so łty sów , 
u ro czy śc ie  ob ieca ł zm ian ę ord yn acji 
w yb orczej, u siło w a ł rozb ić . Stroryniętwo  
L u d ow e i zo sta ł przez K oca w y co fa n y  
ze sta n o w isk a  ch łop sk iego"  firera, bo  

ętfk dużo  ch łop om  obiecyw ał. N ow ym

ch łop sk im  firererr zosta ł 24 le tn i pani- 
czyk B ep c io  P ia seck i, zob aczym y co  o n  
zrobi.

NIEPODZIELNOŚĆ GRINTÓW ,

m ia
Jed n ak że d b a łość  o in teres  

sk ie n ie zam yk a się  na 
ch ło p sk ich  . f ir e ió w , ho w e  
o zo n o w y ch  ośw iadczeh iacl;  
gle jed n a riuta: m u sim y  
n iep o d z ie ln o ść  ch łop sk i 
to w y tw o rzy  (?!!) dobrqj 
w si. O zon tak  gw ałt  
la tw ien ia  tej spraw  
sta w io n o  w  tej 5,
sejm  a spraw a  
k o d zięk i w ynj  
n iep od z ieln oś  
„ P ia śc ie 11
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'owiał brzozowski
p o  s fra ilc w  cłtio iw sK ftm

zw iązk u  ze stęą jk ięm  rolnctai w  po  
:ie b rzozow sk im  . (w ojew ód ztw  n r IWpw- 

rie) zasądzen i zostal-i: Ą n d ęze j  R a ą h w a l  z 
H u m n i s k  rią t r z y  Irtth w ię z ie n ia  pTZer Sąd  
O kręgow y w  San oku  z a t i  54 k . ' k. uraz  
S z y m o n  S e r w a ta h  z Ń dzdrzra na karę a r a y -  
tu przez p ięć -m ies ięcy  i p r ie i  Sąd G iudzki. w  
D y n o w ie.

Z w o ln ie n i e  zo s ta l i  po d w u m i e s i ę c z n y m  
w ię z ie n iu  ś l e d c z y m  z w ięzienia Sądu Qkrę 
g ow ego  w  San oku A n to n i  K o e a j ,  w icep rezes  
pow iatow ego  Zarządu z D yd n i, dr E u g e ­
n i u s z  K ę c k i ,  a d w o k a t  z  B r z o z o w a ,  J a r  B ie ­
da ,  s e k re ta r z  K o la  L .  w  D y d n i ,  T e r l e c k i  J ó ­
ze f ,  p r t z r s  K  ot a L .  w  H  u m n i s k a c h .
't :  P o  k i l k u  t y g o d n io w y m * '1’ w ię z ie n iu  ś led ­
c z y m  z  w ięzien ia  Sądu O kręgow ego w  Sa­
noku z w o ln ie n i  zosta li .  A n ie la  P o ć a iu n ió w -  
na,  em ery to w a n a  nau czycie lka  w  D ydni 
Ą n n a  S p ó j n i k o w a  w  D y d n i ,  p o m y k a ł a  F r a n ­
c is zek .  s e k re ta r z  p o w .  Z n r za d i i  Ś  L .  z D u m -  
n iśk ,  J u l ia n  W i n c z o w s k i ,  p re ze s  K o la  S. L.  
w  U ó rka c n .  I i o n d o l  M ich a ł  s o ł t y s  w  P r z y s i e t ­
n icy ,  Q ieti iacz S ta n i s ła w  z G ta b o w n ic y ,  J a ­
w o r s k i ' ' K d r i m i e r z  z H u m n i s k ,  C z e b ie m n k  
J o z e f  z  D y d f i i t K r ó l  F e l i k s  z  D y d n i t  J a n  Ga-

w a r e c k i  z  D u d n i ,  P y t l o w a n y  K f ięha l  z  D y d n i ,  
K o ta r r y n a  Ś w i ą t e k  z D y d n i ,  / t a e h w a l s k i  
W ł a d y s ła w  z W y d r n e j ,  F e l i k s  N a b y w a n ie c  
z  K r z y w e g o ,  M i lc z a n o w s k i ,  p re ze s  k o l a  S. 
L. z T e m e s z o w a ,  M o c z a r n y  A d o l f  z  T e m e -  
sz o w a ,  A d a m s k i  J ó z e f  z T< m e s z o w a ,  B l u j  
T o m a s z  z T e m e s z o w a ,  IVę y r i y ń s k i ,  p re ze s  
K o la  S. L .  z W i t r y t o w a ,  S z a j n o w s k i z  W i -  
t r y to w a .  P e lc  z  W  i t r y  Iow a.  K o c a n  F r a n c i ­
szek ,  p r e z e s 1 K o lo  S. L .  z  O b a r z y m a ,  P o to c z ­
n y ,  p r e z e s  K o la  S. L .  z  I z d e b e k .  .

Po  t r z y  i p ó ł  m i e s i ę c z n y m  w ię z ie n iu  ś led ­
c z y m  zosta li zw o ln ien i z w iezien ia  ś led cze ­
go w  R zeszow ie  J a n  K n a p  z D y n o w a  oraz  
J a n  P o to c z n y  z D y d n i .  , i

P rócz p o w y ższy ch  zw o ln io n o  jeSzcze z 
w ięzien ia  śledczego  dziesią tk i in n y ch  dzirłŁ  
czy S. L. z tutejszego p ow iatu .

P o zo s ta ją  j e s zc ze  w e  w ię z ie n iu  ś l e d c z y m :  
S ta n i s lą w  N a b y w a n ie r  z K r z y w e g o ,  L u a d f i k  
N a b y w a n ie c  z K r z y w e g o ,  L u d w i k  M ł y n a r ­
s k i  z  D y d n i ,  T a d e u s z  C zo p o r  z D y d n i ,  J a n  
lut emu.s z D y d n i ,  J ó z e f  W ó j c i k ,  s ekre ta"?  
K o ta  S. L  w  H n m n i s k n c h , J a n  H a łasfh i isk i ,  
w ic e p r e z e s  K o ta  S. L .  z GrUbownTcu W ł a ­
d y s ł a w  K ędzior ,  i  D y d n i

D oskonałe Radioaparaty

i C K I R i r
r p e * n ą  d ł u g o l e t n i ą  gw rancją fabryczną 

fylko z g ł ó w n e g o  s k ł a d u  f a b r y c z n e g o

„ ■ C A t U J O F O N r
Krafe««r, nycal OL U. (r*g Siana aj)

telef 155.06.

p ostaran o  się  o rozp orząd zen ie  Prezy*  
den ta , k tóra  tę n iep o d z ie ln o ść  ju l  
w p row ad ziła  dla gospodarstw , u tw o rzo ­
n ych  z p arce lacji.

CO ROBIĆ Z 16 MILTONAMI 
C H Ł O PÓ W ?

P o n iew a ż g osp od arstw  ch ło p sk ich  
w y m a g a ją cy ch  p racy  jed n ej rodł-iny, 
jiĄ wet p ć  zu p ełn y m  , p rzep row d d żen iu  
r e fo r m y  ro ln ej n ie  b ęd zie  w ięę ej n iż  4  
niiliony,. w ięc  droga sp adku  otrz^-ma je! 
4  m ilio n y  sp a ę lk o m ercó w ,: a gd y  aoda^  
nu ic i. w śpółm ałżc.iK Ó w , to  b ęd zie  ra ­
żeni 3 m ilio n ó w . Ri-Sżie eh lo p o w  w  ilu -  
śe l xb iiih io n ó n  dusa *.ostąnie fa k ty e t-  
■>fi w y d z ied z iczo n a , a o ile  znajdzjel 
p race n ejem n ą  na v 'si, to  b ęd zie  s ię  
czu ć  b ard zo  źle i s ta n o w ić  p od atn y  m a­
ter ia ł rew o lu cy jn o -ico m u n .sty czn y . P o ­
zosta łab y  jej ty lk o  droga  do m ia si. —*

DROGA DO MIAST ZAMKNIĘTA.
N a ostatn im  p o sied zen iu  k o m isji p o­

lity k i agrarnej L w o w sk ie j Izby  R o lp i-  
cż e j  o m a w ia n o  p ro jek t n ow ej u sta w y  
rze in ieśln iczej. k tóra  d zie lą c  rzem iosła: 
pa k o n cesjo n o w a n e , k w a lifik o w a n e  i  
w o ln t, żąda sta n o w czo  od k ażd ego  r*e-  
m M in ik a  u k o ń ezen ia  7 k l. ( ik o ł j  i  eg ­
zam in u  p rzeć  Izbą  Rz. .u l śln iczą . k tó ­
ra p ob iera  za egzam in  300  z ł. K ażdą  
szw aczk ą , k tóra  szy je  sp ód n ice  i za ca-i 
łodzrenną rób otę  zarabia  zjiategc, pój’- 
d żie do w ięz ien ia , gd y  n ie b ęd zie  m iałC  
7 k las szk p ły- p o w sz ec h n ej, 3 -le tn iej  
p rak tyk i ,! egzam in u  su to  o p ła co n eg o  
na rzec i p a n ó w  u rzęd n ik ów  z Izb y  R ze­
m ieśln icze j n o  i n ie  op łac i p a ten tu  i po<- 
datk u  itd  - j

P o se ł Z ak lik a , d zia łacz  O zonu , b ar-  
d zo zaćhw aia* ten  p rojek t, m o w ia ć  „ m y  
Chcem y, aby dc m ia st szed ł Ze w si ty lk o  
elem en t in te lig e n tn y 11. P rzy tej ok azji 
zap yta ł go ks. P anas, co  rob ić  z m ilio ­
n am i a n a lfa b etó w , k tóre m n ożą  s ię  p a  
w siaehj bo n ie ty lk o  szk o ła  7 -k la so w u  
jest na w si rzad k ośc ią , a le  do jed n o  i  
d w u k lasów ek  d zieci n ie m ogą u częsz ­
czać z p o w o d u  b rak u  ob u w ia , odzieży*  
braku  k sią żek  i ogó ln ej nęd zy , jaka  od  
azeregu  laf m szczy  ca łą  w ies  w  P o lsce .

Nn to d rażliw e p y ta n ie  o d p o w ied z i  
n ie  b y ło  i n ig d y  jej n ie b ęd zie  ze strft- 
hy O zonu , . z'

A JEDNAK ŻYWIM1 NADZIEJE.

M lm d
to sollAarnoóć entopska, któri ciągłą  
wzhw-tn każe żyv/ić nłepionną nadzieję, 
te dasiefami tir leoazego iutro J, Z
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Dlaczego szerzą się kradzieże
grosza publicznego?

!W1 nr. 43 „Piasta" z 7 lis topada b, r. f 
p rzytoczon o  k ilk a  p rzyk ład ów  olbrzy- 
m ich  k rad zieży  p ien ięd zy  publicznych?  
które p o p e łn io n o  w  ośtaftiich k ilku  la ­
tach  w  jednyjn  ty lk o  p o w iec ie  ch rza­
n o w sk im . S um y tam  sk rad zion e, ty lk o  
te  grubsze n ie licząc m n iejszych , w y n o ­
szą  p rzeszło  półtora m ilio n a  z ło tych . 
A le p ow ia t  ch rzanow ski,  ch oć  m oże  
przoduje  w  tych z łodziejsk ich  w y ś c i ­
gach, n ie  jest w yjątk iem . W yrok i są d o ­
w e  w ydań * w  R adom iu , G rildzłądzu, J a ­
ro s ła w iu , L w o w ie , K atow icach , w  K ra­
k o w ie , a n a jliczn ie jsze  w  W arszaw ie , 
na różnych  ludzi, skazujące ich na d łu­
g o le tn ie  w ięz ien ie ,  św iad czą  w y m o w n ie , 
że zaraza k rad zieży  grosza  p u b liczn ego  
zap u ściła  szerok o  k orzen ie .

O bserw ując Sprawców K ć h  k ra d z ie ­
ży, ich przeszłość, tryb życ ia  i w arunki  
.w jakich  swój zbrodniczy  proceder u- 
praw iali ,  p rzych od zim y  do w niosku , że 
są  d w ie g łów n e p rzyczyn y  tyeh  kra- 

' d zieży .
P ierw szą  p rzyczyn ą  jest d o p u szcza ­

n ie  na od p ow ied z ia ln e  sta n o w isk o  lu d zi 
bez ch arak teru , o m ętnej p rzesz ło śc i, 
p rzeb ieg łych  k om b in atorów , k tórzy  w  
cza sie  n iep od z ie ln ego  p a n o w a n ia  obozu  
san acy jn ego  od d ali s ię  na jego  u słu g i, 
a przez pozorne b ezw zg lęd ne p os łu szeń ­
stw o i sz p ieg o w a n ie  przeciw ników ' p o li­
ty czn y ch , zyskali sobie zau fan ie  u tych,  
k tórzy  stali na straży b ezp ieczeń stw a  
publicznego . K om binatorzy  tacy  d or­
w a li  się p ierwsi do obfitego żłobu i wy-  

- f e r a l i  z n iego n a p r z ó d '  n iby legaln ie ,  
w iedząc , że n a  n ich  kontro la  w ca le  nie  
przyjdzie , a lb o  też przyjdzie  k iedyś  
zbyt późno. Gdy zaś w  żłob ie  tym  za­
czę ło  b rak ow ać strawy, a zw ycza jn e  ich  
płace  nie m og ły  starczyć na życib nad  
stan, do czego się już przyzw ycza il i ,  za ­
częli kraść  p ien iądze p ubliczne, d a  k tó ­
rych  m ieli  dostąp, naprzód  m n ie jsze  
k w oty?  ń “gńy zijcż^łśj ż b l i ź ń c ~ ¥ a i ż e  
na  n ich  k o n tro la  , i  . n ieb ezp ieczeń stw o  
od p ow iedz ia ln ośc i ,  zaczęli  k raść  pręd-

■ k o  i w szystk o  co im  w  ręce w pad ło ,  
zd ecyd ow an i albo na ucieczkę  za gran i­
cę a lbo na krym inał.  R ozu m ow ali  bo-: 
w iem , że ty lko  za w y so k ie  su m y op ła ­
ca  się s iedzieć  w  w ięz ien iu .

D rugą p rzyczyn ą , która o śm ie la  ta- 
• k ich  ludzi do kradzieży  m o żliw ie  naj-. 

w ięk sz y ch ,  jest taki prosty  ich  rach u ­
nek . P o n iew a ż  kodeks  k arn y  o b o w ią zu ­
jący  w  Po lsce  od lat 5-ciu, p rzew iduje  
za p rzyw łaszczen ie  sob ie  p o w ierz o n y c h  
pien ięd zy  karę w ięz ien ia  do la t  5-ciu  
dła p ryw atn ych  p rzestępców , a do lat  
10-ciu dla u rzęd n ik ów  i kara ta tylko  
w  w y ją tk o w y c h  n a d zw y cza jn y ch  w y ­
pad k ach  p o d w yższon ą  b y ć  m oże  o 50  
proc. czyli do -7 i pół ł jt- w zg lęd n ie  do 

- la t  15-tu, ale Sąd przy w yd an iu  w y r o ­
ku  u w zględ n ia  też różne ok o licznośc i  
łagodzące,  k tóre w p ły w a ją  na o b n iż e ­
n ie  n a jw yższej  kary, przeto  taki k o m ­
b inator  oblicza z góry, że Im w ięc ej u- 
K radnie i u k ryje  sk rad zion e  p ien iąd ze, 
n p . zagran icą , to  tern lep ie j s ię  m u to  

'O płaci. C h o ć b y  b o w iem  za kradzież  
400.000 zł., jaką p ope łn i ł  np. A ugustyn  
D ziu b a  w  T ow arzystw ie-  Z a l iczk ow ym  
w  C hrzanow ie otrzym ał 5 lat w ięz ien ia ,  
to  jem u się dobrze opłaci s iedzieć w  
w ięz ien iu ,  bo za jeden  rok zd ob ył 80.000  
złotych . T ak ie j  su m y nie zarobiłby  w

■ P o lsc e  przez całe życie , gdyby nawet  
dzień  i noc p racow ał i najsk rom niej  
żył. Tak i cz łow iek  w yjd zie  z w ięz ien ia  
p o  5-ciu latach , przen ies ien ie  się na in ­
ne m iejsce ,  m ając  p ien iąd ze  p ozysk a  
sob ie  ła tw o  n o w y c h  ludzi lub w y- 
jed zie  zagranicę  i zaczn ie  po p ańsku  
operow7ąć sk rad zion ym i p ieniądzm i.  
Któż go dziś odszuka zagranicą, np. w  
B erlin ie  przy ob ecn ych  ogran iczeniach  
paszp ortow ych . A trzeba też pam iętać ,  
t e  jeżeli taki z łodziejaszek  po w yrok u  
sądowTym  spraw uje się n ieź le  w  w ię z ie ­
n iu, to m oże  u zysk ać  d arow anie  mu  
%  części kary, a w tedy  w ych odzi na tej 
k om b in acj i  jeszcze lepiej.

W yd aje  się zatem nie bez słuszności.  
, t e  n a sz  k o d ek s k arn y jest za łagod n y  
n a  tak ie  ła jd actw a , S p o łeczeń stw o  o cz e ­
k u je  w  tym  w zg lęd zie  gru n tow n ej zm ia ­
n y  od rządu i w ład zy  ustaw odaw  czej w  
In teresie  u zd row ien ia  stosu n k ów  sp o ­
łeczn y ch . Jeżeli j a  robotę  a n ty p a ń stw o ­

w ą w y w r o to w c ó w  1 k o m u n is ty c zn y ch  
m ożn a  orzec karę śm ierci lub karę d o ­
żyw otn iego  w ięz ien ia ,  jak  to n ied aw no  
sąd o k ręgow y  w  Ł u ck u  u kara ł k i lk u n a ­
stu k om u n is tów , to nic m n ie j  sp raw ie­
d liw ą rzeczą będzie w y m ier zy ć  p odobną  
karę tak im  z a w o d o w y m  złodziejom  p ie ­
n iędzy  p ublicznych . T y lko  przykładna  
kara m oże  odstraszyć in n ych  i u n ie ­
szkod liw ić  p rzestęp ców  n a  przyszłość.

O bserw ując skutki takiej p rzestęp­
czej d z ia ła ln ośc i /ęk tóra  n iszczy  często  
oszczęd n ośc i ca łego  życ ia  lu dzi b ied ­
n ych  i ru jnu je in sty tu cje  b an k ow e i p o ­
k ład an e przez lu d n ość do tyeh  In stytu ­
cji za u fa n ie , rob otę taką m u si się  u w a ­
żać rów n ież za an ty p a ń stw o w ą  i w y ­
w rotow ą . Jest on a  b ow iem  siln ą  p ro p a ­
gan dą p rzeciw  oszczęd n ośc i. Po takich  
aferach  zw łaszcza  b a n k o w y c h  szerzy się  
p rzekonanię ,  że lepiej p ien iąd ze  p rze­
pić i p rze in arn ow ać niż je oszczędzać  
w b ankach , ,,gdzie p a n o w ie  kradną".  
Jest to rów n o cz eśn ie  p ropaganda p o ­
m o cn a  k o m u n is tom , gdyż agitatorzy  
kom u n is tyczn i  w y zy sk u ją  takie wypad-

W  czwartek wydarzyła się katastrofa 
samolotu komunikacyjnego linii lotniczych 
„Lot“.<

.0  godzinie czwartej po południu lecąc 
do Warszawy z Krakowa samolot komu­
nikacyjny, znajdował się nad Piasecz­
nem. Słaba widzialność i fatalns warunki 
atmosferyczne zmusiły pilota do lądowa-  
ęia. Gdy samolot miał lądować na po­
lach, należących do wsi Moczydła, w oclle-

Dnia 7 września 1935 r. przybyli do do­
mu Adama Jąkały, gospodarza w Wysokiej 
obok Jordanowa, posterunkowi Adamczyk 
i Musiał, aby aresztować przebywającego  

: t a m; d Żtąta c /a*' 1 udo w ega  akademika.Franci­
szka Boducha, prowadzącego od szeregu

ki do podburzania  przec iw  w ład zom , a 
zw łaszcza  przeciw  organ om  bczpiezzeń-  
Siwe.

R óżne są teorie i zap atryw ania  na  
karę śm ierci ,  to  jednak  jest pcw . ic , że  
gd yby taki zbrodniarz zdaw ał sobie  
spraw ę, iż za kradzież np. 1.000 zł. p o ­
w ierzon ych  m u przez ludność czeka go  
u nieszk od l iw ien ie  na całe życ ic ,  to n ie­
w ątp liw ie  kradzieże grosza publicznego  
usta łyby a policja i sądy karne nie m ia ­
łyb y  w tej gałęzi p rzestęp ców  tak roz­
ległej k i i jen tc l i . L u d n ość  p o szk o d o w a ­
na głośno  dziś przypom ina, że w  roku  
1919 szerzący  się w ó w cza s  b and ytyzm  
w y tę p io n y  zosta ł szybko, gdy  na p o d w ó ­
rzu w ięz ien ia  sądu k arnego  padło  kitka  
sa lw  k a ra b in o w y c h  w  w y k o n a n iu  w y ­
ro k ó w  sąd ow ych .  W sz a k  ra f in o w a n y  
złodziej k om binator ,  k tóry  skradł i u-  
krył setki tys ięcy  nie przedstaw ia  dla 
sp o łeczeństw a  w ięk szej  w artości ,  niż  
zw ycza jn y  bandyta , k tóry  w y c iąga  rę ­
kę uzbrojoną w rew o lw er  po • cudzą  
w łasn ość .  N a ostrą i przew lek łą  ch o ro ­
bę potrzeba rad ykalnego  lekarstw a.

glości 3 kim od Piaseczna, spadł i rozbił 
się.

Ranni zostali pilot Witkowski i radio­
telegrafista Bluszcz.

Zabici zostali pasażerowie pp. Kostnec- 
cy (matka i syn), p. Gablenz, przemysło­
wiec. Z pośród pasażerów ranni zostali hr. 
Potocka, p. Beerowie, Szwed p. Greun, 
Pomig i Pelczar. Rannych odwieziono ka­
retką do szpitala w W arszawie.

miesięcy w tych stronach pracę oświatową  
wśród młodzieży wiejskiej.

Gdy wieś dowiedziała się  o. zamiarze 
aresztowania łubianego działacza, zebrało 
się- przed domem Jąkały, mimo iż było to 
późno w nocy, kilkadziesiąt osób, w tym

także Jan Kubiński, Michał Ferek, Wawrzy­
niec Ferek, Franciszek Tomczyk, Stanisław; 
Synowczyński, Wawrzyniec Jamrozik, Mi­
chał Ferek i cały szereg innych i mimo 
trzechkrotnego wezwania posterunkowych  
nie Spuścili ani sieni, ani podwórza, umoż­
liwiając swym zachowaniem się ucieczkę! 
aresztowanemu’ akademikowi, który wyr­
wał się trzymającym go policjantom i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. W szyscy wymie­
nieni zostali wyrokiem Sądu. Grodzkiego w; 
Jordanowie zasądzeni za występek zbiego­
wiska każdy po miesiącu więzienia. Od te­
go wyroku oskarżeni wnieśli apelację doi 
Sądu Okręgowego w Krakowie i na skutek 
czego Sąd apelacyjny pa ponownym bar­
dzo wyczerpującym przesłuchaniu caiegoi 
szeregu świadków, wyrok sądu w Jordano­
wie w całości zniósł i wszystkich wyżej 
wymienionych od winy i kary uwolnił, nie 
dopatrując się w  ich zachowaniu się żad­
nego występku zbiegowiska. Oskarżonych 
bronił przed Sądem w Krakowie adwokat  
dr. Grodziski.

Procesy o zajścia stroikowe
D n ia  8 l i s to p a d a  b r .  o d b y ła  się  w  R z e ­

sz o w ie  p rz e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  j a k o  a p e ­
la c y jn y m ,  r o z p ra w ę  p re ze sa  K o la  lu d o w e g o  
w  N o z d z r z c u  po w .  B rzo zo w ,  S z y m o n a  S e r ­
w a tk i ,  k t ó r y  w y r o k ie m  S ą d u  G ro d zk ieg o  W 
D y n o w ie  s k a z a n y  zo s ta ł  za z a jśc ia  s t r a jk o ­
w e  n a  k a r ę  b ezw z g lęd n e g o  a r e s z tu  p rz ez  
pięć  m ies ięcy  i od ch w i l i  a r e s z to w a n ia ,  t j.  
23 s ie rp n ia  b r . . p r z e b y w a ł  w  w ięzien iu .  N a  
ro z p ra w ie  a p e l a c y jn e j  S e r w a tk a  z o s ta ł  u n i e ­
w in n io n y  i t e le fo n iczn ie  z w o ln io n y  z a r e sz ­
tu.

R ó w n o c z e śn ie  w  ty m  s a m y m  d n i u  o d b y ­
ło się 22 s p r a w y  k a r n o - a d m in i s t r a c y jn e  O 
zajśc ia  w  czasie  s t r a j k u  w  p o w iec ie  T a r n o ­
b r z e s k im ,  w  k t ó r y c h  to s p r a w a c h  k a r a  o rz e ­
czo n a  p rz ez  S t a r o s tw o  zo s ta ła  z n a c zn ie  ob ­
n i żo n a .

W e  w s z y s tk ic h  ty c h  s p r a w a c h  o b r o n ę  
w n o s ił ,  M gr.  B ro n i s ła w  K loc ,  a d w o k a t  w  
R zeszow ie .

P rz e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  R zeszow ie  
w y z n a c z o n a  zo s ta ła  n a  d z ie ń  27 l i s to p a d a  b r , 
ro z p r a w a  k a r n a  p re ze sa  Z a r zą d u  p o w ia to ­
w eg o  S. L.  w  T a r n o b r z e g u ,  F ra n c is z k a  K o r -  
gi,  k t ó r y  d o ty c h c z a s  p r z e b y w a  w  a reszc ie  
ty m c z a s o w y m .  Zaś n a  dz ień  23 l i s to p a d a  
br . ,  p r z e d  ty m ż e  s a m y m  są d e m  z o s ta ła  w y ­
z n a c z o n a  r o z p r a w a  k a r n a  J ó z e fa  P o to c zn e -

Z ja zst ludow ców  
z powiatu Dębica

Dnia 7. 11. b. r. odbyt się w Pietrzejo- 
wej powiatowy Zjazd Stronnictwa Ludo­
wego. Obecną sytuację polityczną i g o ­
spodarczą w państwie omówił p. Stachnik. 
W toku dyskusji przemawiali p. p. Knot, 
Mądro, Kamaj, Krystyniak, Saj, Pasko i in. 
Następnie dokonano wyboru delegatów na 
kongres. Ustalono plan pracy na okres 
najbliższy, powzięto szereg uchwał, mię­
dzy innymi uchwalono przeprowadzić ak­
cję zbiórkową na budowę uniwersytetu 
ziemi krakowskiej.

Sekretarz zjazdu.

Aresztowania chłopów w Niemczech
W  m ie js c o w o ś c i  b a w a r s k i e j  A m b e r g  na 

ze b ra n iu  c h ło p s k i m  p a d ł y  os tre  g lo sy  p rz e ­
c iw k o  o b e c n e j  g o sp o d a r c e  w  T r z e c ie j  R ze ­
s zy  w  s t o s u n k u  do  c h ło p ó w .  J a k o  i lu s tra ­
cję , m ó w c y  p o d kreś l i l i ,  że  o b e cn ie  za  1 l i tr  
m l e k a  o t r z y m u j ą  19 fen ig ó w .  Z  t y c h  o d d a ją  
6 fen .  sp ó łd z ie ln i  m le c z a r sk ie j .  2 fen .  o p ła t  
p a ń s t w o w y c h  i 2 fen .  do  cen tra l i  za w o d o ­
w e j ,  p o zo s ta je  im  w ię c  t y l k o  9 fenigóu).  
P o p r z e d n io  o t r z y m y w a n o  24 fen .  N a z a ju t r z  
w  A m b e r g  i o k o l i c y  a r e s z to w a n o  sp o ś ró d  
b io rą c yc h  u d z ia ł  w  z e b ra n iu  40 c h ło p ó w .

Ciekawy proces
Sąd N ajw yższy  zajmie się n iezwykłą  

sprawą z art. 152 o obrazę narodu pol­
skiego. Sprawa ta w ynik ła  wskutek o-  
dezwania się Ukraińca Józefa Baiki z* 
Zborowa w  Małopolsce Wschodniej, ż* 
„gdybym  byl Polakiem, to bym się za­
strzelił". Prow okacyjne odezwanie siąf 
w  miejscu publicznym spow od ow ało  pro­
ces. Bulkę skazano dwukrotnie na 9 m ie­
s ięcy  bezw zględnego aresztu. Obecni*  
sprawa ta oprze się o Sąd N ajw yższy ,  
gdyż obrona kwestionuje kwalifikację te­
go odezwania się.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I ' :  v a n

PI.ANY ZABUDOWY WYBRZEŻA. Komlsf*
opiniodawcza  K om isar ia tu  Rządu w Gdyni 
przyję ta  osta tn io  op racow ane  przez oddział  
zabudowy szczegółowe plany zabudow ania  te re ­
nów Orłowa i Cisowej. W  Ortowie szczegóło­
wy plan zab udow an ia  obe jm uje  tereny, po­
łożone między toram i kolejowymi, rzeką K a­
czą, wybrzeżem m orskim  i rzeką Kolibianką. 
Są to tereny, przeznaczone  częściowo na cele 
mieszknniowo-lokalne,  botele i pensjonaty  h a n ­
dlowe ild. Teren objęty p rojektem  szczegóło­
wego planu zab u d o w an ia  o be im uie  około  5S 
hek ta rów .

0 szerszą podstawę narodową
* a ia  R z q £ n

jfesf czloniieb, k tó r y b y  to  m ó g ł zrobić
Pisa liśm y w  poprzedniej „Depeszy",  

że w  ostatnich tygodniach atmosfera po­
lityczna w  Polsce  była  b. ciężka, i .że 
p rzeżyw aliśm y dni, pełne obaw i niepo­
koju. To w szy s tk o  minęło i na razie jest 
spokój. Ale czy  ria długo? Są pesym i­
ści, którzy powiadają, że to samo zno­
wu mjożę się.„powtórzyć. P oniew aż tego. 
rudzaju stany podgorączkowe i podw y-  
buchowe osłabiają Naród i Państw o,  
p izeto  raz n areszcie trzeba zdobyć  
na zd ecyd ow an y  krok, aby w  Polsce"  
dobre zap an ow ały normalne stosunki p o­
lityczne.

M am y tu na m yśli konsolidację spo­
łeczeń stw a  na szerszej podstaw ie, roz­
m ow y z  ludźmi centrow ym i, kompromis 
z chłopam i opozycyjnym i- T w ierdzim y  
z całą stan ow czośc ią , że bez porozum ie­
nia s ię  z  ludow cam i spokoju w  P o lsce  nie 
będzie, bo jest nie do zn iesienia, aby  
najw iększa część  Narodu ponosiła w sz y ­
stkie ciężary, a przez tak długi czas po­
zostaw ała  bez w pływ u  na P aństw o. Od­
dzia ływ a to fatalnie na w szy stk ie  fun­
dam enty n aszego  P aństw a, budzi niepo­
kój o p rzysz ło ść  Narodu 1 N iepodległości.

P rzed e  w szystk im  życie  gospodarcze  
na tym  b. cierpi. Armia nasza p otrze­
buje silnego zap lecza w  postaci bardziej 
skonsolidow anego sp o łeczeń stw a . Groź­
na sytuacja zagraniczna w ym aga dziś 
w ięcej zgod y  i bardziej jednolitego fron­
tu. Spraw a gdańska, jeżeli jest tak dla 
nas groźną, to kto w ie, cz y  nie z powodu  
naszego  w ew n ętrzn ego  rozproszkow ania  
p olityeźnego. Szersza  podstawa społecz­
no-polityczna dla rządu staje się przeto  
rzeczą, niecierpiącą zwłoki.  Trzeba ko­
n iecznie 1 to jak najprędzej zacząć roz­
m ow y pojednaw cze i kom prom isow e.

Inicjatywa do tych rozm ów  raczej 
musi w yjść  g obozu legionowego. Ale czy  
jest w  nim człow iek , któryby m ógł sz c z e ­
rze i z zaufaniem  do siebie rozm aw iać z 
ludźńil przeciw nych  ob ozów ? N aszym

zdaniem  jest, i jego nazw isko jest dziś 
najczęściej w ym ien iane. Ten cz łow iek  
napewno m ógłby swobodnie i bez uprze­
dzeń rozm aw iać z przywódcam i innych  
obozów, zw łaszcza  centrowych. Trzeba  
najpierw zrobić chociażby najmniejszy 
trzon konsolidacyjny, ale z opozycją  
centrową, który to trzon u łatwiłby dal­
sze kroki p orozum iew aw cze z resztą

w idzim y innej. B ez u czc iw ego  porozu­
mienia się chociażby z jednym  ze  stron­
n ictw  op ozycyjn ych  nie m oże być m ow y  
o konsolidacji sp o łeczeń stw a . Kto m yśli 
inaczej, ten opiera rządzenie w  P o lsce  
na przym usie, czy li na ciąg łym  niepoko­
ju. Takie rządy nie wzm acniają, lecz o- 
słabiają P aństw o 1 kończą się  zazw ycza j  
fatalnie.

Już prawie w s z y s c y  mówią, że nie ma 
w  P olsce  miejsca na rządy totalne, na 
rządy młodych, na rządy jednego tylko 
obozu. Te w ię c  koncepcje należy s ta ­
n ow czo  zarzucić, a natom iast w ejść nc 
drogę dobrow olnego grom adzenia sil 
społeczn ych , na razie .centrowych, umiar­
kowanych, których w  Polsce jest naj­
więcej i na nich oprzeć rządy Państwem .  
Do tego musi w  końcu dojść, bo to jest 
droga jedynie w łaśc iw a ,  naturalna i 
pewna.

Na cóż w ięc  czekać, skoro jest w  obo­
zie legionowym , człowiek, który napew­
no doprowadziłby skłócone dziś elemen­
ty polityczne do zgod y?  Trzeba mu tyl­
ko powierzyć tę misję. Z nimby., chętnie 
rozmawiano. Szkoda, że jeszcze nie ma 
się odwagi tego zrobić. A m oże groza  
w ciąż rosnącego n ieb ezp ieczeń stw a z e ­
w nętrznego w zm oże sk łonn ości pojed­
naw cze!

(„Depesza" nr. 96 z dnia 8. 11. 1937).

Wielka katastrofa lotnicza
Trzy osoby zabite, osiem osób rannych

g r u p , ,

na jest 'n tereSlne i ze nie tędy  .droga do 
z j e d n o c ^ S t f f l ^ I w i B t i .

Z  s a l i  s q d o w e |
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Delegacja u prokuratora
Stosow nie do uchwały powziętej w Ja­

rosławiu w  dniu 5. 11. 1937 r. na zjeidćie  
powiatowym  prezesów i Kół Stronnictwa 
powiatu jarosławskiego dnia 8 listopada 
1937 r. wyjechała do prokuratora Sądu 
Okręgowego w Przemyślu, V p i c z k o w - 
skiego prowadzącego dochoaze>iii& w spra­
wie strajku chłopskiego, delegacja złożona 
z p. prof. Steczki, prezesa Koła S. L. z 
Jarosławia, F ra.iciszka Nowosiada, p. o. 
prezesa powiatowego a zarazem prezesa 
Koła z Wierzbnej i członków Stronnictwa 
Sobienia z Muniny i Wasiuty z Tywonłi.

Delegacja złożyła p. prokurai* rowi 
memoriał podpisany przez wsiy jtnie Ko­
ła powiatu jarosławskiego w liczbie kilka­
dziesiąt, zaopatrzony kilkunastu tysiącami 
podpisów.

.W. memoriale tym twierdzili podpisa­
ni, że wiadome im jest, iż prezes okręgu 
Bruno Gruszka, członek Zarządu ołtręgc- 
w ego kpt. Jan Schram, prezes Stronnictwa 
na powiat przeworski i wiceprezes na po­
wiat jarosławski Wiktor Jedliński, w cza­
sie strajku wpływali uspokajająco na ma­
sy, utrzymywali strajk w granicach prawa 
1 legalności.

Ponieważ jedynie na terenie Prokura-

J tury Sądu Okręgowego w Przemyślu do­
tąd nie zwolniono aresztowanych i tym­
czasowy areozr przeaiużono aczkolwiek 
trwa on już około trzech miesięcy, przeto 
podpisani zwracają się dc p. prokuratora, 
by dla uspokojenia umysłów wsi jak naj­

szybciej ukończył óochodzenta i zwolnił 
aresztowanych. t

P. prokurator delegację przyjął, jak 
również, odebrał z ich rąk. wsipomoiany 
memoriał, zaopatrzony kilkunastu tysiąca­
mi podpisów.

E c ł t a  s t r a J K u
W  więzieniu Sądu Okręgowego w Prze. 

myślu przeDywają prócz prezesa okręgu 
Btmtona Gruszki, Wiktora Jedlińskiego i 
kpi. Schrama, Jan hr. Diohojowstti, Józef 
Kasprzak, wiceprezes Zarządu powtato 
wego na powiat jarosławski z Pawłosło- 
:>&, Jan Dudek prezes Koła z Pigan, Mi- 
cnał czyrny, prezes Koła z Dybkowa orai 
Słoma z Ożańska.

W aresztach Sądu Grodzkiego w Jaro­
sławiu przebywają Józef Pelc, prezes Koła 
z Ożańska, Michał Goluch z Radawy, Wy- 
cj sy.ski Józef, prezes z Ożańska, Józei 1 
Stanisław Bąkowie z Czelatyc, Szczui Ka­
zimierz z Czelatyc.

Zwoinieni zostali z więzienia Sądu 
Okręgowego w Przemyślu Ffljjriak Szymon 
z Muniny, Jan Muc z Duńkowic dwaj bra­
cia Janusz* » Kioało.wic, Wla*i,o Karo* z 
Pawłosiowa, a to po li i  ku miesięcznym  
więzieniu. . . .  ■ ' -

Umorzone dochodzenia postanow ie­
niem Prokuratora z 2,i ; iu.: 193.7; Ji. dc II. 
Ds 752/37 przeciw W aw ityńcow i TeicL- 
manowi o przest. z a<-t. 63. k. k.

W awrzyniec -Teichm¥ry. sekretarz Kota 
Stronnictwa Ludowego w /Jarosław iu, in­
walida wojsk pólskicn' piZ<,)Dyv at w w ię­
zieniu Sądu Okręgowego w Przemyślu od 
1. 9. 1937 r. dc 71. 10. 1937 r.

Tylko z  oryginalnej butelki Maggi’ego
należy domagać sig ponownego 
napełnienia buteleczki

MAGGI przyprawą

Nabożeństwo za poległych
w czdsia ostatniego strajku rolnego

W  czasie ostatniego strajku rolnego 
{poległo 22 ludzi z powiatu jarosławskie­
go, a to 15, ze wsi Majdan Sieniawsld, 7 
ze  wsi Muniha.
• Staraniem Zarządu pow iatow ego  
JStnonnictwa Ludowego w  Jarosławiu u- 
rządzano nabożeństwo żałobne za tych 
poległych w dniu 8. 11. 1937 r. o godz.
8.30 rano w  kościele 0 0 .  Dominikanów 
|w Jarosławiu.
, Na nabożeństwo przybyły delegacje 
Kół Stronnictwa wraz z 52 (pięćdziesiąt 
dwa) sztandarami Kół Stronnictwa.

W szystkie sztandary ozdobione były 
czarnymi szarfami zaś sztandary z Muni­
ny, Kidałowic, Majdanu Sieniawskiego 0 - 
słonięte były całkowicie krepą.

Katafalk ozdobiony był zielenią 1 
Kwiatami, po bokach stanęło 6 poczt 
sztandarowych, na froncie zaś katafalku 
skrzyżowano dwa sztandary, przed który­
mi złożono wieniec, z szarfami

Pozostałe poczty sztandarowe ustawi- 
ły się w podwójnym szyku w nawie g łów ­
nej. ■

Cały kościół wypełniły po brzegi tłumy 
włościan.

Uroczyste nabożeństwo żałobne, odpra­
wił przeor 0 0 .  Dominikanów dr W łodek, 
a egzekwie po inszy żałobnej odprawił 
celebrans w towarzystw ie prowincjała 0 0 .  
Dominikanów 0 0 .  Mączki.

Nabożeństwo żałobne zakończono od­
śpiewaniem hymnu „Boże coś Polskę".

Po skończonym nabożeńs*wie wśród  
szpaleru 52-cl. sztandarów delegacja w y­
niosła wieniec, który przez cały czas na­
bożeństwa spoczywał u podnóża katafal­
ku i w ieniec ten złożono przy asyście 
pocztów sztandarowych na grobie pole­
głych.

€• rtlią  ludtwcy w Przeworskim
.We środę 3 listopada w  domu Związku 

Małorolnych Plantatorów Buraka Cukro­
w ego  w Przeworsku odbyło się zebranie 
za. ądów Kół Stron. Lud. z powiatu. W
zebraniu reprezentowane były prawie 
w szystkie Koła nawet z gromad bardzo 
odległych. Przewodniczył wicep. zasządu 
P ow . ob. Wl. Kojder, sekretarzował J. Pie- 
strak. W  referatach om ówione zostały  
sprawy organizacyjne oraz ogólna sytuacja 
polityczna. Stwierdzono, że stosunki poza 
Polską stwarzają w iele ognisk zapalnych

Dotąd z więzień zostali zwolnieni wszys­
cy chtopi oprócz prezesa dr. Jedlińsid«-go,
który dalei ,nrzehvw3 w więzienni w Prze­
myślu.

W Kołach praca i zebrania odbywaia  
się normalnie, Postanowiono w okresie 
zimowym organizację wzmocnić, robić sta­
rania za rozszerzeniem czytelnictwa pism 
ludowych politycznych i oświatowych, oraz 
odbywanie miesięcznych zebrań powiato­
wych. Najbliższe zebranie odbędzie się 
5 gruania o godz. 10-tej w Przeworsku w 
sali Zw. Mat. PlanL Bur. Cukr.

'-udowiec

UCHWaŁa  ZARZĄDU POWIATOWEGO
w  j a r o s ł a w u  . w i c i " .

Zarząd Powiatowy. „W ja" w Jarosła­
wiu stojąc na gruućre uchwały, Narządu 
Głównego „W ic1", ,, uchwalił nie brać U- 
działu w dniu „św ięta N ićpodieg^sci" w 
bieżącym roku, a to wskutek .tragicznych 
wydarzeń na terenie, wsi. ptwiątu jaro­
sławskiego i surowych., reprtsyj w zw iąz­
ku z osiainim strajkiem rolnym

ZE SAU SĄDOWEJ:
Dnia 4. 11. 1937 r. o d b y ła , sję przed 

Sądem Okręgowym sinaw a karno-admini- 
S fa cy jn a  Jana Szymańskiego z ,Micha- 
łówiki, oskarżonego  o pr^e^roczęltie./z art.. 
28. praw a o wykroczeniach. (Zajście w 
czasie zabawy strzeleckiej).

Szymański karany przez starostwo ja­
rosławskie został przez sąd zupełnie,unie­
winniony.

Bronił bezinteresownie p. Ar -łtdv 1.. 
Grossfeld, adwokat z Przemyśla.

B I B U Ł K A

W l

ESIilUŁl Podgórskiego
nsziaci.etnia smak tytoniu.

Zboża iMeoowe rteżeją
Sytuacja na rynkach rolnych

Depres ja  ne zagranicznych rynkach  zbożo­
wych uległa osta tnio znacznemu pogłęhieniu. 
Ni. giełdzie w Chicago no tow ania  pszenicy były 
najniższe za osta tn ie  15 miesięcy. Zwrócić n a ­
leży uwagę, że wobec wyczerpania  nadw yżek  
Argentyny i n ieurodzaju  w Kanadzie, Siany  
Zjednoczone g ra ją  w chwili  obecnej na św iato­
wych rynkach  zbożowych rolę dom inującą .  Ni- 
ak: więc poziom n o tow ań  w Chicago jest dow o­
dem, że rynki  zbożowe przeżywają  chwile  b a r ­
dzo'ciężkie. Spadek — może w cokolwiek m n ie j­
szym stopniu  — ohjął  wszystkie bez w y ją tk u  
rynki,  zarówno am erykańsk ie ,  jak  europejskie,  
w tej liczbie i wolne.

Ze względu na tegoroczny słaby u rodzaj  1 
m ały  s tosunkow o nasz udział w eksporcie, ko ­
n iu n k tu ra  na  rynkach  k ra jo w y ch  u k łada  się w  
k ie ru n k u  wręcz odwrotnym , niż zagranicą  —I 
ostatnio zboża chlebowe n nas wyraz-ile zw yż­
kowały, pociągają1 za sobą podrożenie 1 mąki. 
Jak  się okazu j"  z danych ogłoszonych przed 
paru  dniam i przez Gł. Urząd Statystyczny, ró ż ­
nica w zbiorach w porów naniu  z rokiem  zesz­
łym jest mniejsza,  niż to wynikało  według sza­
cunków poprzednich, opartych  przeważnie  na  
obliczeniach „na oko". Obecnie w całym k ra ju  
część, zboża już została om łócona  i okazało  się, 
żt zboże „sypie" znpełnie dobrze, co jest zresz- 
ti rzetzr zwykłą przy krótkiej slocie. Ale 
omłoty te zarazem  potwierdziły, że u rodza j  jes t  
mniejszy. Stad Dochodzi zwyżka zbóż chlebo­
wych. Z innych ziemiopłodów spad! cokolwiek 
jęczmień i nasiona oleiste (te osta tnie  p ra w d o ­
podobnie  pod wpływem wiadomości o zamie­
rzonym  imporcie  surowców tłuszczowych),  po ­
zostałe ziemiopłody, w tej liczbie i owies, u trzy- 
m»<j się na  daw nym  poziomie. Zniżkuwo kształ­
tują się ceny ziem niaków. W W arszaw ie  p ła­
cono za nie v. hurc ie  3.75—4.25 zł., a w P o z n a ­
niu cena spadia  do 2 5 0 -  ó.OO zł.

Na ry n k u  zwierząt rzeźnych panow ała  nad a l  
tendencja  słaba. Staniały nawet cielęta. W  ogó­
le p rod u k c ja  zwierzęca jest u nas bardzo  t r u d ­
na  do opanow an ia  sku tk iem  nadm iernego  jej  
rozproszkow ania ,  zna jdu je  się bowiem głównie 
w rękach drobnej  własności. WoDec zaś b raku  
— z jednej  s trony  — nasz własnej produkcji ,  
z drugiej — gotówki na  ich zakup, podaż sz tuk  
nieóotuCzonych jest ciągle duża, obniża jąc  ceny 
wszystkich sor tym entów  tego towaru. Dla tego 
też k redy t  w kwocie 5 mil. zł., przeznaczony na 
opas zwierząt rzeźnych, powinien odbić sie do­
datn io  na tym  rynku.

Na ry n k u  m asła  nastąpiło  pewne polepsze­
nie, eeuy wzrosl; o 30 groszy na 1 kg.. Ceny ja j  
u trzym ały  się na  dotychczasow ym  m ocnym  po­
ziomie.

Na -ynku  ry b n y m  k o n iu n k tu ra  ksz ta ł tu je  się 
na  ogót słabo. Podaż  r,yb stawowych jest  duża, 
a  wobec s p r z y ja ^ c e j  pogody połowy ryby  
rzecznej i jez ior owej są obfite.  W  tych w a ru n ­
kach t ru d n o  się spodziewać popraw y  cen.

Z. K.

Wszystko dla Polski
I. J .  Paderewski dawniej i dziś

Tygoonik „Zwrot", polem izując' z 
z „W arszawskim Dziennikiem Narodowym" 
przypomina następujący fragment z dzia­
łalności 1. Paderewskiego:

„Kiedy 1. Paderewski' objął rządy po nie­
fortunnym Moraczewskhn w stvvzntu 1919 
r., to razem z brakiem wszelkiej organizacji 
w nowopowstałym pans*wle nie było takz* 
i środków. Kasy państwa były puste. Ale żr 
pierwszy rzeczywłstr 'łromier Polski był 
człowiekiem bogatym, ie  posiadał znaczne 
zasobj w bankach amerykańskich, prz*MO % 
własnego majątku placii dopoty, dopóki 
cośkolwiek posiaaai. W ten sposób wywu 
wszystko. IleV Nit wiadomo. Paderewski 
nigdy sie nie chwalił z ofiar osobistych dla 
Polski od bardzo dawnych czasów.

Po wYczerpar iu milionów z osobistego 
funduszu, zaczęły się długi. Premier pokry­
wał własnym kredytem zobowiązania swe­
go kraju.

Po ustąpieniu dług wynosił 740.000 d< 
larów pełnowartościowych. Zapewne m] sil ­
cie, że Paderewski wyjechał, aby odpo­
cząć za granicą.' a kiooał, soatawU na­

stępnym rzędom? Nie. Paderewski dług 
przeją' 1 pojechał do Ameryki na tournee 
artystyczne. Koncertował, oszczędzał, i 
wreszcie wszystko spłacił. 740.OOO dolarów.

Gdyby nie naukowa praca nad długami 
państwowym jednego z najwybitniejszych 
ekonomistów, który sprawę zbadał w doku­
mentach i ustalił stan faktyczny, to może 
nigdy nie dowiedzielibyśmy się o czynach 
Największego Polskiego Patrioty.

On nie mówi On mógłoy żyć w zagra­
nicznej atmosferze pietyzmu i uwielbienia 
dla Jego cnót i talentu, a jednak woli pra­
cować i starać się i troskać się i marzyć
0 kraju, w ktoryn. grasują autorzy artyku­
łów z „Warszawskiego Dziennika Narodo­
wego".

Nie sądzimy, aby Paderewskiego odgra­
dzała od społeczeństwa „przepaść". Gdy­
by przyjechał (i oby przyjechał!), to dzisiej­
sze żyjątka ze Str. Narodowego znikną jat 
pył u Jego stóo A rziczvwLłcie zasłużeni
1 wybitni członkowie Str. Narodowego znaj­
dą alf obole Niego
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Sensacyjny memoriał P. P. S.
wręczono na Zamku w czasie sobotniej audiencji

V

tyL sobotę p. Prezydent R. P. przyjął  
*r południe  na audiencji p rzedstaw ic ie­
li po lsk iego  socja lis tyczn ego  ruchu ro­
botn iczego . iW delegacji na zam ek  u- 
dali się z ram ienia  prezydium  C. K. W.,  
P. P. S. pp. T om asz  Arciszewski, Kazi­
m ierz Puzakj. dr. Kłuszyńska, M ieczy­
s ław  N ied zia łkow sk i i Z. Zaremba.

Z ram ien ia  k om isji  Centralnych  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  K lasow ych  Jan  
K w apińsk i,  Z. Żuławski,  W . T opinek ,  
Jan  Stańczyk  i S. Bryl o was ki.

P. T om asz  A rciszewski, jako p rze­
w o d n ic z ą c y  delegacji po krótk im  w s tę ­
pie  obrazującym  zasadnicze s tanow isk o  
P. P  S., odczj tał m em oria ł ,  opatrzony  
p odp isam i w szys tk ich  u czestn ik ów  d e­
legacji.  M em oria ł ten brzmi:

Memoriał 
Polskiej Partii Socjalistycznej

„Panie P rezyd en cie! Imieniem Polskiej 
Partii Socjalistycznej oraz organizacyj 
zaw od ow ych , pracow niczych 1 kultuialno  
ośw iatow ycn  z  nią zw iązanych brater­
stw em  w spółpracy pod w spólnym  sztan­
darem W ielkiej Spraw y w yzw olen ia  spo­
łecznego ludu polskiego, w  głębokim  
prześw iadczeniu, że Polska, której odro­
dzenie i n iepodległość państw ow a była  
dziełem  w  p ierw szym  rzędzie bohater­
skich walk m as pracujących, znalazła się  
w  niezm iernie ciężkim  położeniu, zabie­
ram y głos, by w  całym  poczuciu odpo­
w iedzialności sform ułow ać opinię św iata  
pracy.

Położenie międzynarodowe
W  pierw szym  rzedzie w skazujem y na 

bardzu ciężkie położenie m iędzynarodo­
w e, tym  trudniejsze, gdy się zw aży , że  
zaufanie do w p ły w ó w  Ligi Narodów 1 do 
m ocy obowiązującej zaw artych  trakta­
tów , uległo całkow item u praw ie załam a­
niu. W śród pożogi wojennej w  Hiszpanii 
I na Dalekim W schodzie i w śród ciągle  
potęgujących sic  komplikacji m iędzypań­
stw owych, inicjowanych i inscenizowa­
nych przez państw a faszystow sk ie, pada­
ją w szelk ie złudzenia o b ezp ieczeństw ie  
1 pokoju. N iebezpieczeństw o rychłego  
wybuchu w ojny, jest tylko kw estią czasu  
i przed jego groźbą nie cofną się podżega- 
gacze wojenni, czyhający na cudze tery ­
toria i na w olność ludu.

Gdańsk i Śląsk
Polska znalazła się  w  obliczu b ez­

pośredniego niebezpieczeństw a, albowiem  
próby przyłączenia gd ańsk a do Trzeciej 
R zeszy  i oderwania Śląska wskazują na 
Istotne zam iary wojenne hitleryzm u.

W takiej chwili, polityka zagraniczna  
państwa, nie m oże dłużej w iązać s ię  z 
państwam i p rzyszłego  odwetu zaborcze­
go, także w obec Polski. Od tej decyzji 
za leży  nietylko bezp ieczeństw o Polski, 
ale przede w szystk im  jej n iepodległość i 
całość.

Przebudoure ustrotu
Ale i położenie społeczno - gospodarcze 

w ym aga jak największej czujności. Przej-

Z tylu za katedrą W estnilnzUrsŁą w Londynie 
znajduje się t. zw. „Pole Pam ięci11, na którym  
w rocznicę zawieszenia broni, 11 listopada, 
wkopuje się  w ziem ię m ałe krzyżyki ku czci

ściow a poprawa Koniunkturalna nie roz­
strzyga o zagadnieniach, które rozwiązane 
być mogą tylko w płaszczyźnie przebudo­
wy ustroju. Przysłowiowa nędza wsi do­
szła w niektórych dzielnicach Rzeczypospo­
litej do poziomu katastrofy życiowej tysię­
cy ludzi, tysięcy rodzin.

Rynek wewnętrzny, nie może być ruszo­
ny z miejsca bez wydatnej poprawy bytu 
mas robotniczych, m as pracowniczych. 
W pływy kapitału obcego na liczne gałęzie 
przemysłu i rolnictwa dają się odczuwać w 
pposob nieraz bardzo bolesny. Polska musi 
orzeiść na gospodarkę planową, musi prze­
budować swój ustrój rolny, musi ująć ga­
łęzie przemysłu, niezbędnego dla obrony 
państwa i dla planowej gospodarki naro­
dowej na wielką skalę, dla gospodarki, 
któia zlikwiduje bezrobocie.

Atm o sfera weum etrsrta
W stosunkach zaś wewnętrznych, życie 

polityczne, wtłoczone w system osądzonego  
już i odrzuconego przez w iększość społe­
czeństwa przywileju gospodarczego dla 
grup rządzących i represyj policyjnych 
wobec w szystk!ch tych, co stoją poza tymi 
grupami, dało na miejsce dawnych i twór­
czych starć politycznych i ideowych, gor­
szące walki klik i grup zwalczających się 
wzajemnie. Nastąpiło zaostrzenie walk w e­
wnętrznych T o zaostrzenie wyładowuje 
się zw łaszcza na odcinku sprawy żydow ­
skiej, chociaż nie na nim jednym tylko, w 
formach, które deprawują ulice miast i mia­
steczek polskich.

Fatalne skutki
W atmosferze tej nie ma miejsca na roz­

wiązanie jakichkolwiek zagadnień pań­

stwowych. W pierwszym rzędzie sprawa  
gospodarczego podniesienia i zwalczania  
ootwornej kieski bezrobocia leży i musi le ­
żeć odłogiem. Również i kapitalne zagad­
nienie siły zbrojnej i obrony państwa, które 
z natury rzeczy musi stać poza nawiasem  
walk wewnętrzno-politycznych, nie może w  
tym stanie rzeczy znaleźć sw ego pełnego  
rozstrzygnięcia.

Postulaty
Widzimy jeano rozumne państw owo wyj­

ście z wytworzonej sytuacji:
a) Należy zmienić szybko I bez prze- 

wlekanin sejm ową ordynację wyborczą, 
obowiązującą formalnie od roku 1935,

b) Należy zaraz po dokonaniu jak naj­
szybszej zmiany w myś’ zasad powszech­
nego, tajnego, bezpośreaniego prawa gloSu­
wania wraz z zasadą stosunkowości (pro­
porcjonalności) przy obliczaniu wyników —  
przeprowadzić now e wybory sw obodne i 
uczciwe,

c) Społeczeństwo winno mieć pewność, 
że rząd przeprowadzając wybory, nie bę­
dzie odw oływ ał się do metod, stosow anych  
w latach 1928 —  1930. Tam te metody roz- 
przęgły administrację państw ową 1 zapo­
czątkowały anarchizacje kraju.

P olska nie m oże czekać!
M asy pracujące całej Polski, zg ła sza ­

ją sw oje prawo do rozstrzygania o losach  
O jczyzny; zgłaszają to sw oje praw o w  
sposób stan ow czy  i ze  stanow czą w olą  
osiągnięcia zam ierzonego celu !“

Rozm ow a
JWi od pow iedzi,  «Jj. P rezyd en t  R. P< 

zobrazow ał sw ój  stcjgpnek do poruszo--  
n ych  w  m em o ria le  zagadnień , po czym! 
rozw inę ła  się wymiazia zdań oraz poglą­
dów, trwająca około 2 godzin, przy] 
czym  delegaci kładli g łó w n y  nacisk  na! 
sp raw ę zm iany ordynacji w yborczej 1 
now ych w yborów , jako zagadnienia, 
otw ierającego now e m ożliw ości dlai 
państwie. Pudkreślono też konieczność  
pozostaw ienia arm ii poza nawiascral 
rozgrywek politycznych.

* *  * {

Gmach parlamentu angielskiego w koronkowej sz- .-.-ztowań w czasie odnawiania

Z Rosji sowieckiej
!A g en c ja  , ,V E a s t e r n  I n f o r m a t i o n "  p u b l i ­

k u j e  z  o k a z j i  20-lecia  i s tn ien ia  S o w ie tó w  
s ta t y s ty k ę ,  k tó r a  d a je  p o g lą d  n a  b ilans c ze r ­
w o n e g o  te r ro ru  w  s t o s u n k u  d o  religii w  c ią­
g u  20 lat.

O d eb ra n o  w  t y m  czasie  w i e r n y m  120.000  
k o śc io łó w ,  k a p l ic  i d o m ó w  m o d l i tw y .  Z  g<’>- 
rą 24.O00 k o ś c io łó w  z b u r z o n o  d o szc zę tn ie ,  
re sz ta  s ł u ż y  d z iś  c e lo m ,  k tó r e  z  w ł a ś c iw y m  
ich  p r z e z n a c z e n i e m  nic  w s p ó ln e g o  n ie  m a ją .  
L ic zb a  s t r a c o n y c h  w  t y m  czasie  d u c h o w n y c h  
sięga 40.000. W  ciągu  o s ta tn ieg o  r o k u  igl-  
k o  a re s z to w a n o ,  ze s ła n o  na  w y g n a n ie  i ro z ­
s t r z e la n o  o k o ło  2 .600 d u c h o w n y c h  w s z y s t ­
k ic h  w y z n a ń .

* * *
N a  S y b e r i i  t r w a  n a d a l  fa la  b e z w z g lę d n e ­

go  te r ro ru .  O s ta tn io  na  k o le i  d a l e k o w s c h o d ­
n ie j  ro z s t r z e la n a  zo s ta ła  „ k o n t r r e w o lu c y jn a  
g ru p a ,  d o  k tó r e j  w c h o d z i ło  21 r o b o t n i k ó w  z  
G. S m y g a j e w e m  n a  czele .  W  I r k u c k u  za  
z b r o jn y  n a p a d  n a  jed e n  z u r z ę d ó w  p r o w i n ­
c jo n a ln y c h  ( b l i ż e j  n ie  w y m i e n i o n y )  ro z s tr z e ­
lano  12 u c z e s t n ik ó w  n a p a d u  z A. J ew s ic je -  
w y m  n a  czele .  IV N o w o s y b i r s k u  ro z s t r z e la ­
no  12 c z ł o n k ó w  „ k o n t r r e w o l u c y j n e j  i s zp ie ­
g o w s k i e j “ org a n iza c j i  w r a z  z p r z y w ó d c ą  
M i e d w ie d ie w y m .  W  o k rę g u  P r i m o r s k i m  
ro z s t r z e la n o  k i l k u  c z ł o n k ó w  g r u p y  „antyso-  
w ie c k i e j " ,  n a  k tó r e j  c ze le  s ta ł  B a za n o w .

* * *

w ie c k i  w  K o w n i e  P o d o ls k i ,  k t ó r y  p l a c ó w k ę  
ię z a jm u je  od  n ie s p e łn a  1 r o k u ,

* * *
Z  I r k u c k o  d o n o szą :  m i ę d z y  s ta c ja m i  T a r - 

b a g a h a j  i T a łb a c za  w  m a ło  z a lu d n io n e j  m i e j ­
sco w o śc i  w y d a r z y ł a  się k a ta s t r o fo  k o le jo w a .  
P ociąg  w o j s k o w y  w y k o l e i ł  się i sp a d ł  z  n a ­
sy p u ,  co s p o w o d o w a ło  l ic zn e  of<ary w  lu ­
dz iach .  N a t y c h m i a s t  za r zą d zo n e  d o c h o d z e ­
nie  ustn j i lo ,  ż e  s z y n y  na t y m  o d c in k a  zo ­
sta ły  o d ś r u b o w a n e  n a  p r z e s tr z e n i  k i i k u d z l e  
sięciii m e t r ó w .  A r e s z t o w a n y  zo s ta ł  k o m e n ­
d a n t  p o c ią g u  S tu lo w i  n a c z e ln i k  r u c h u  m o -  
io to m sk ie j  ko le i  S i z o n o w .  R u c h  p o c ią g ó w  no  
ko le i  zo s ta ł  w s t r z y m a n y  n a  15 g o d z in ,

* *  *

D o n o s zą  z M o s k w y ,  że  w  c h w i l i  o b e cn e j  
w  w ię z ie n ia c h  s o w ie c k i c h  z n a jd u j e  się 68  
d u c h o w n y c h  c u d z o z i e m c ó w .  U w ię z ien i  z n a j ­
d u ją  się  w  M o s k w ie ,  L e n in g ra d z ie ,  M i ń s k u  i 
i n n y c h  m ia s ta c h  c e n t ra ln e j  R os j i .  S ą  on i  
o s k a r ż e n i  p r z e z  GPU o r z e k o m ą  „zdradę  
p a ń s tw a ,  s z p ie g o s tw o  i d z ia ła ln o ść  k o n tr r e ­
w o lu c y jn ą " .  J a k  d o ty c h c z a s ,  c h o c ia ż  n ie­
s zczęś l iw i  w ię ź n io w ie ,  p o z b a w ie n i  są w o l n o ­
ści j u ż  od  r o k u  p rzesz ło ,  ś l e d z tw o  n ie  zos ta ło  
je s zc ze  u k o ń c z o n e .  W ś r ó d  u w ię z io n y c h  z n a j ­
d u je  się  w ie lu  p a s to r ó w  p r o te s ta n c k i c h  p o ­
ch o d ze n ia  n ie m ie c k ie g o  oraz  k s ię ż a  k a to l ic ­
cy  p o c h o d z ą c y  z P o ls k i  b ą d ź  L i t w y .

P ó jśc ie  n a  Z am ek  p r z ed sta w ic ie li PPS*  
w y w o ła ło  w  p ra sie  i  o p in ii p u b liczn e j o -  
grom n ą se n sa cję . C ała p ra sa  p o d k reś la  n ie ­
z w y k ło ść  tego  k ro k u , co w sk a z u je  ty lk fl 
nr  n ie co d z ie n n o ść  sy tu a cji.

S zczeg ó ln ie  ż a ło sn y m  n a ra d o k sem  sta ­
je  s ię , iż  o b ecn e  u r z ec zy w is tn ia n ie  za sa d  
k o n sty tu cji k w ie tn io w e j, b u d zi n ie za d o w o ­
le n ie  lu d z i, k tó rzy  tę  w ła śn ie  k o n sty tu c ję  
n a jm o c n ie j fo r so w a li. N a jw ię k sze  p rzy ­
g n ęb ien ie  w y w o ła ła  b o w iem  w ia d o m o ść  o' 
u d a r iu  s ię  d e leg a c ji P . P . S . n a  Z am ek W! 
g ru p ie  „ sta r y ch  p u łk o w n ik ó w " .

Grupa ta o sta tn io , p o  zeb ra n iu  w  sp ra­
w ie  k lu b a  O ZN. i p łk . K oea  czu ła  s ię  p o ­
w a żn ie  w z m o cn io n a . K o n cep cja  s tw o rz en ia  
klu bu  n a tra fiła  n a  d n że tru d n o śc i, któref 
grupa ta  u m ia ła  w y z y sk a ć , d o d ając  do n ie j  
d ro b n iejsze  tru d n o śc i.

W  o g ó le  sy tu a cja  O zonu n a  teren ie  p a r­
la m en tu  zdpw ata  się  d o ra źn ie  p r z y n a jm n ie j  
zn a c zn ie  o s ła b io n ą . D z is ie jsza  a u d ien cja , 
zd a je  s ię  w  p ew n y m  sen s ie  p o z y c ję  O zunu  
je szcze  o s ła b ia ć , zw ła szcza  w  zesta w ie n iu  
z w czo ra jszą  a u d ien cją  parlam en tarzystów ; 
ży d o w sk ich  n a  Z am ku.

G en era ln a  „ c z y s t k a "  n a  so w ie c k ic h  p la ­
c ó w k a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  t rw a .

P o se ł  s o w ie c k i  w  H e łs in g fo r s ie  A s m u s  od  
Lipca b. r. p r z e b y w a  n a  te ren ie  R o s j i  S o w ie c ­
k ie j ,  p r z y  c z y m  p o se l s tw o  so w ie c k ie  w  Hel-  
s in g fn rs ie  n ie  u m ie  d o i  o d p o w ie d z i ,  k ie d y  
p o w ró c i  n a  sw e  s ta n o w isk o .

P o se ł  s o w ie c k i  w  R y d z e  B r o d o w s k i  jes t  
n ie o b e c n y  na  s w e j  p la c ó w c e  j u ż  od  3  i pó ł  
m ies ięcy .

N o  m ie js c e  zm a r łeg o  w  p a ź d z ie r n i k u  br. 
w ś r ó d  ta je m n i c z y c h  o k o l ic zn o śc i  po s ła  so ­
w ie c k ie g o  w  T a l l in ie  U s lino jna  m ia n o w a n o  
n o w e g o  posła  w  osob ie  N ik i ł in a ,  k tó r y  jes t  
p i e r w s z y m  d y p lo m a tą  s o w ie c k im  nie  na le ­
żą c y m  d o  part i i  k o m u n i s t y c z n e j .  B y ł  on  
d o ty c h c z a s  b e z p a r t y jn y m  i zu p e łn ie  nie za j­
m o w a ł  się  s p r a w a m i  p o l i t y c z n y m i ,

^  O d w o ł a n y  m s  b y ć  Efiza  t y m  E p je l  se*

Ujemne saldo w handlu z  Niemcami
Tegoroczna wym iana  handlow a polsko-nie­

m iecka przynosi jak  dotychczas znaczną  n a d ­
wyżkę wartości przywozu nad eksportem, co 
jednak  niewątpliwie z końcpm ro k u  zoslanie 
wyrównane. Dotychczas bowiem, (o znaczy w 
ciągu pierwszych trzech kw arta łów  br. p rzy ­
wieźliśmy z Niemiec za 128.632 tys. zł, w yw o­
żąc jednocześnie za 113.141 tys. zt, czyli saldo 
u jem ne wynosi 15.491 łys. zł. W lym samym 
okresie  r. uh. przy niecc mniejszych obrotach 
mieliśmy również saldo ujemne, jednakże  w 
wysokości tylko 1.311 tys, zt.

Szczególne znaczne byfo saldo u jem ne we 
wrześniu  br., gdyż wyniosło 6.308 tys, zł  Roz­
miary  handlu  polsko-niemieckiego są nie wiel­
kie. Obró t  cało roczny  wyniesie około 170 mi£a. 
złotych- * ■ -  * pan i i sokołem do polowania
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3)r. JK ich a l J a n ik

£ud m iejski m dawnej-
Skargi w y ch o d z i ły  czasem  i z dołu, 

m oże od jakiego  bakałarza czy  organ i­
sty , do druku jed n ak  nie dochodziły ,  
ch ron iąc  się przed karą, lecz  p o zo s ta ­
w a ły  w  rękopisach. Jeden  z takich, oca ­
lo n y  w  B ib liotece  O sso lińskich , sp isany  
w  form ie  ro zm o w y  p. t. „L am en t ch ło p ­
sk i na p a n y “, p och o d z ą cy  z pogranicza  
.wieku szesnastego  na s iedem nasty ,  og ło ­
sił d rukiem  Józef  K allenbach w  r. 1910. 
P rz y p o m in a m  tutaj część rozm ow y:  
MG aw el: B iada n am  w ie lk a  na te nasze

p any,
P ra w ie  n as łu p ią  z sk óry  jak  barany. 
N ig d y  z p ok ojem  cz ło w iek  n ic u sięd zic, 
C hyba eo  z łego  przy p iw ie  nabędzie. 
P rzyd zie  p o w szed n i d zień , rob ić do

dw ora;
P rzy d z ie  d zień  św ię ty , sied z ieć  do gą­

siora;
A w y m ó w iszk i, tam  sto jąc , eo  g łu p ie, 
T u dzież p ow rozem  w eźm iesz  na b i­

sk u p ie . ,
W sz y stk o  w y w leczesz , eo m asz, na p o ­

bory,
M usisz co  p rzedać z gu m na i ob ory ,
A jeszcze  n a  te w ie lk ie  n ied osta tk i 
P a n o w ie  w ie lk ie  sta n o w ią  podatk i:
D aj łączn e , stróżn e , kurów  k ilk o ,
Ju ż n ie  w iem  czego  n ie  d ajem y tylko: 
M anny, żo łęd zie , ch m iele  i orzech y , 
T ylk o , co  p anom  n ab ijem y  m iech y . 
N aw łok : A ja p ow iad am : gorsze na nas

d rogi.
C hoćby strza ły  sz ły , jedź ch łop k u  ubogi! 
M róz, trzeszczą  śc ian y , śn ieg  zaw ia ł k o-

lejo,
A pan s ię  jeszcze  sob ie  ty lk o  śm ieje . 
P o ślą  do m łyna; jak  to b yw a w szęd zie , 
Iż zb oża  ła tw ie  w  k am ien iu  ubędzie, 
J e ś li n ie  stan ie , d osyp  sw o jem  sz cz o ­

drze,
In a czej grzb iet s ię  od  k orb acza  od rze. 
D iw ig o n :  N iech  p an  sam  orze ro lą  z m i­

łym  B og iem , 
D aw n om  ją  m yśli! p orzu cić od łog iem . 
P an  sob ie  p ije , n ap rosiw szy  gośc i, 
K m iotek  u b ogi eod zień  zgo ła  p ośc i.
U  p an ów  w szy tk ie  b iesiad y , rozk oszy , 
P ełn a  obora ł  k a leta  groszy ,
A cz ło w iek  n ie  m a za co  k u p ić  so li;  
L ep iejb y  s ię  sn ad ź i  odrzec tej ro li.
Co n ic  b y w a ło  p rzedtem  jak o  żyw o,
N ie  ch o d zić  do w si są sied zk iej na p iw o , 
U  p an a  zas ię  n arob ią  go z jarzu,
Z sieczk i, z  ta tark i, w yd aj go, szy n -  
‘<v k arzu !“

W o jn y  i grabieże (opisane w  n aszych  
czasach  w  „O gn iem  i m ieczem " i „ P o ­
topie" przez H. S ienkiew icza) sprawiły ,  
źe m ądry  król Jan  K azim ierz zdał sobie  
spraw ę z rozm iarów  n ieszczęśc ia  i z 
przyczyn, które do tego d oprow adziły .  
Chcąc to u św iad om ić  rządzącej w  P o l ­
sce m agnater ii  i sz lachetczyźn ie ,  m a n i­
fes tacy jn ie  w  archikatedrze lw o w sk ie j  
złoży ł w  r. 165(5 ś lu bow an ie ,  k tórego  
program ow e a w zruszające s łowa, m ó ­
w ią c e  sam e za siebie, zasługują na p rzy ­
p om n ien ie :

„A p oniew aż w id zę  z w ie lk ą  ser­
ca boleścią , żc za jęk i i ucisk  c h ło p ­
stw a w  krajach  rządom  m o im  poru- 
cz o n y c h  chciał,  Matko i Pann o  N aj­
św iętsza ,  Syn  T w ój,  Sędzia sp raw ie­
dliwy', aby  grasow ały  przez to s ie ­
dm io lec ie:  p ow ietrze  m orow e,  głód,  
og ień  i w ojna, ted y  przyrzekam  i 
ślubuję, że p o  u tw ierdzeniu  pokoju,  
sp o łem  ze w szys tk iem i stanam i Kró­
lestw a , w ez m ę  się całą  duszą  na 
w szy s tk ie  sposoby, aby  raz w łośc iań-  
stw o  polsk ie  od n iesp raw ied l iw ych  
u c isk ó w  i k rzyw d  było  uwoln ion e .  
Racz ty lko  Ty, K rólow o i Pani, Któ­
raś mi podała  m yśl,  abym  takow y  
ś lub uczyn ił,  uprosić  u T w ego Syna  
ła sk ę  ku  w yp e łn ien iu  tego, co przy­
rzek am  i ślubuję".
P rzysięga  k ró lew sk a  spełz ła  na b i ­

czem . P a n o w ie  nie dopuścil i  do jej w y ­
k o n a n ia  i p ostan ow ili  w y b u d o w a ć  w za-  
m ian  n o w y  kościół .  Zbolały król, prze­
p o w ied z ia w sz y  publiczn ie  rozbiór P o l ­
ski, złożył koronę w  r. 1668 i opuścił  na 
zaw sze  z iem ię  ojczystą. Ucisk ludu sze­
rzył się dalej bez h am ulca . Robocizna  
p ańszczyźn iana  została  powiększona.. .  

Przysięgę Jana K azim ierza  m ożn a

u w azac za p ierw szy  w y ra ź n y  przejaw  
p olitycznej  m yśli  ludow ej w  Polsce.  
Ś lu n ow an ic  to d ow od zi, że k ról zrozu ­
m ia ł zn aczen ie  lu du  w iejsk ieg o  jano  
bardzo w ażn ego  czynn ik a  p o lityczn ego . 
Ś w iadczyło  to o w ie lk im  rozum ie króla,  
jego  sz lachetności i patrjotyzm ie .  P o ­
p raw cie  d olę ch łop ów  i d ajcie im  p ra­
w a, jeże li nie ch cec ie  narażać się  na 
n ow e n ieszczęśc ia  i upadek  p ań stw a , —  
oto b y ły  n iejako zaklęcia  testam entu  
kró lew sk iego , do końca republiki sz la­
checkiej  n iew yk on an ego .  S am olubna  
m iłość  przyw ileju  i p ryw aty  okazała  się 
b ow iem  potężniejszą  w  działaniu  niż za­
k lęc ia  kró lew sk ie  i ob ow iązek  w zg lę ­
dem  dobra publicznego. Szlachta roz­
zuchw aliła  się, c iem ięży ła  lud jeszcze  
bardziej i w yc isk an y  z potu jego d oro ­
bek trw oniła  w sza leń stw ach  p ych y  ro­
dow ej  i n ad u życ iach  w sze lk iego  ro ­
dzaju.

Gdy Jan K azim ierz złożył koron ę i 
nastało bezkrólew ie ,  szlachta, która nie  
m ogła  nie w id zieć  złego, jakie rozpa  
n oszy ło  się w śród  w sze ch w ła d n y ch  m a ­
g n atów  i doprow ad ziło  P o lsk ę  nad  
brzeg przepaści,  przyp om nia ła  sobie  
Piasta  i, jak niegdyś po Popiciu , p osta­
now iła  w ybrać  kró lem  rodaka. Jed n ak ­
że w sk u tek  sam olu bstw a  nie było  już u 
sz lachty  rozum u D latego  w ybór jej 
padł n iefortunnie  na Michała W iśnio-  
w ieckiego , syna  Jarem y, p ogrom cy  Ko-  
zaczyzny. Zam iast szukać u siebie w i ­
ny, jak to n ie l iczn i m ąd rzy  radzili,

kostka Karo-Franek! 

w p r a W z n y c h  l o s t K a M

szlachta w in iła  o w szystk o  ch łopów , iż 
ci byli spraw cam i nieszcz(/'ć, sp o w o d o ­
w an ych  przez w o jn y  k ozack ie  i sz w e d z­
kie. K rótkow zroczność i n iechęć  do  
ch łop ów  nie ustąpiły  i za następnego  
króla, Jana Sobieskiego. Trw ała  i nadal 
za obu Sasów. D oszło  wTreszcie do zu ­
p ełn ego  upad ku  państwTa polskiego, co  
stało się podczas w ojn y  d om ow ej m ię ­
dzy stronnikam i m ądrego  Stan isław a  
L eszczyń sk iego  i Sasa Augusta L esz­
czyńsk i nie u trzym ał się na tronie, bo  
nie znalazł poparcia  u sz lachctczyzny.  
Nie w  sm ak b ow iem  były  sz lachcie ta­
kie poglądy, jakie zapisał w  sw ojem  
dziele „G łos w o ln y  w o ln ość  u b ezp iecza-  
ją cy “ :

„I lu bo w  takiej są u nas w zgar­
d zie c i p om iatan i p leb ejiisze, że I 
w sp om n ien ia  n iegod n i, ja  ich b yn aj­
m n iej n ie m ogę lek cew ażyć . On: c ię ­
żar p od atk ów  zn oszą , on i w ojsk a  
rekrutują , on i n as n aosta tek  w e  
w szystk ich  pracach  zastępu ją , tak  
d alece, że gd yby ch łop stw a  n ie b y ­
ło , m u sielib yśm y  się  stać ro ln ik am i. 
I jeżeli k ogo  w yn osząc  m ów im y:  
pan z p anów , s łu szn iejb y  m ów ić: 
pan z ch łop ów . Na to w szy stk o  żad ­
n ego n iem asz w zględu , M ało na  
tern, żc ch łop em  jak byd lęciem  p ra­
cu jem y , a le , co w ięk sza  i n iech rze­
śc ijań sk a , żc często  za psa a lbo szk a­
pę ch łop a  podd anego przcdajcm y...“

Nieugięta postawa tiitopw
tv Bocheńskim

iW niedzielę, dnia 14 bm. odbył się w  
Bochni zjazd p ow iatow y Stron. Ludow e­
go, na którym b y ły  reprezentowane  
w szy stk ie  Koła ludow e z ca łego  pow ia­
tu, przy udziale kilkuset uczestników . 
Na zjazd przybyli również b. w ięźniow ie  
B erezy: P agasz i B ielecki, przybyli rów ­
nież niedaw ni w ięźn iow ie za strajk 
chłopski. Zjazd odbył się w  Domu Ro­
botniczym. Po zagajeniu zjazdu przez  
prezesa Zarządu pow. S. L„ p. Franciszka  
książka i po referatach, w  dyskusji za­

bierali g łos: p. Józet Cabała, p. Samek, 
p. Bojda, p. Tuleja, p. S tanisz, pani Ku­
kulska, p. Bereta, p. W ełna, p. Grodow- 
ski (niedawno zwolniony z więzienia za 
strajk chłopski), p. Bochenek, pani Sow i- 
na, p. T w aróg itd.

Poziom  dyskusji św iad czy  o wielkim  
w yrobieniu  chłopów  tam tejszych. Nieu- 
giętość, zapał do pracy, ofiarność, w iara  
w  zw y c ięs tw o  —  oto cech y ludow ców  
w  p ow iecie bocheńskim .

W  wyniku referatów i szczegółow ej

Pęd Gdańska ku Rzeszy
i rozpaczliwe położenie ludności polskiej

Sytuacja ludności polskiej w  Gdańsku 
po ostatnich dekretach, nie została do­
tąd uregulowana. Polska organizacja po­
lityczna p. n. „Gmina Polska —  Związek  
Polaków", nie zosta ła  dotąd za legalizo­
wana i nie gwarantuje, że w ład ze gdań­
skie zerw ą z system em  pozbawiania P o­
laków  pracy i germ anizow ania polskich  
dzieci. Amnestia, jaką ogłoszono w  
Gdańsku, jest fikcją, ponieważ decydują­
cy  głos w  sprawie amnestowania skaza­
nego należy do senatu. W  praktyce am­
nestii doznawać będą tylko ci, którzy  
spełnia w szys tk ie  warunki, postawione  
przez partię hitlerowska.

Sytuacja ta jest nader znamienna na 
tle ostatmch przemówień, jakie Gauleiter 
gdański, Forster w y g ło s ił podczas mani- 
festacyj, p ośw ięconych  niem ieckim  pro­
wincjom wschodnim .

„Chociaż bariera granicy dzieli Gdańsk 
od R zeszy, to jednak w  naszych sercach  
należy on do Niemiec — mówił Forster.

W  naszych sercach Hitler jest tak sa­
mo przywódca, jak i w  w aszych . Tempo, 
z jakim Gdańsk bierze udział w  rozwo­
ju politycznym R zeszy  będzie coraz 
szybsze.  Pełni nadziei, m aszerujem y ku 
w spaniałej p rzyszłośc i N iem iec na grani­
cy  wschodniej".

W edług Forstera, odpowiedzialność  
za obecną sytuację w  Gdańsku spada na 
tych, którzy łudzili się, że Niemcy będą 
tak rozbite i słabe, że Gdańsk przypad­
nie kiedyś obcemu państwu.

*
P o s ło w ie  po lscy  do  S e jm u  g d a ń sk ieg o  

B u d z y ń sk i  i L en d z io n  u d a l i  się do  p re z y ­
d e n ta  S e n a tu  G re isera ,  k tó r e m u  ztoź.vli m e ­
m o r ia ł  w  sp r a w ie  za jść  w  P ie k le ,  wskazu­

j ą c  n a  n i e n o r m a l n e  s to su n k i ,  p a n u ją c e  w  n ie ­
k tó r y c h  o d ł a m a c h  n iem ieck ieg o  sp o łe cz eń ­
s tw a  gdań sk ieg o .  P o s ło w ie  p o lsc y  d o m a g a l i  
się, b y  S e n a t  g d a ń s k i  p o d ją ł  j a k  n a jd a le j  
idące  k r o k i  i w s z e lk ie  m o ż l iw e  ś r o d k i  dla  
za p o b ie że n ia  p o d o b n y m  za jśc io m  w  p r z y ­
szłości.

P r e z y d e n t  se n a tu  p r z y ją ł  o św iad czen ie  i
m e m o r i a ł  do  w iad o m o śc i ,  o b iec u jąc  ro z p a ­
t rzen ie  p o w y ż sz y c h  sp ra w .

(Z Gdańska donoszą:
W  nadchodzącą  sobotę m ia ł  p rzem awiać na 

wielkim wiecu gdańskiej  motdzieży h i tle row­
skiej przewódca  młodzieży h itlerowskiej Rze­
szy B a ldur  von Seliiraeli w związku z w p ro ­
wadzeniem w Gdańsku dek re tu  o t. zw. m ło ­
dzieży państwowej.

W iec ten nie odbędzie się jednak  z uwagi 
na to, że l ia ld a r  von Schirach nie może przy­
być do Gdańska ze względów służbowych. O d­
będzie się na tom ias t  odprawa przewódców 
młodzieży hitlerowskiej,  na k tórej  przemawiać 
będzie Fors ter .

dyskusji, zjazd w y sła ł depeszę dc p. mi­
nistra spraw iedliw ości w spraw ie p. Gru­
szki 1 tow arzyszy , p rzetrzym yw anych  w  
w ięzieniu, za strajk chłopski.

Stanow isko chłopów  w  spraw ie am ne­
stii dla prezesa W itosa, b. ministra K iei- 
nika, B agińskiego i Liebermana jest po­
w szech nie znane.

Zjazd zw raca  się do N. K. W . Stron. 
Ludów, w  spraw ie w yciągn ięcia  konse­
kwencji w  stosunku do d-ra Józefa Put- 
ka za złam anie solidarności Stronnictw a.

Po jednogłośnym uchwaleniu rezotu- 
cyj i wyczerpaniu porządku dziennego, 
— zakończono zjazd odśpiewaniem pie­
śni: „Gdy naród do boju".

M atrym on ia ln e. M łody w łaśc ic ie l  
m ajątku  ziem skiego  oraz dom u w  Kra­
k ow ie,  elegancki,  o dobrym  charak te­
rze—  pragnie poślubić sym patyczną  
p annę, posag  nie w ym agan y .  W arunek:  
u żyw an ie  p asty  do ob uw ia  Erdal —  
sym bolu  oszczędności i elegancji.  Ł a ­
sk aw e zgłoszenia  pod Gz. Ż. T a jem n i­
ca: U żyć jak najm niej p asły  Erdal, ale  
polerow ać m ięk kim  su kn em  aż do lśn ią­
cego  połysku .

Do wiadomości
p . prokuratora w  Now ym  Sączu
A. Koterba z Krościenka nad Dunajcem w 
drodze do w ięzienia w  T ylm anow ej pity  
b y ł przez komendanta posterunku Szu- 
bela W ład ysław a i posterunkow ego P a­
szko Franciszka i dwóch posterunko­
w ych  ze S zczaw n icy , n ieznanego n azw i­
ska. A w  w iezieniu  w  Krościenku był bi­
ty przez posterunkow ego Juszczyka z  
O chotnicy D olnej.
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Dr. Bogdan Sucnoucii*;. autor, pra­
cy z której przytaczamy' poniżej ustępy, 
jest wysokim  urzędnikieni M inisterstwa 
;W . R. i Oświecenia Putaf., bo I naczel­
nikiem wydziału program owego  
(Wszystko co on napisał o polityce  
ośw iatow ej dotycnczasow ych rządów  
)e?t najcięższym oskarżeń tern i ządow 
sanacyjnych o utrudnianie dostępu wsi 
do nauki, oświaty i kwtury. Przed kil- 
ilc u miesiącami czytaliśmy w dzienni­
kach, że sąd okręgowy w Poznania ska­
zał prezesa Str. I ud, w  Włeikopolsce, 
p. Stuu. Mikołajczyka, na sześć miesię­
cy więzienia, i to bez zaw leczenia, u  
postawienie tych zarzutów, w daleko ła­
godniejszej 1 bardziej ugóto$kvwvj for­
mie. Czyiiby się czasy zmieniły, że dzi­
siaj oficjalny repre zentarat Miwjst 
O św iaty podejmuje tó »amo oskarżenie, 
Tylko z całym aparatem materiału urzę­
d ow ego?
Zamknięci w kulturalnym św ieeie inte­

ligencji stoiicy i kilku wielkich m iast poi 
skich, ulegam* w/godnem-u i łatwem u znie­
kształceniu perspektyw, ale każda próba 
w yjścia poza 'krąg tego św iata jest b o les­
nym zetknięciem z ponurą prawdą. W y­
starczy dopytać się  w  instytucjach ośw ia­
towych, nawet wielkom iejskich, czym żyje 
proletariat i jakie ma m ożliwości uczestni­
czenia w kulturze (uczestniczenia p o lega­
jącego na pogłębionym i twórczym stosun­
ku do niej, a nie na konsumowaniu resz­
tek i lichoty cywilizacji m ieszczańsk.ej), 
aby zupełnie inn/m  okiem spojrzeć na rze­
komo wielkie i ważne rzeczy, jakie się 
dzieją na giełdzie w Ziemiańskiej. W ystar­
czy zobaczyć, czym żyje na prowijjcji in­
teligencja, jakie ma m ożliw ości pogłębie­
nia pracy zawodowej, podjęcia prac spo­
łecznych, aby zupełnie inaczej oceniać do­
niosłość wielkomiejskich zdobyczy kultu­
ralnych.

Ale w szystkie te niewspólm ierności, ja­
kie zachodzą m iędzy burżuazją i proleta­
riatem oraz wielkim i małym miastem, nie 
są łiawet w cizęśm dla kultury dzisiejszej 
Polski tak ważne i tak tragiczne, jak nto-1 
\vspćhfrie« iióść utUsła i  w st , -

STAN SZKOLNICTWA NA W SL  
Obraz tej nędzy, o której mówią suche 

cyfry statystyk ekonomicznych, musi być 
uzupehtton) obrazem upośledzenia kultu­
ralnego. Gdy w roku 1934i-^5 w miastach 
89,9 proc. rzkół pow szechnych należało 
do typu najw yższego (szkoły siedm iokla­
sow e), ra wsi tylko 4.2 proc. było stod 
mioklasówek, natomiast 51,1 proc. wiej­
skich sokół powszechnych stanowiły jed- 
noklasówki, a 24,2 proc. dwuklasówki, co 
oznacza, iż trzy czwarte slzikół dost%cza- 
jącyen oświatę ludowi należy do najuboż­
szego typu jedno, i dwpoddziałowych In­
stytucji, zwanych szkołami, a będącymi 
przeważnie mimo heroicznych w ysiłków  
nauczycielstwa, miejscem nieporozumień i 
złudzeń dla rodziców, dzieci i społeczeń­
stwa.

Jakże bowiem  może być inaczej, skoro 
w roku 1934 35 na 12.725 jednoklasówek  
tyłku w 554 liczba uczniów nie osiągnęła  
40, natomiast w 2787 wahała się ona m ę- 
dzv 4 1 - 6 0 .  w  4511 m iędzy 61— 80, w  
4962 między 81 -120. a w 164 szkołach 
sięgała cyfr 121— 140! Analogicznie szko­
ły o dwóch nauczycielach były ponad 
wszelką normę przepełnione: na 5953 ta­
kich szkół, 1976 miało 121— 140 uczniów, 
1328 od 141— 160 uczniów, a 597 liczyło  
po 161— 180.

W takich warunkach „,kśztałci się“ po­
łow a dzieci w iejskich, gdy bow iem w 
miastach 96,9 proc. dzieci pobiera naukę 
w siedm ioklasowych szkołath pow szech­
nych, to na wsi tylko 15,3 proc. cieszy się 
z tego przywileju, 15,1 proc. skazane jest 
na wieloletnią w egetację w jedno- i dwu- 
klasówkach (27,7 proc. w jednoklasowyrh  
szkołach, 23,4 proc. w dw uklasow ych). 
Dalsze drogi oświatowe tych dzieci są 
zamknięte, ponieważ przedostać się do 
gimnazjum można (notmjając materialne 
względy), tylko z dobrej szkoiv powszech­
nej,' T j w . drugiego stopnia, a pozostanie 
w  rodzinnej wsi oznacza najczęściej ry­
chłe zapomnienie zaszczepionej wiedzy, 
nie rzadko nawet powrot do analfabetyz­
mu.

JEDNA KSIĄŻKĄ NA 24 LUDZI.
Jak wynika bowiem z danych, d ysku ­

towanych ta ministerialnej konferencji.'o 
światy pozaszkolnej, pow iatow e’ centrale 
bibliotek ruchomych oraz gminne biblio­
teki stale Obsługiwały w r 1933-1935 za­
ledwie 2.300 punktów w iejskeh , rtioć o- 
siedli wiejskich jest w Polsce około 140.‘K)0 
a m iejscowości szkolnych dwadzieścia kil­
ka tysięcy; dzieląc za ś  liczbę książek w

kulturalno - oświatowa
w Polsce współczesnej

bibliotekach przez liczbę mieszkańców, o- 
trzymujemy dla Polski proporcje: jed.ia
książka na pięoiti mieszkańców (w  Danii 
pięć tomów na jednego mieszkańca), dla 
w* stosunek ten zmienia się tak, iż jedna 
Książka wyp&ńa na 24 ludzi; jeśli wreszcie 
dudamj do tego — czego już nie mogą u- 
jąć zestawienia cytrowe — jakie tu są 
Książki i w jak małym stopniu zaspakajają 
istotne potrzeby czytelników, będziemy 
mieli tragiczny obraz ciemnoty, przymu­
sowe) rezygnacji z dążeń do wiedzy i pięk­
na, z kształcenia siebie. Nie ratuje sytuacji 
raam, albowiem słuchacze wiejscy stano, 
wią podobno niecały proceni ogolnej licz­
by radioabonenców.

-.Oto jest w krótkich słowach przypom­
niana najbardziej tragiczna rzeczywistość  
w spółczesnego życia Kulturalnego' w Pol­
sce

SUBWFNCIE DLA INSTYTUCYJ KULTU­
RALNYCH NA WSI I W MIEŚCIE.
Gdybyśmy porównali sumy, jakie idą 

na popieranie kunury w miastach, z suma- 
m' z których korzysta wieś i małe osiedle 
miejskie, bylibyśmy przerażeni ich dyspro­
porcją. I tak np. subv encje na teatry w 
większ ych mii Stach Polski wynoszą kiłka- 
cet tysięcy złotych rocznie, ale Insiytui 
Teatrów Ludowych wraz z dziesięcioma 
regionalnymi! związkami Teatrów Ludo­
wych opiekując się wiejską kulturą teatral­
ną w całym kraju, skupiając około dwóch 
tysięcy zespołów, a obsługując pięć tysię­
cy zespołów, otrzymuje rocznie dwadzieś­
cia tysięcy zasiłków z trudem wykolata- 
nych. Jest tak oczyw iście dlatego, iż ży­
jemy pod urokiem szlacheckiego mitu, iż 
kultura jest dobrem elity. Najgorsza sztu­
ka, wystawiana w stołecznych teatrach ku 
rozrywce zamożnego półświatka, wydaje 
się nam ważnym czynnikiem kulturalnym, 
ale samorodny. teati ludowy przedstawia 
się nam wciąż jeterze jako cokolwiek zby­
teczna zabawa chłopów. Darzymy ją ła-

ro, gdy nadaje się na eksport, gdy ją moż­
na przekształcić na w idowisko dla miej­
skich snobów  lub dla cudzoziem ców. Ale 
póki istnieje w terenie, póki zaspakaja 
skromne, ale prawdziwe potrzeby środo­
wiska, jest dla nas obojętna.

WIEŚ ZAWSZE NA SZARYM KOŃCU.
Tę samą postawę zajmujemy wobec 

wszystkich innych elementów kultury wsi: 
wobec sztuki ludowej, wobec czytelnic­
twa, wobec form i potrzeb i pracy samo­
kształceniowej, wobec związków młodzie­
ży, wobec form życia moralno-spoleczne- 
go. Wszystko to jest dla nas jakąś gorszą 
i mniej wartą rzeczywistością, niż wielko­
miejska kultura, wszystko to nie sięga naj­
niższych jej stopni. W najlepszym razie 
bywa egzotyka, którą czasuiitl można w y­
zyskać. To jest zasadnicze stanowisko: 
kulturę tworzy elita w miustach. Jeśli zaś 
całkiem wypada zadbać i o wieś, to, zgod  
nie z tymi poglądami kulturalnego arysto- 
kratyzmu, czyni się to w przestarzały spo­
sób, popularyzując kulturalne dobra eli­
ty. W ieś staje się w ów czas rynkiem zby­
tu, na który działać można z misjonarskim, 
a czasem tylko z handlowym zapałem, 
krzewiąc powierzcnowną i nie zaw sze po­
trzebną znajomość w ytw orów  miejskiej 
mody. O tym, jak glębcko nrzeniknęły w 
nasze umysły te zasady arystokratyzmu 
kulturalnego, świadczą najlepiej argumen­
ty, używane chętnie w różnych dyskusjach 
jako niewątpliwe i bezsporne. Tak np. 
mektórzy zwolennicy ustawy bibliotecznej 
jjowoływali się często na to tylko, iż poz- 
woli ona na podniesienie wy lokości nakła­
dów książek, a w odpowiedzi na zarzuty, 
iż w , kulturze polskiej jest wieie krzyw­
dzących zaniedbań, słyszym y najczęściej 
—- nawet wśród kót mających zastrzeże­
nia w obec kultury m.fejsko-inteHgenckiej 
—  zachętę, aby pójść do dobrego teatru, 
przeczytać dobrą książkę, zwipdzić szko­
ły, które stosują nowoczesne metody pe­
dagogiczne, i nabrać dzięki temu optymiz- 

skawie uwagą i zasiłkami wóv czas topie-, jn u , W szystko są jo oczyw jście , w artoś-

 *

Słynna olbrzym ia skocznia narciarska w P ian i cy, w Jugosław ii.

Walka z alkoholizmem
Jest nakazem chwili

Aby sobie uświadom ić groźbę alkoholiz­
mu, przyjrzyjmy się tablicom wykresowym  
i statystykom, które są wynik,em obrad 
niedawno odbytego XXI M iędzynarodowego  
Kongresu przeciwalkoholowego. Poniższe 
dane dotyczą Polski, która —  tym tylko 
możemy się pocieszać —  zajmuje ostatnie 
miejsce wśród narodów, jeśli chodzi o spo­
życie alkoholu.

Oto w poniedziałki ilość nietrzeźwych  
robotników dochodzi do 33 proc. W  sobo­
ty — do 9.3 proc. Bo w niedzielę t. j. na 
drugi dzień po wypłacie pije się znacznie 
więcej niż pod koniec tygodnia, gdy daje 
się odczuć już brak pieniędzy.

Ale tragiczniejsze są clane o spożyciu  
alkoholu przez dzieci. 86.2 proc. dzieci zna 
smak alkoholu. 2.4 proc. pije wódkę, a 
56.7 proc. otrzymuje alkohol od rodziców. 
Dzieci piją od w czesnego dzieciństwa. 2 
proc. niemowląt w wieku od 1 roku do dwu 
lat. Od 2 do 4-3,5 proc. Od 4 do 6-46.3  
proc., a od 6 do 8-47 0 proc.

T o są dane, dotyczące Polski.
A przecież Rolska pod względem spo,

życia alkoholu zajmuje ostatnie miejsce i w 
tym straszliwym  rekordzie daje się zdystan­
sow ać przez wszystkie kraje świata.

Pomimo to Polska przepija roctitie 1 
miliard 444 miliony złotych, co w przeciągu 
godziny stanowi olbrzymią sumę —  164.830 
złotych.

Za kaDitał tej w ysokości możnaby na­
być całoroczną produkcję naszego przemy­
słu włókienniczego, obuwianego i skórza­
nego, zatrudniając nowych 140.000 robotni­
ków.
' Niezmiernie plastycznie przedstawiony  

jest wpływ alkoholu na postępy w nauce 
dzieci w wieku szkolnym. Przyczyną 30.90 
proc. złych stopni jest alkohol. Okazuje się 
bowiem, że alkohol piją nie tylko dzieci, 
pozbawione opieki rodziców, ale nawet 
dzieci, w ycnow ywane w domach rodziciel­
skich.

Inna łablica mówi o ujemnym wpływie 
alkoholu la zdrowie. Okazuje się, że 
śmiertelna dawka alkoholu wynosi dlu o 
sobnika, ważącego około 70 kg 560 gi., 
czyi; 1.5 litra wódki 40-to proc,

ciowe osiągnięcia, ale w ażne jest nie td, 
iż osiągnięcia takie istnieją, ale to, ,ź za . 
chodzą one tylko w drobnej elicie inteli- 
gencko-wietkom iejskiej. Ważne i niebez­
pieczne jest to, iż wciąż sądzimy, iż tam 
tylkc i tam jedynie tworzy się kultura trzy. 
dztostokHkomil tonowego narodu. Nie, nie 
stołecznego teatru, nie do wzorowej szko- 
ły, do w ydaw niczego instytutu' musimy; 
iść, aby oceniać, czym jest dzisiejsza kul. 
tura polska, i aby się spierać o |o, czy, 
ona jest wysoka czy niska, bujna czy przy. 
gaszona. Musimy iść na prowincję^ na 
wies, musimy jej stukać w jednoklasdwej 
szkółce ludowej, w trosce nauczyciela, w  
dążeniach wiejskiej młodzieży. Jej głos 
muoimy słyszeć w tragicznych pamiętni, 
kach chłopów, a nie w literackich potemi. 
kach, entuzjaZmach lub narzekaniach dru­
kowanych w wielkomiejskich pismach I 
dyskutowanych na kulturalnej giełdzie sto­
licy. Musimy iść w teren, musimy zobaczyć 
Roiakę jako kraj, sięgający od morza do 
Karpat i od Niemiec do Rosji musimy nau­
czyć się widzieć, czym jest i czego po. 
trzebujc kultura polska na tej całej o -  
gromnej ziemi, w milionach ludu, w stu 
czterdziestu tysiącach wsi polskich. Raz 
jeszcze musi być przełamany czar tego! 
mitu, który ma w sobie trochę arystokra- 
tyczno-szlacheckich tradycyj, trochę inte­
ligenckiej zarozumiałości, trochę miejskie­
go egoizmu, a który przeszkadza widzieć 
Kulturę jako dooro i zaranie każdego cr&Q* 
w tona, jako styl życia wielkich mas.

. ■ i
WIEŚ NIE DOCHODZI DO GŁOSU, f
Cały ten arystokratyzm kultur), lekc®. 

ważenie wielkiego dzieła upowszechnie­
nia Kultury,. jwSt ym niebezpieczniejszy, »Ż 
towarzyszy mu zjawl&kc stabilizacji spo­
łecznej struktury Polski na poziomie w y­
bitnie stanowym i to . według stara,wośd  
najgorszego gatunku, bo sztucznej i przy­
padkowej W arstwa m ieszczańska złożona  
z burżuazji hendlowp-przem ysłowej, u- 
rz^dników, przedstaw .cięli zaw od ów  w pl- 
h yfiłł^ częąciw  , j  ;iprwfe.tąriaii* jn a  bez po 
r ó w n a n i a  Datw to jS izy  i .d o s t ę p  ,do, w sf ty s t i t te e  
go niż r w*rsiwt> wiejska, Repceznta jł 
ludności wiejskie w  społeczni -aultui alnej 
elicie jest nieproporcjonalnie mała. Anali­
za zaś źródeł, zasilających ię elitę, wyka­
zuje, iż od lat nie zachodzą tu zmian) na 
lepsze: v to nie dochodzi do głosu. Ilu­
strują to cyfry statystyki szkolnej. W  ro­
ku 1921-22 synowie rolników (nie chło­
pów) sjanowili 18,6 proc. ogółu uczniów  
szkół średnicłi Prze; lata następne pro­
cent ten opadał stale, a w  roku 1930-31 
wynosił 14,1 proc. Niestety nie mamy dal­
szych danych statystycznych z lat następ­
nych, ale zważywszy, iż w roku 1934-35 
na wyższych uczelniach studenci, pocho. 
dzący ze wsi (nie tylko z ludu), stanowili 
15 proc., wnioskować można, iż w  ciągi 
całego trzynastoiecia nie nastąpiła żadna 
poprawa.

Zbieg tych awóch faktów: polityki kul­
turalnej, zainteresowanej elitą oraz spo­
łecznej stabilizacji tej elity wytwarzt naj- 
bardzte istotne niebezpieczeństwo dla 
przyszłości kultury polskiej. Jaką mleć 
może trwałość i jak! stopień rodzimości 
jjosiadać kultura, w krórej nie uczestniczą 
masv ludowe? Której n'ie w&oółwytwa- 
rzają? Jak mamy znaleźć swój w łasny  
wyraz, np. w  architekturze, skoro wśród  
studiujących' ją w roku 1934-35 było tyl­
ko 10-ciu studentów ze wsi? (Ale na teo­
logii było ich 407). Jak ma i.asycic sie 
rodzimością sztuka polska, skoro weszło 
do jej uczelni tylko 2? chłopców z Dudu? 
Podobnie jak w innych dziedzinach. Tra­
cimy możliwości, marnujemy siły.

Z tych wszystkich w zględów , zarówno  
dla nodniesienia kultury środowiska, jak i 
dla odkrycia nowych źródeł sił dla całej 
kultury, najważniejszym zadaniem polskiej 
polityki społecznej musi być przezwycię­
żanie tej zaskorupiającej się stanowoścl, a 
najważniejszym zadaniem ooutyki kuitu 
i alnej troskr o upowszechnienie kultury. 
Dokładna charakterystyka tego programu 
wym agałaby studiów specjalnych. W  tej 
chwili ckodzi tylko o punkt widzenia, o 
zasadnicze nastawienie. Bo o to jest nam 
jeszcze najtrudniej. Zaplątani w dawne 
przesąddy, nie możemy zupełnie jasno  
zobaczyć tych prawd, iż muzeum nie po­
winno być tylko zbiorem zabytków, ale 
powinno służyć ludziom, że biblioteka I 
■'zytelnia nie powinny być traktowane ja­
ko m agazyny książek, lub rynek zbytu, 
lecz zaspakajać i kształtować potrzeby  
czytelnika, że szkoła nie ma być narzę­
dziem przekazywania jakiejś obietoywne? 
wiedzy, aie ma pomagać dojrzewaniu j 
służyć depytkrazji.
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€ e  piszą
Niepomyślne zm iw ij w ńdansKu
„Karifcf Pw cntń)U “ krytykuje naszą polity­

kę na terenie Gdańska t o«« tu  P ła tn ie  posu­
nięcia ąenatu \ \  olnęgo Miasta xa b a rd u  nier 
pomyślne dla naszych inttresńw .

„ P rzed s ta w ic ie l  P o la k ó w  w  „ Y o lk s -  
tagu  p. B u d z y ń s k i  da j w y r a z  p ra w d z ie ,  
i e  d e k r e t  se n a tu  o zakaz ie  tw o r ze n ia  
p a r t y f  p o l i t y c z n y c h  sp r ze c iw ia  się s ta tu ­
t o w i  p r a w n e m u  i k o n s t y t u c j i  W o ln e g o  
M ia s ta  o ra z  u m o w o m  p o l s k o - g d a n s k u n .  
A gdz ie  jes t  te j  s p r a w ie  r zą d  p o l s k i ?

.P o w t a r z a m y  jóyftjchie, k i l k a k r o t n i e  j u ż  
n a  t y m  m ie js c u  p o s ta w io n e ,  c zy  to, co się 
w  G d a ń s k u  d z ie je  w  o p a rc iu  o B er l in ,  
'jest d o  p o m y ś le n ia ,  g d y b y  n ie  b y ła  u- 
p r z e d n io  n a s tą p i ła  za sa d n ic za  n a  ten  
p r z e w r ó t  p o l i t y c z n y  i p r a w n o u s t r o j o w y  
zg o d a  p o l s k ie j  p o l i t y k i  za g r a n ic z n e j9 
O n a  to p o n o s i  p e łn ą  w s p ó ło d p o w ie d z ia l ­
n o ś ć  z e  p o l i t y c z n e  w ią za n ie  się G dańska  

■l R z e s z ą  N u w ę c k ą ,  a  o d w r j c a h ie  ię je ­
g o  od  P o lsk i .

P r z y  t e j  sp o s o b n o śc i  z w r n e a m y  je-  
t z c z e  u w a g ę  n a  j e d e n  szczeg ó ł  p o l i t y c z ­
n y ,  k t ó r y  w  r z e c zy w is to śc i  je s t  w ięce j ,  
n i ż  s zc zeg ó łe m :  p ra sa  n i e m ie c k a  ( „ D e u t ­
s c h e  R u n d s c h a u "  i td . )  p o d k re ś l i ła  j a k o  
t z e c z  zn a m ie n n ą ,  i e  p o l s k o -n ie m ie c k ie '  
'dek larac je  w  sp ra w ie  w z a j e m n y c h  m n i e j ­
s z o śc i  n a r o d o w y c h  p o j a w i ł y  się  w ła śn ie  
5 l is to p a d a ,  a w ię c  w  t y m  d n i u , w  k t ó ­
r y m  p r z e d  21 la ty ,  to z n a c z y  w  r. 1 9 i6 ,  
n a s t ą p i ł y  p r o k la m a c je  d w ó c h  c e sa rs tw  
n i e m ie c k i c h  o p o w o ła n iu  a a  ż y c ia  t. zw .  
„ K r ó le s tw a  P o ls k ie g o " .

O w o  „ K ró les tw o  P o ls k ie "  p o ję te  by ło ,  
Jak  w i a d o m o ,  j a k o  k o lo n ia  n ie m ie c k a .

W  B e r l in ie  w y b r a n o  obecn ie  c e lo w o  
Ja ko  t e r m i n  o g ło sze n ia  d e k la r a c y j  p o lsk o -  
n i e m ie c k i c h  d z i e ń  5 l is to p a d a ,  a  p o lsk ie  
m i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  zgo ­
d ą  twą do  t e j  m a n i f e s t a c j i , p i z y lo ż g h r  
t e k ę . "
Tak to  ta  wMyatklch - i r t . .  rozlegają sle sto 

Wb krytyki pod adresem , neeka. Ala „Gazeta 
Polska1* nadal g« wychwala ł  to  w laoctnle p. 
min. Beckowi wystarcza /

riH K  GorzecnoftsKi o młoa/ieży
Po p»wnyo* okresie w ahania „Gazeta Poi 

»ka“ Jnd c a łl Ie n wyraźnie ziani la p« strunie 
„czworporucumlenla*- młodzieży, które — Jak 
wiadomo -— zw raca tlę  preeeiwku Z w. Młodej 
Polski pp. ‘P laseekłego: 1 RolkOw»kleg« O stat­
nio nGMEÓta rOlskłi* irydrukÓwala - wywiad "■» 
pułk G»nm:a<>w>klin prZy wńdCą Organizacji 
‘IłOuzlraf P łacn jącej. Pułk. Goraęchuwskl mó- 
pU ł

„ M lo d z i e ł  p o l s k a  Jest n iew ą tp l iw ie  
i e d n o l i ta  w  s w e j  p o s ta w ie  za s a d n ic ze j  
p i im o  t a k i c h  c zy  i n n y c h  p o d z ia łó w  orga­
n i z a c y j n y c h ,  D la teg o  t e ż  z j e a n o c z e n ie  
m ł o d z i e ż y  p o l s k ie j  n i e  w y d a je  ■ m l  się  
t z c ze g ó tn ie  t r u d n y m  do  p r z e p r o w a d z e n ia  
f r z e b a  t y l k o  d o b r e j  w o l i  l c ie rp l iw ośc i ,  
T  rzeba u m i e ć  w z n ie ś ć  się  p o n a d  w y o l ­
b r z y m i a n e  ró żn ice ,  k tó r e  n a  p o z ó r  w y ­
g lą d a ją  g ro źn ie .  Z  b l is k a  o k a z u j ą  się 
b a r ie r a m i  ra c ze j  p a p i e r o w y m i .

K o n ie c z n a  j e s t  j e d n a  rzecz:  tr ze b a
m i e ć  z a u fa n ie  d o  m ł o d z i e ż y  i w ia rę  w  
n ią .  T r z e b a  d o  n ie j  iść z r z e t e ln y m i  za ­
m i a r a m i  i p r o s tu m  s ło w em .

S ł o w e m ,  k o n s o l id a c ja  m ł o d z i e ż y  
Jest m o ż l iw a J

—  T u k ,  d m g u  dc tęgo  s ih t  ą tw a re m .  
T r z e b a  p o  n J j . j m i d t , ,  g ń f t ć  1  Ń ń t e i i  
j e d n a k  u n ik a ć  „dnek.sji",  a s z u k a ć  poro  
zu m ie n ia  w  im ię  .nów  n a p r a w d ę  w iel-  
< ich-  ,  Z* to  jjM re zu l ta ty ,  p r z e k o n a  się  
P a n  11 l is to p a d a :  Oata m la a z ie z ,  z g r u ­
p o w a n a  w  organ izgc juc t i  ipoiskic jt ,  jm tw i-  
s z e r u je  W ted y  bra te rsk o  z a rm ii j C zy  Ig 
m a ło  m o w t f  Ś w i a d c z y  to w y ra źn ie ,  i e  
sp r a w a  óbronnGSci - P o l s k i /  j e j  b y tu  jes i  
j e d n a k o w o  b l is ka  .ca łe j  m łn a z (ę iy ,  Ze  

.młodzież:.,  ko ch a ,  aętnię, apuiia zaś w f p i i  
w  n ie j  m ło d y c h  braci.

Z  m ło d z ie ż ą  m o ż n a  w ie le  zrobić .  
T r ze b a  ją  t y l k o  kochać  —  k o ń c z y  z . u -  
I m i e c h e m  n a s z  r o z m ó w c a ,"
W tych stówach eaw .rla  jest delikatna, kry­

tyki postępowania r

Dekompozycja tanacji
Tygodnik „Czarno ną  olałem", o e ,m  p. Grzę- 

duńskiego, wychoazt nadal, ale nieregatarule 
1 ezęstu świeci bi^i/m l pianiami. Numer z da- 
*i bm. został również mocno „wybielony*'. 
Mtontlsko wieksES fm »l arlyknlu  „Gdy le­
gioniści r s t ó " ,  V „ » J  pnych artyknlów  zw ra­
ca nwagę w e n .  lwowskiego ilam e „W ola i 
Czyn**.

„D u szą  tego w y d a w n ic t w a  je s t  pose ł  
. n a  S e jm ,  d, B. d  o jr ieę h n iy sk i ,  zn a n y  

d n a t a c z  p r z e m y s ł o w y  Z ag łęb iu  n a f to w c -  
go, d y r e k t o r  B a n k u  N a f to w e g o  I d y r e k t o r  
j e d n e j  z w ie lk ic h  f i r m  n a f t o w y c h  w e  
L w o w ie .  J e m u  t o , za w d z ię c za  sw e  po  
w sta n ie  i i s in ien ie  „M7o ia  i C zy n " .  N ieraz  
jUż  mj rl iśn ,y  m o ż n o ś ć  p i s m o  , c y to w a ć  i 
z w r a c a ć  na  n ie  uw agę .  Z a w s ze  z u z n a ­
n ie m  p o d k r e ś l a m y  k a ż d y  p r z e ja w  nieza-  

- i e ż n e j  ib jyw a te lsk ie j  w  n i m  m y  t l i  i t y m ,  
b a r d z ie j  ją c e n im y ,  y d y  j e s t  w y p o w ia d a ­
n a  z g o d n ą  leg u n a  od w a g ą  i n ie  ^ u s z o  
m a n a  ani ż y c i o w y m  o p o r t u n i z m e m ,  ja k  

, 1 a , z  n g tu r y  r z e c zy  b y t  a w  św ięc ie  „in-  
/  t e r i s ó w " ,  g d z i e n d w ć t  p r z e k o n a n ia  e tę s to  

są a r t y k u ł e m  h a n d lu " .  .■ , , ...
„Czarn„ na kląłem*1 nie zgadza ti< Jednisa 

■ Iwowakiiu tygodnikiem w wielu - punktach. 
Np. Iw krdzli ■

‘ ^ v  „ T w ie r d ze n ia  ’ż e  , ;n a p a d ' (A a  r t d :  Z,i-  
Ir s k ie g o ) i e n d e c k ie  m e t o d y  w a l k i  na  
w y ż s z y c h  'u c ze ln ia c h  n ie  obc iąża ją  n i c z y m  
ś i i m n n i a  O Ź N " ,  n ie  p o d z i e la m y  T a k ie  
tw ie rd z en ie  p r z e c z y  zu sa d z ie , o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i  d o w ó d c y  zą  w s z y s t k i e  sw e  od-  ■ 
d z ia ły ,  k tó r ą  r a k  w d r a ż a ł  z w ' l e g i o n a c h  
M a rsza łek  P iłsu d sk i . . .  Od tęg  j nie  m o ż ­
n e  u d s tę p o w u ó  urti p r z e z  k o le ż e ń s tw o ,  an i  
d lh  p i ę k n y c h  oczu .

P. W o jc i e c h o w s k i  b a rd zo  k r y t y c z n i e  
o cen ia  leg io n o w ą  górę. P ię tn u j* ich  ja k o  
m a r u d e r ó w  iaei leg m n o u ie j  i t y c h ,  cc 

i ś w ia d o m ie  chcą  w y e l in i in o iu a ć  z w s z e l ­
k ie j  p o l i t y c z n e j  roa leg ion is tów .  Oni to  
Sprawili,  i e  n a  p r a w ic y  i l e w ic y  s łych a ć  
t e ra z  „Leg ion iśc i  w o n !  E w e n tu a ln ie  p r z y  
m ło d s z e j  braci od D m o w s k ie g o  m o ż e c ie  
n a ra z ie  zos tać . . ."
„Głos Narodu** omawia prądy, ścierające slą 

w oboric rządowym i wskazuje na ostrożną po­
lityką „naprawiaczy'*.

„Nie  z r y w a ją c  z  sanacją  i n ie  łącząc  
się z  o p o zy c ją ,  p r z y s tą p i l i  d o  p o h a m o ­
w a n ia  t e n d e n c y j  to ta l i s t y c zn y c h .  W y r a  
z e m  te j  a k c j i  są: —  c z w ó r p o r o iu m ie iA e <h 
s tw o rzo n e  p r z e z  p. G r a zy sń k ie g c  i z n ą y y  
z ja zd  lw o w s k i .  D a l s z y m  będzie  — zja zd  
p e o w ia k ó w  i leg ion is tóu> w  W i ln ie .  N a  
ra f ie  a n i  są górą. U zyskali.: a łw iadcze jn ie  
p. K oca ,  i e  „Zw . M todej  P o l s k i "  n ie  m a  
p r z y w i l e j u  n a  m o n o p o l  w  ra m a c h  O. Z.  
N., co jes t  i s to tn ie  p o g r z e b a n ie m  to tćK z-  

: m u  n a  o d c in k u  m ło d z i e ż y ,  a m o ż e  b y /  
t u k ż e  za p o w ie d z ią  d a ls zy ć h  o d s t ę p s tw  , od  
ideologii  „Fa lang i" ,

W s z y s t k i e  u s i ło w a n ia  k ie r o w n ic z y c h  
: c z y n n i k n w  w  obozie  po  w u j o w y m  z m ie ­

rzają  do  D orozum ien ia  d w ó c h  y ru p :  p. 
GrażyńsK iego  i p. Koca .  A  ich w y rit* j za ­
le ż y  od  tęgo, c z y  d ru g a  g ru p a  z d e t y i u j c  
się w z ią ć  ro zb ra t  z  „ F u la i ig ą " , , e t y ; te ż

• tt
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\y ; tych waru.ik icn, czyi może kogoś dziwló, 

że sanacyjni próny kcmSoiidowanli społeczeń­
stwa doją taki mizerny reznMat? Kto ehee In­
nych konsolidować, musi najpierw sam w“jść, 
ze stanu „dekompozycji**.

BlCik SpBSdllCltZO
w okręgu rze su ratklm

W liześzpwir o^ibyi się piciwszy z jazd spółs 
□ zielni spożywców z okręgu rzeszowskiego* 
Z ja z d '  poprzedzony był naoozeństwero, odpra« 
wionym pizez ks. infu ła ta  Tokarskiego, który,, 
w Czasie przemówienia  w kościele podkreśl i ł  
w ielbił  . u d a n ia  rucltu spółdzielczego Po n a b o t  
żeństwie poświęcono składnicę  hurtow-n r  ZwiątJ  
k u .  Spółdzięlni Spożywców „Społem , będącej  
54-1, placówka- hand low ą  Zwńązku.

V1 godąibacit w'ieczornych rozpocręly  . ig  
obraby  .zjazdu okręgowego. P c  p rzem ówieniu  
przedstawiciela Związku „Społem", p. T. Poi*  
m aka ,  zebrani doKonali w yboru  9 członków ia-i 
d> okręgowej oraz przewodniczącego rady, któż 
rym  Łófcal I. -Solarz, k ierow nik  U niw ersy te t*  
Ludowego w Gaci. Zwracała  uwagę frer .wencju 
delegatów spółdzielni, k tórzy  stawili  się w liczą 
bie okoro zSO z miejscowości odległych o kiU 
k&dziesiąt n ieraz k i lam etrów.

Teren rzeszowski, ogarnię ty  p lanam i Centrala 
nego Okręgu Przemysłowego, w m ia rę  wzrasta* 
nie inweśtycyj gospodarczych odczuwa coca* 
silniejszą potrzebę organizowania  się si ru c h *  
spółdzielczym. Nie bez znaczenia  d la  miejsco* 
wyęh spó^iz iętni jest  względna bliskość budu* 
jąeych , i ę zakładów przetwórstwa owocoweg* 
Związku „Społem" w Dwikozach pod  Sando* 
mierzem, co bezwątp ien .a  podniesie  ręntowiioś^ 
miejseowtCgo sadow nic tw a  z w ładzam i admini* 
stracyjnym : n a  cte lę  dovodz i,  że lo c h  spół­
dzielczy w okręgu* rzeszowskim m a ^ .ze d  sobą' 
dużą przyszłość. Godnym podkreślen ia  jes t  

. udział  w nrnczystościach śpółazielczycb zares 
du  Tow arzystw a  Szkoły Ludowej* przedstawi*

■ cieli orgąm zacyj m łodzieżowych oraz sfer ro* 
botniczych, •

Legat papieski kardynał Dolcl nd a jt tlę  z R*ymu do frypollsu  na kongres eucharystyczny

Co robi
n is u  propaganda
Fantastyczną pogłosk o Folsct 

¥■ praśK paryskiej
D zien n ik i fra n cu sk ie  za jm u ją  się  -sto* 

siw k a m i W ew ..ętrżnym i w P o lsce , p o d a ją c  
se n sa cy jn e  w ia d a tu o śc i n a  tem a t r o zw o ju  
w y p a d k ó w  w n a szy m  kraju . O statn io  poja*  
,« ily  się  p o g ło sk i, o  m a ją cy ch  rzek o m o  na* 
stą p ić  zam ąchbctr ni k iero w n icze  osobiożo*  
ś d  ży c ia  p o lity cz n e g o . ?.aiuachy t< p iano*  
w an e m ia ły  b y ć  na n n jb liższr  p rzy sz ło ść .

Chai akter ły c h  in fo rm a cy j w y k a zu je ,  
źe je s t  to  o w o ć  zo rg a n izo w a n y  w rogićj nans  
p rop agan d y , m a ją cej sw e  źród ło , ja k  s ię  
z d a je ,- v  M oskw ie

(W  zw ią zk u  z tą w ia d o m o ścią , niektórej 
pism a  p ro rzą d o w e ob u rza ją  s ię  n a  dzien n i*  
k i p a ry sk ie , za rzu ca ją c  im  n ieo sp ra i dędli*  
wioflfe k o rzy sta n ie  z  n ie sp ra i id z o n y c h  *n* 
lurnifacyj. S tw ie r d z ić  jed n a k  n a le ż y , i e  o* 
b ecn a  lęam pania  prasy  fra n en sk ie j, dow o*  
uzi ifp o w o żn y ćh  za n ied b a ń  - n a  - teren ić  na* 
s*«j prop agan d y  za g ra n iczn ej. C c ro b ir  na* 
*1 s t id c h ę s  p t-aw w i?

N a iStosunki, p a n u ją ce  w  P o ls c e  rzuci 
ja sk ra w e  aw ia tło  fa k t że n a jb a rd zie j fan*  
ta sty czn e  p o g ło sk i, zn a jd u ją  w prasie za* 
g ra n iczn ej ż y w y  od c in ek , k tó ry  b y n a jm n iej  
:nie p rzy n o si r a m  za szczy tu . P rzyp . R ed .),

Które województwa w yw ożą ży to ?
Polskie Biuro Eksportu Zboża w Gdańsk*  

sporządziło na podstawie na^ań z poszczegól­
nych stacyj załadowczych, dokładne zestawie* 
nie,,: obrazujące udział poszczególnych woju* 
wódąt w eksporcie, żyta w  kampanii 1936/37 r,

Udział w eksporcie, żyta poszczególnych wo­
jewództw przedstawiał się w kolejność1 jaK 
następuję woj, poznańskie 79 tys. ton, hiało* 
stockie 2 8 . tys ton. warszawskie 30 tys. ton, 
wołyńskie 16 tys. ton, pom orskie 14,5 tys. ton, 
lubelskie 7 tys. ton.

' f t a n i a ł a m  J B u t o + m s t + i

<5 tewieeftiegotaju
(Pamiętne wspomnienie)

Zamieć
(C iąg dalszy)

docen iając w artość H ibinogorska dla 
państw a, a głów nie ogrom nych jego 
skarbów, w tadze sow ieck ie og łosiły , źe  
każdy skazaniec, osied liw szy  się  tam na 
sta łe, 'io paru latach prąCy odzyskuje  
w oln ość i prawa ob yw atelsk ie. Dzięki 
temu zarządzeniu m iasto rosło w  QC/.ach, 
a eitsploatacia fosforytów  p odw yższała  
się z dnia na dzień, dostarczając nie ty l­
ko rynkowi w ew nętrznem u (a głów nie  
rolnictwu) w ysoko procentow ego n a w o  
zu sztucznego, lecz . p ierw szorzędnego  
surow ca dla fabryk chem icznych, które 
pracując dla celów  w ojskow ych  osw obo-  
d zały  się od im portow anych insłorytów  
m arokańskich, przechodząc ria w łasny  
surow iec. Ujemną stroną nnw ozałożone- 
go m iasta b y ły  warunki klim atyczne, .a 
głów nie d ługotrw ała zim a nolari i  z 
bezkresnym , nocam i, okolicą pustynną, 
z grobow ą ciszą  podbiegunową i szaleją­
cą zam iecią, która tak, jak ,,samun“- na 
Saharze, jesi nie mniej 'Straszłia i do­
kuczliw a.

Do tegu m iasta przybył Syrczuk. Po

cy, obejmując k ierow nictw o w arszta tów  
m echanicznych. Ruch tu panował n a b y ­
w a ły . B udow nictw o kw itło  w  całej 'peł­
ni, eksplóatacja m inerałów  zdoby.wńła 
norm y rekordow e. Gorzej ty lk o1 b yło  z 
żyw n ością , którą trzeba byłó sprow a­
dzać m asow o, ponieważ tam, ns miejscu, 
prawie nic się nie rodzi. Ale po nału i 
do tfego się ludziska p rzyzw yęzad i. —  
G łów nym  produktem sp ożyw czym  była  
ryba, sprowadzana w -w ie lk ich  ilościach  
z portu m urmańskiego. Pow n] Maciej 
żaczał b rz^ y k ą Ć ^ a o ^ -.^ rb ^ ó W :,!  oto- j 
czenia, a n ?w ei pLąCy, gw ąłtow jią  rekon­
strukcja . syśtęłjlu ,l
p r z y g o t o w.y w  a n ie’ ii-, pr  ż^sięb łp .C ęJtw ą. t e  
parok*-otnego ^ }y j« tsz e tr ią ' 'wyxłńmi?^cj/ 
celem  w y sy łk i s iu łw ę a ż ą g r u ń ić ę ,  Za­
b ierały mu w a.zystkiej .Msołne chw-iłe do 
tego stopnia, żę łi|.tu  n|e rnihi
czasu i.ao isać i. : 'fz tb yw ećąc  Często do 
późna u  .uycy w -fą b ry ct, lub - w  komie- 

• niołomach; -. ■>.
N adeszła zim a straszna. Kompletna 

cisza  w  orzyrotzłf* i trzaskający mTÓz,
parodniow ym  w yp oczyn k u  dci prą* paaov ą ły b £ z  p tz e iw y . Jako zjaw isko &q-

tąd mu nieznane, pojawiła się tu zupefrtie 
niespodziew anie szalejąca zam ieć, któ^a, 
jak przychodziła gw ałtow n ie , zm iatając 
w szystk o  z drogi, tak i raptownie usta- • 
w ala. b iada było temu, kogo zasta ła  w  
drodze. B a rdzo często  robotnicy w raca­
jąc z pracy, szli w yciągn ięci w  jędna li­
nię, przyvuązani do diugiej liny, ab y  sta­
w ić opór nadciągającej zam iec i/, ’

Zajęty pracą — ponad zw yk łą  nqrmę 
— S y c z u k  w  pogoni za v 'yp ełn «ń iem  
nakreślonego planu w -a c a ł częstokroć  
późno dc domu, nie zw racując pw agi na 
ostrzeżen ie znajomych co do zdrańllwei 
zam ieci. Razu pew nego, zab aw iw szy  się 
dłużej w  kopalni około remnntif m aszyn, 
w a c a l  sam, puszczając mimo uszu o- 
strzeżenia robotników. Zaniń jednak 
uszedł z pół kilom etra od katm enioiu- 
m ów, zaw ia ł straszr.y Wiener.Vi: Igwina  
śniegu i lodu spadla na niego. :ąk (rtreSpo- 
dziew anie. że miał .tjdko czas pom yśleć  
i krzyKnąć: „rany uoskie, zarrtieć,i;; Mo- 

-.m enulofe ■ -został zm tćciony ;;z ^>gr, ło -  
w aloiu  ('przysyp an y lawiną śtiilS-^ii. W  
Kamięiroiomacł: robotnicy, i  Jo" spostrze­
gli ' w'ypadek Poniew aż* .Syręzitk za 
iu d zk k ' traktowanie, łubiany śbył p ow ­
szechnie, zaalarm owali aatyćhm iasi w ła ­
dzę,., te *ś po .-przejściu w ichury w ysła ły  
niezw łocznie robotników ńa pomoc. P r  
energicznych- posziikiw aniąch m warzy- ; 
sze. oracy znaleźli ^M aeteją/om dlałego i ; 
zm aizftiótego Dopiero;, po w ielkich za­
biegach, p rzy w ó co n ó .,g o  do życ ia . Zdro­
w ie  jego ucierpiało -poważnie. P o o d zy -: 
Skanii* s ił ,  le k a u r  poradzili mu

do klimati' w ięcej łagodnego. U zysk aw ­
sz y  zezw olen ie w ład z/p artyjn ych , w yje*  
cnał d c ‘Leningradu, stąd zaś do połozo*  

m ego nad zatoka Fińską sanatorium  S ie-  
sfroriecka gdzie powoli przychodził do 
zdrow ia. Zdrowa m iejscow ość i p ow ie­
trze m orskie przyw róciły  mu siły . P o ­
stanow ił nie w yjeżd żać z Leningradu, i  
ośtadiić się tam na sta łe.

Po zupełnym  w j  zdrow ieniu zg łosił si$  
do „Rajkomv“ w Sm olnym  Instytucie, 
gdzie skierow ano go dla ohjęoia stano*  
w iskt w  koncesji zagranicznej, k tórych  
w  ow e czasy , jeszcze kilka istn iało na  
terenie* Lenuigraau. Fabryki koncesyjne  
różniły się od rządow ych tym, że w arun­
ki pracy i p iacy  b y ły  w  nich w ielek roć  
razy lepsze. P odcźas gdy w  rządow ych  
kwjtlo w sp ó łżaw oan ictw o , cen y  obniża- 
rfo gw ałtow nie, to w  koncesyjnych pra­
cow ano-norm alnie, a zarobki o y ły  o calp  
100 proc. w y ż sz e , niż w  fabrykach rzą- 
dow yćh. Zńdaniem Syrczuka •— jakoi 
człow ieka oartyinegti —  b yło  uśw iada­
m ianie rooo.tników o w y ższo śc i przem y­
s łu  sow ieęk ięgc nad kapitalistycznym  f 
spow odow anie, abj < robotnics sami v y -  
•unęli zadanie likwidacji fa h ry t k oncesyj­
nych, i przejęcia ich .przez państw o. Idą* 
v, m y ś l; tych rwsikazań, Syrczu l dukładał 
w szelk ich  starań, .aby' pow ierzone mu 

;j>rzez partię zadanie w ykonać. Nie szldi! 
to jednak łatw o, poniew aż robotnicy zna­
jąc warunki pracy w  fabrykach rządo- 
w ych , zbytnio* śię do u w ła s z c z e n ia  fa-  
brykants. nie kwapili. W szelako nacisk  
z g w z  b xt i i*  s i lu Ł -ż i  d a l  s is  w  ko.&.
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S za n g h a j w płomieniach
■ Przed paru dniami wczesnym rankiem  

rozpoczął się ogólny odwrót wojsk chiń­
skich w kierunku zachodnim z obszarów, 
położonych na zachód od międzynarodowej 
koncesji i na południc od Suczeu. O godz .  
9 - te j  ( cza su  m ie j s c o w e g o )  w k r o c z y l i  J a ­
p o ń c z y c y  n a  ul.  H u n g j a o  i z a ję l i  z n a j d u j ą c e  
s ię  ł a m  lo tn i sk o .  W ie l k i e  p o ż a r y ,  k t ó r e  w y ­
b u c h ł y  n a  p o ł u d n ie  o d  N a n ta o ,  są  d o w o ­
d e m ,  że  w o j s k a  c h iń s k ie  o p u ś c i ły  r ó w n ie ż  
obszar, p o ł o ż o n y  n a  p o ł u d n i e  o d  f r a n c u ­
sk i e j  k o n c e s j i .  Chińska K w a te r a  g ł ó w n a  p o ­
t w i e r d z a  w i a d o m o ś ć  o o g ó l n y m  o d w r o c i e  
s w y c h  w o j s k .

W o js k a  c h iń s k ie  p rz e d  o p u sz c ze n ie m  
S z a n g h a ju  p o d p a l i ł y ,  n a le ż ą c e  d o  J a p o ń c z y ­
k ó w  f a b r y k i  b a w e ł n y  C o y o d a .  . K o r e s p o n ­
d e n t  R e u te r a  w id z ia ł  j a p o ń s k ic h  o f ic e ró w  
i : ż o łn ie rz y ,  p o s u w a j ą c y c h  się  z d a c h o w a ­
n ie m  ó s t ro ź n o śc i  p rz ez  u sz k o d z o n y  m o s t  
k o l e jo w y  Je s s f ie ld  i p r z e s z u k u j ą c y c h  o k o p y ,  
z a ję te  jeszcze  w c z o r a j  p rzez  C h iń c z y k ó w .  
P o s tę p o w a l i  o n i  z b r o n ią  g o to w ą  d o  s t r z a ­
łu ,  j a k k o l w i e k  n ie p rz y ja c ió ł  d a w n o  już o p u ­
śc i ł  sw e  p o zy c je .  C h iń sk ie  k o ła  w o j s k o w e  
u w a ż a j ą  o d w r ó t  z  S z a n g h a j u  za  p r z e j ś c io w ą  
fa zę ,  a n ie  za  k o n ie c  w o j n y .  S k u tk i e m  u p a d ­
k u  S z a n g h a ju  zn a leź l i  się  w n i e p o ż ą d a n e j  
sy tu a c j i  p r z e b y w a j ą c y  ram  c h iń s c y  u r z ę d n i ­
cy, zw łaszcza  zaś z n a j d u j ą c y  się  n a  c z a rn e j  
l iście J a p o ń c z y k ó w  d y r e k t o r  b a n k u  c h iń ­
sk iego  T u s o n g  i b u r m is l r z  m ia s t a  Ju i .  
M ie sz k a ń c y  S z a n g h a ju  o d e tc h n ę l i  z u lg ą  w 
n a d z ie i ,  że z c h w i lą  O d w ro tu  C h i ń c z y k ó w  
z a k o ń c z ą  się w a lk i .  M ia s to  je s t  j e d n a k  p r z e ­
p e łn io n e  u c h o d ź c a m i ,  k t ó r z y  m u s z ą  p r z y g o ­
t o w a ć  się  n a  d ł u g o t r w a ł ą  izo lac ję ,  b ę d ą c  ze 
w s z y s tk ic h  s t r o n  o to c z o n y m i  p rz e z  J a p o ń ­
c z y k ó w  i o d c ię ty m i  od  r e sz ty  o b s z a ró w  
C h in .  i

Z d a n i e m  j a p o ń s k i c h  k ó ł  w o j s k o w y c h  d e ­
c y d u j ą c y  w p ł y w  n a  ' r o z w ó j  w y p a d k ó w  na  
f r o n c i e  s z a n g h a j s k i m  m ia ło  l ą d o w a n i e  
z n a c z n y c h  sił  j a p o ń s k i c h  w z a to c e  H a n g -
rz-
pońskićj

M m m

Krofta o stosunkach polsko-czeskich
Minister spraw zagranicznych dr. Krof­

ta wygłosił w komisjach spraw zagra­
nicznych Sejmu i Senatu espose, w którym  
om ówił sytuację międzynarodową f. stosu-, 

•nek Czechosłowacji do poszczególnych 
państw.

Mówiąc o stosunku do Polski minister 
Krofta powiedział:

„O uuszym stosunku do Polski nie mo­
gę powiedzieć nic uowego, chociaż nie zo­
stał on nurnszony głębszymi rozdźwlękamh 
nie można powiedzieć, by od ostatniego mo­
jego etp otr stosunek ten się poprawił.

s a n t  w z a to c e  I l a n g c z r u ,  z b l iży ły  s ię  d o  s i e ­
bie n ą  o d leg ło ść  35  k im .  W  te n  sp o s ó b  ro -  
w s ta ł  n a  z a c h ó d  o d  S z a n g h a j u  n o w y  f ro n l  
j a p o ń s k i ,  k t ó r y  p rz e b ie g a  n a  w s c h ó d  od 
L iu l io  n a d  J n n g - T s e  p rz e z  K ia l in g  i S u n g -

K iang ,  w z d łu ż  w y b r z e ż a  aż  d o  z a lo k i  t la n g -  
czeu .  .N o w y  len  f r o n l  p r z e r y w a  k o m u n i k a ­
c ję  k o l e jo w ą  m ię d z y  .S zan g h a jem  i P e k i ­
n e m  i o d c in a  n a jw ię k s z e  c h iń s k ie  m ia s to  
p o r l o w e  od  s to l ic y  k r a ju .

Dżonki chińskie w Szanghaju.

Moralne zwycięstwo obrońców Szanghaju
Szanghaj padł —  ale obudził ducha w narodzie chińskim

Zg s i Rtim aya Mat Donalda
W e wtorek późnym w ieczorem  nade­

szła  do Londynu w iadom ość o nagłej 
śmierci b. premiera brytyjskiego Ram­
say  Mac Donalda, który na pokładzie  
statku pasażerskiego udawał się z córką  
swoją Slieilą dc Ameryki Południowej  

ze w zg lędów  zdrowotnych. Śm ierć na­
stąpiła w skutek udaru serca.

W iadom ość o śmierci tak popularne­
go, długoletniego polityka brytyjskiego  
w y w o ła ła  w  całym  kraju wielkie w ra że­
nie. Prasa londyńska przynosi tę w iado­
mość na naczelnych miejscach, podając 
s z c z e g ó ło w y  przebieg kariery politycz­
nej zmarłego. „Daily Telegrapld pisze, 
że Mac Donald oddał sw em u krajowi 
niezwykle wielkie przysługi. W  chwili 
przesilenia w  roku 1931 w ykaza ł dość  
odwagi, aby interesy kraju postawić  
przed interesami partii i sw ą  p rzysz łość  
z ło ży ć  na ołtarzu spraw y jedn-ści naro­
dowej.

„Daily Express“ zaznacza, że jakkol­
wiek w  sprawach politycznych musiał 
być nastawiony przeciw Mac Donaldowi,  
to jednak musi podkreślić, że co do jego 
um iłowania praw dy, odw agi osobistej I 
nieposzlakow anego charakteru nie m ożna  
m ieć żadnych w ątpliw ości.

Liberalny „N ew s Chronicie" p isze, że
historia w yd a  swój sąd dopiero w  przy­
szłości. Co do wielkich w a lorów  osobi­
stych Mac Donalda nie ma jednak żad­
nych w ątpliwości.  B y ć  może, że popeł­
niał błędy, ale to jedno jest pewne, że  
odegrał w ażną i cenną rolę w  życiu pań­
stw o w y m  Wielkiej Brytanii w  okresie' 
najbardziej krytycznym .

Organ Partii Pracy  „D aily Herald" 
.poświęca sw em u  dawnemu cz łonkow i  
partyjnemu wiele s łó w  uznania, zauw aża  
jednak, że ostatni okres jego życ ia  moż­
na uznać za błąd.

Wojskd japońskie kontrolują obecnie 
całe miasto Chińskie 1 otaczające je tery­
toria. • -r. ■

W  kołach Chińskich jednakże uważają,  
iż opór jaki wojaka chińskie stawiały w  
ciągu trzęch Miesięcy; zanini zostały zmu-

p c e s t i ż h  jfc iędzygarśw tow jega  £ t u n  p o d  
niesienia na dąc.hu narodu chińskiego.

Wediug kół, chińskich, g łówny front 
przesunie się ohpcnie w kierunku Nanki- 
nu. Wojska chińskie przygotowują-jiowp  
linie obrony w okolicy jezior. Będą one 
zmuszone stawić czoło wojskom japoń­
skim w nowych warunkach, gdzie mniejszą 
rolę będzie odgrywają ich przewaga liczeb­
na, ale natomiast będą broniły się w  ko­
rzystniejszych warunkach geograficznych.

W zachodniej dzielnicy Szanghaju
Korespondent agencji H avasa zwiedzi? 

zachodnią dzielnicę Szanghaju, w  której 
w ciągu ostatnich dni rozgryw ały  się 
walki, zak oń czon e druzgocącym  z w y c ię ­
stw em  Jap ończyk ów . W całej dzielnicy  
H ung-Yao w iele  domów, należących do

cudzoziem ców , ucierpiało znacznie od 
bombardowania.

Ludność cyw ilna  b y ła  niemal w  ca­
łości ewakuowana. Nieliczne grupy w o l­
nych strzelców  pozosta ły  jeszcze w  tej 
dzielnicy i  od czasu do czasu rozlegają 

rshfaowyfitmHłiy. ,uiN » drogąoh*jeż& v,w!ełe 
krupów żołn lęgjy  i/ęhińskiicjj < i , luazi c&-i 
w llnych. W szystk o  św iad czy  ..o „pośpiew 
chu, z jakim .iwyeofywąli się Chińczycy,  
Widać porzucone działa, jaszcze artyle­
ryjskie, skrzynie z amunicją i w iele  inne­
go materiału wojennego.

Lotnisko Hung-Yao b y ło  silnie forty- 
flkow ane. W  w ielu m iejscach poza za­
słonam i z b lachy pancernej u m ieszczon e  
były  gniazda karabinów  m aszynow ych .'

Ofiary w koncesji francuskiej
Ministerstwo spraw zagranicznych ko­

munikuje, iż w czasie walk chińsko-japoń-  
skich 12 listopada w koncesji francuskiej 
zostało zabitych 16 osób w tej liczbie ko­
respondent „Daily Telegraphu" Stepens 
Pembroke, agent policji 7 czternastu Chiń­
czyków . Rany odniosło 2U osób — 19
Chińczyków i -jeden Francuz.

Korespondent „ParisSoir", Laurens zo­
stał lekko ranny w twa'z.

A r e s z to w a n ie
b. ambas^etora Dawtiana

Z Moskwy donoszą, że odwołany amba­
sador sowiecki w Warszawie Dawtian Do­
padł w niełaskę Stalina. Miał on podobno 

.utrzymywać ścisłe stosunki z rozstrzelanym  
sw ego czflMI marszałkiem Tuchaczewskim. 
ł a t  '■stycHać, JJawttan zostąh już aresztowa- 
'nyr Miano go aresztować w pociągu zaraz 
po przekroczeniu granicy polskiej.

A m b a s a d o r  D a w t i a n  u r o d z i ł  s ię  w r o k u  
1888 w A rm e n i i .  S tu d ia  o d b y ł  n a  U n i w e r ­
sy te c ie  P e t e r s b u r s k i m ,  g d z ie  z a j m o w a ł  s ię  
d z ia ł a ln o ś c ią  p o l i t y c z n ą ,  n a le ż ą c  d o  s o c j a l ­
n y c h  d e m o k r ą t ó w .  W  r o k u  .1907 b v ł  a r e s z ­
t o w a n y  p rz e z  a g e n ió w  „ O c h r a n y " ,  a w r o k  
p o t e m  w y e m ig r o w a ł  u d a j ą c  s ię  d o  B r u k s e ­
li, g d z ie  u c z ę sz c z a ł  n a  p o l i t e c h n ik ę .  Gdy, 
N ie m c y  w k r o c z y l i  d o  Belgii ,  z o s t a ł  a r e s z t o ­
w a n y  i i n t e r n o w a n y  w n i e m i e c k ic h  o b o ­
z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h .  B y ło  to w r o k u  

,1915 .  W y m i e n i o n y  w r. 1918 o p u ś c i ł  w ię z ie ­
n ie  i u d a ł  s ię  d o  R osj i .  P o ś w ię c iw s z y  s ię  
k a r i e r z e  d y p l o m a t y c z n e j ,  d o s z e d ł  do  s t a n o ­
w is k a  a m b a s a d o r a  s o w ie c k ie g o  w W a r s z a ­
wie, o b e j m u j ą c  to  s t a n o w i s k o  w r. 1934 po 
A n to n o w ie .  O w s ie je n c c .  A m b a s a d o r  D a w t i a n  
jest ż o n a ty  ze s t y n n ą  ś p i e w a c z k ą  s o w ie c k ą  
M a k s a k o w ą .

• cu przekonać. Ogłosili strajk, żądając 
•przejęcia przez rząd. fabryk —  co sie też 
• i  Stało. W krótce jednak gorżko tego ża ­
ł o w a l i .  Sam  Maciej był nie mniej zdu­
miony, gdy  po miesiącu pracy —  w s z y ­
s c y  zarobili mniej, a prócz tego w sze lk ie  
ulgi dane im przez fabrykanta zostały  
przez rząd odebrane. Na dobitek złego  
produktów ż y w n o śc io w y c h  było w  koo-  

‘ p eratyw ach  coraz mniej,, na pozostałe  
! zaś, ceny  nakładano co raz to w y ż sz e .  

Ze w si dochodziły  nowiny, w  które w ie ­
rzyć  nie chciał, jednak po niejakimś cza-  

: s ie  doszedł sam do wniosku, że- dzieje się  
źle. Miasto roiło sie od zb iegłych  ze w si  
chłopów, którzy porzucali dobytek i osie­
dlali się w  mieście. Z etknąw szy  się z ni­
mi Maciej, u s ły sza ł grozą przejmujące 
opowiadania. W idział m asy  w łóczących  
się żebraków sponiewieranych, b ezm yśl­
nych, z jakąś n iewytłum aczoną zacięto­
ścią na tw arzy ,  z jakimś bezgranicznym  
uporem i z tą niemą rezygnacją chłopu  
w ła śc iw ą .  Opanował go dziw n y  żal i 
ból n iew y s ło w io w y ,  a k rzyw d y  tej szarej  

. m asy  w praw ia ły  go w  prawdziw ą roz-  

. pacz. Stanął mu przed oczym a dom ro­
dzinny, w ioska  ukochana, ojciec i rodzeń­
stw o  i pomyślał, że jednak w  Polsce nie. 
cjałoby się zrobić coś podobnego, bo pô  
prostu w szystk ich  chłopów trzebaby roz­
strzelać, lub w ygnać, —  ale dokąd? W  

. duszy jego rodzić się począł bunt i niena­
w iść  do w szystk ich  i do w szystk iego .  
Komunizm przedstawiał sobie całkiem  

, inaczej. T ym czasem  to, na co patrzał, w  
puch rozbiła dotychczasow a  jęga fiOSlą-

dy. Zam iast zadowolenia z życia, spo­
strzegał co raz to w ięk szą  pustkę. Miej­
sce  szczerej radości, zajęła w y r e ż y se r o ­
w ana w eso łość ,  zaś m iłość i zaufanie o- 
sobiste, zastąpiła intryga, n ieszczerość,  
podstęp i zemsta.

D ziesięć  już lat minęło od chwili, kie­
dy Syrczuk wyjechał z rodzinnej wioski.  
Przeszed ł nie mało, widział jeszcze w ię ­
cej. Spokoju jednak i szczęśc ia  w tej no­
wej ojczyźnie dotąd nie zaznał, upragnio­
nego zagona w łasnego , o którym wciąż  
marzył i chaty nie nie posiadł. Na od­
wrót, w spó łżyc ie  z klasą pracującą w  fa­
bryce utwierdziło go w  mniemaniu, że  

,pqdobne marzenia winien raz na zaw sze  
w yb ić  ,sobie z g ło w y .  Na zebraniach — 
na których często  b yw ał,  — s ły sza ł  mo­
w y  i projekty, że należy w szy s tk o  upań­
stw ow ić,  w szys tk o  w szystk im  odebrać, 
aby zupełna rów ność zapanowała, gdyż.  
tylko w tedy  będzie dobrze. Opór w si na­
leży  złamać, a kułaków, podkułaczników  
i innych „istrebit", w ykarczew at,  „isko-  
renit“ (zn iszczyć,  wyplenić, wykorzenić).  
Jakiś szał ogarnął ludzi, prześcigali się 
w e w zajem nym  sobie szkodzeniu, a 
czym  w ięk sz y  niedostatek i nędza nara­
sta ły .  tym  szersze  m asy . podlały i nik­
czemniały, pozbawiając siebie i drugich 
w szystk iego  na rzec? „gosudarstwa"  
(państwa). Na zebraniach publicznych  
zamjast radzić ,,ąąd. polepszeniem byfu  
klasy pracującej,"; zajmowano się tylko 
państwem i w odzem  narodu. „Gosudar- 
s tw o “, z „gosudarstw om “, „wsio dla 
.Gosudarstwa1 ■— brzm iało be? ustanku,

a poniewąż w ód z  był w yraz ic ie lem  tego 
„gosudarstwa? zaczęto  go otaczać, czcią  
bos-ką, piejąc na jego cześć  hym ny po­
chwalne i oddając mu hołdy iście b a łw o­
chwalcze. Patrząc na to w szystk o ,  Maciej 
nie mógł tego pojąć. B y ł  i pozostał chło­
pem, trzeźw ym  w  rachubach, twardym  
w postanowieniach i gdziekolwiek był, 
od czarno-fio letowycli wód Morza P o ­
łudniowego do Morza Białego, od Sie-  
wastopolą do Hibinogorska, w szędzie  
myślał kategoriami sw ojego  stanu. P od ­
czas gdy  inni w  pijanym' obłędzie za­
ch łystyw ali  się „wodzem", zapominając 
o masach ludu pracującego, podczas gdy  
hołdy oddawane „wodzowi" doprowa­
dzały  wielu do manii prześladowczej w  
podnoszeniu jego w ielkości i zasług dla 
„gosudarstwa", nie bacząc, że nędza, u- 
padek moralny j zwyrodnienie całych  
w arstw  narodu, zatacza coraz szersze  
kręgi, nie wspominając, że równocześnie  
z potęgą „gosudarstw a rosła większa  
niewola jednostki, a obok wielkości „li­
m itowanego wodza" Stalina System eks-  
pioataćji' i w y zy sk u  mas pracujących  
św ięcił  orgie triumfu, on się nigdy nie 
zapalał, a m ówiąc o państwie miał na 
myśli to morze siermiężnej braci, jej tę­
sknoty, : potrzeby i dążenia. W ódz w  je­
go umyśle, to nie byt jakiś boski autory­
tet, ale w yraz ic ie l  pragnień, nadziei i za­
spokoicie! potrzeb realnych tej, jak ocean  
ogromnej, m asy  chłopskiej i robotniczej.  
W  ten sposób rozumiejąc, Maciej spo­
strzegł, że d o tychczasow e jego poglądy  
ulegają gw ałtow n ej przem ianie. Nauko­

w y  komunizm i hasła przez niego g ło ­
szone. stanęły  przed nim w  całej swojej  
nagości,  a rozbieżność i przepaść pomię­
dzy  tęorią a praktyką, pomiędzy zagad­
nieniami ustrojowymi, a życiem  codzien­
nym, przedstawiły  mu się w  tak rażącej 
sprzeczności,  w yw ołując  w  trzeźw ym  
chłopskim umyśle tyle refleksji i zastrze­
żeń, że w  końcu z całej idei, z takim upo­
rem przez różnych teoretyków  głoszonej  
nic w  jego duszy nie pozostało, prócz  
garści pustych frazesów, nierealnych  
poczynań i niedających się spełnić tę­
sknot i marzeń. Z rozwojem pięciolatki, z 
pogłębianiem się coraz w ięk szym  kry­
zysu ży w n o śc io w eg o ,  z postępującą  

dyktaturą partii, wątpliw ości w  umyśle  
jego w zm agały  się z każdym dniem, a 
niespodziewane wypadki w p row ad z iły  
praw dziw y  przełom w  jego poglądach i 
zamiarach. P ierw szym  był ten, że zdra­
dzony i opuszczony przez żonę został  
sam jak palec. Drugi, że los postawił na 
jego drodze cz łow ieka, który w ątp liw o­
ści jego pogłębił, ukazując mu błędne  
pojmowanie d o tych czasow ych  teoryj l 
ich nierealność w życiu.

Do Leningradu przyjechał Anglik, na­
zwiskiem Kncharson, który za cz y n y  ko­
munistyczne skazany zosta ł w  Anglii 
na... cztery  tygodnie aresztu. Dla cz ło ­
wieka wolnego była to kara tak suro­
wa, że postanowił uciekać do Z. S. S. R., 
aby „w państwie prawdziwej sw ob od y  
proletariackiej" w y p o c zą ć  „po nagonce  
burżuazyjnej policji", a nawet się i osie­
dlić na stałe,

1 *
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*— L e c z  w yjd ę  stąd  d op iero  wie" 
Czorern, lub pojutrze. N ie zapom nij, iż 
jutro m inie siód m y dzień m ego  pobytu  
tutaj i z C zao-p in g  p rzyn iosą  mi n o w y  
za p a s  ż y w n o śc i. N ie m o że m y  dopuś­
c ić  do tego , b y  p ośc ig  d ep ta ł nam  po 
p ięta ch . Z ato jeśli w yjd ę  po odejściu  
stra ż n ik ó w , zd o b ęd ziem y  p ew n o ść , że  
m oją u cieczk ę  odkryją dopiero za t y ­
d z ień . A w ted y ... ho, ho, w te d y  b ędę  
już bardzo daleko stąd...

T aką ro zm o w ę to c z y ła  d ziś rano 
z Turrutem , zjadła kilka b an an ów  i 
p o ło ż y ła  się  spać.

W tem  obudził ją bek  o w c y . N ie!  
iTo raczej trąbka sa m o ch o d o w a ! Z e­
le k try z o w a n a  Z osia  ze rw a ła  się  z p ry­
c z y , p rzen iosła  sk rzyn ię  pod środ k ow e  
o k ien k o , w e sz ła  na nią, w y jr za ła . U  
stó p  w ie ż y  sta ło  jedno z aut B ah adu -  
Ta, obok jego  szofer, C h iń czyk , a b li­
żej c z y ż b y  N isz i?

—  N iszi jest m oim  bratem ! — w y ­
jaśn ił tam ten w  o d p o w ied z i na }e<j ra­
d o sn y  ok rzyk . —  Mnie- na im ię: P r a ­
k a sz !

P ra k a sz! Z m ienił s ię  bardzo, le cz  
ile ż  to lat u p ły n ę ło  od pam iętnej no­
c y  w  kalkuckiej w illi R oberta ,..

T y m cza sem  P ra k a sz  za czą ł m ó w ić . 
W ra ca  do C zao-p ing , w e z w a n y  p rzez  
m atk ę, od szofera  d o w ied zia ł s ię , że  
w uj k aza ł zam u row ać sw oją  żon ę tu­
taj, co  on, P ra k a sz , u w a ż a  za nieludz­
k ie  ok ru cień stw o .

—  B e z  w zg lęd u  na to, za co  panią  
Sak ukarano, b ęd zie ...

—  Za to, że ujęłam  s ię  za  sw o ją  có r­
ką, — w trą ciła , —  którą radża b ez  m o­
jej w ie d z y  p o sła ł jakiem uś d zik usow i. 
D zie w ięc io le tn ią  córkę!

I —  O dnajdę ją i zw r ó c ę  pani! Z aw ­
sz e  b y łem  p rzeciw n ik iem  m a łżeń stw , 
za w iera n y ch  u nas p om ięd zy  m a ło le t­
nim i. A  jutro p r z y sz lę  tu m urarzy, 
k tó r zy  panią o sw o b o d zą  z tej kam ien­
nej klatki.

— 1 c o ?  —  d o p y ty w a ła  nieufnie. —  
C o ch cec ie  ze  m ną zrob ić?

—  P r z y w r ó c ić  pani w o ln o ść , na­
leżn ą  każdem u c z ło w ie k o w i. B ęd z ie  
pani m ogła  zo s ta ć  w  C zao-p in g , lub 
od jech ać d ok ąd k olw iek , jak pani w o li.

—  A m oje d z ieck o?
—  O c z y w iśc ie  ró w n ież , g d y ż  op ie­

ka nad niem  n a leż y  teraz do pani.
—  C z y  pan m nie n ie z w o d z i?  —  

w y r w a ło  się  jej b ezw ied n ie , g d y ż  w  
g lo s ie  i spojrzeniach  P ra k a sza  n ie b y­
ło  ani k rz ty  fa łszu .

Ż achnął s ię , d o tk n ię ty  takiem  p o­
sąd zen iem  i p rzy s ią g ł na ż y c ie  m atki, 
że  ma sz c z e r y  zam iar w p ro w a d z ić  w  
c z y n  sw o je  s ło w a , że  u w a ż a  za  p ierw ­
s z y  ob ow iązek  n apraw ien ia  k rzy w d , 
jak ie  Bahadur k om u k olw iek  w y r z ą ­
d ził. W k ońcu  dodał, iż  w o la łb y  u w o l­
n ić  ją już dzisiaj, le cz  w iec zó r  n adcho­
d zi, a n iew iad om o, c z y  m urarze będą  
m ogli p ra co w a ć pociem ku.

—  O, tak! —  za w o ła ła  w e so ło . —  
M ój m urarz ty lk o  nocam i...

—  Uchum , chum . chum ! —  zaka­
s ła ł  k toś srogim  basem .

— O w ilku m ow a, a w ilk ... Hej, Tur- 
rut, w y ła ź  z sw ojej n ory . Ci ludzie, to 
p r z y ja c ie le , bądź spokojny .

O jb rzym  w y su n ą ł się  z k ęp y  k rza­
k ó w , , potrząsając „zach ęcająco"  m a­
czu g ą , g o tó w  zd zie lić  nią p rzez łeb  
k a żd ej j„ na jedno sk in ien ie sw ej rani.

—  Turrut, p ok aż panu n asza  dziu-

t ę !
— Rani, rani, jakaś ty  lek k om yśln a !  

*— m ruczał n ieza d o w o lo n y .
J —  A leż  w y ło m  jest p raw ie goto ' 
,w y! — rzek ł P ra k a sz , o b ejrzaw szy  
ó w  „funel". —  No, w o b e c  teg o  za cze­
kam  tu, dopóki on n ie sk o ń czy  robot)
5 zab iorę panią z  sob ą! —  d odał sch o ­
d zą c  po drabinie.
' Z ab aw ia ł Z osię rozm ow ą  o o sta t­
nich w yn ad l-n -h  w Indiach a ty m cza ­
sem  Turrut przy pom ocy s z ofera roz­

sz er za ł dziurę w  p rzy sp ieszo n em  tem ­
pie, g d y ż  nie p o trzeb o w a ł k ręp o w a ć  
s ię  teraz, że  h a ła sy  zw ab ią  tu k ogoś.

—  S p ie sz c ie  s ię , s ło ń ce  zajdzie nie­
b a w em ! —  p rzyn ag la ła  ich Z osia

W  pól g o d z in y  później sied zia ła  
już w  au cie obok P rak asza , zato  Tur­
rut nie d ał się  n am ów ić na p rzejażd ż­
kę „ śm ierd zącym  w o zem  bez kcwii“ , 
w o la ł b iec za sam och odem , k tóry  
zresz tą  w lók ł się  narazie, g d y ż  ten  
odcinek  drogi b y ł ch yb a n ajgorszy .

R a d o ść  od m łod ziła  Z osię, w zr u sz e­
nie za b a rw iło  jej tw arz rum ieńcem  i 
nagle w y d a ło  s ię  P ra k a szo w i, że tę 
k ob ietę  już g d z ie ś  w id zia ł.

-  W  K alkucie, niem al d z ie s ię ć  lat 
tem u ! —  p rzyp om n ia ła  mu —  Pan  
m iał gorączk ę... p rzyn iosłam  szklankę  
w od y ... pan n a z w a ł m nie M ayą  i...

—  T o p an i? !
—  M usiałam  zm ienić się  bardzo, 

skoro...
—  N ie w iem , nie w iem , m oże bar­

dzo, m oże nic... P an i obraz zatar ł się  
w  m ej p am ięci, ale... hm, w ię c  to pani!

P r z y g lą d a ł się  Z osi tak d ługo i na­
trętn ie, że z a c z ę ło  ją to n iep okoić. 1

—  C z y  w ie  pani, — sp y ta ł w r e sz ­
c ie  z n ieok reślon ym  u śm iech em , —  że

ja w te d y  nazabój zak och a łem  się  w  
pani?

Z osia lekko pobladła.
—  T e g o b y  ty lk o  b rak ow ało , —  p o­

m yśla ła  — b y  po B ah adu rze jego  sio­
s trz en iec  z a c z ą ł  m nie p rześla d o w a ć  
sw oją  m iłością .

—  I d z iw i się  pan teraz, jak m ogło  
do teg o  d ojść?  —  odparła  z w y m u ­
szon ą  żartob liw ośc ią . —  M a pan ra­
cję zu p ełn a; urodą nie od zn acza łam  
się  n igd y! —  w m a w ia ła  w  n iego  
sk w a p liw ie . —  A już najmniej ob ecn ie .

—  O, p rze c iw n ie !  —  za p ro testo ­
w ał ż y w o .

—  R o zty ła m  się  okropnie, ery  pan  
nie w id zi te g o ?

—  B yn ajm n iej n ie okropnie, ty lk o  
trochę. Jak na gu st.h in d u sk i p ow in n a  
pani b y ć  zn aczn ie  tęż szą ... L e cz  po­
m ijając k w estję  tu szy , stw ierd zam , że  
jest p in i k ob ietą  bardzo piękną. I n i e  
d ziw ię  się  d ziś w ca le , iż  strac iłem  dla 
pani g ło w ę .

—  A le o d zy sk a ł ją pan, d zięk i B o ­
gu.

—  P ow iad ają , że  p ier w sza  m iło ść  
je st  najsilniejsza...

Z osi zrob iło  się  gorąco,
— O ch. czem u ż mu zau fa łam ? —  ż a ­

ło w a ła  teraz. —  T rzeba b y ło  p o zo ­
sta ć  w  w ie ż y  je sz c z e  p rzez  dobę i 
u ciekać z Turrutem  w p rost do Portu  
M akum.

U św ia d o m iw sz y  sob ie , że p rzecież  
w raca  do C zao-p ing , że w  zw iązk u  
ze  zw ierzen iam i P ra k a sza  czek ają  ja 
m oże n o w e kom plikacje, om al nie 
w p ad ła  w  rozp acz.

—  T ak pow iadają, —  ciągn ął dalej 
P ra k a sz , n ie sp u szcza jąc z oka sw ej  
to w a r zy sz k i —  a p rzy s ło w ia  z w y k le  
m ó w ią  p raw dę. P a trząc  na panią, 
czuję, że  ogarnia m nie d ziw n a  tkli­
w o ść , że n iew y p o w ied z ia n ą  rozk osz  
d a ły b y  mi pani pocałunki, te  przy pa­
ni boku zn a laz łb ym  s z c z ę śc ie  1... i 
w ła śn ie  d la tego  proszę gorąco , a b y  
pani...

—  B o ż e . B o ż e , B o ż e !  —  w y sz e p ­
tała  poblad łem i w argam i.

—  ...aby  pani jaknajprędzej w y je ­
ch ała  z C zao-p ing!

Z osia nie w ie r z y ła  sw o im  uszom . 
Z askoczon a tak n ieo czek iw a n em  za ­
k oń czen iem  ty ch  zw ierzeń , zerk nęła  
nieufnie na P rak asza , lecz  ów  już nie 
p atrzał na nią. I >w aźny, skupiony, 
m ów ił w łaśn ie ... l"b raczej, m y śla ł 
g łośn o:

— Nie ch cę , nie m am  p rsw a  w  dzi 
sie iszej sy tu acji indyj tracić sw ej  
energji na w a lk ę  z pokusą tak nisk^ 
lak p ożądanie k ob iety . 1 nie w olno
mi m y śieć  o osobl^tcm  cznzę.ichi w  
f i M i , 8:vly njjljojiy moich brąęi.„ Och,

bardzo przepraszam , Jeżeli u raziłem  
pani m iło ść  w ła sn ą ...

—  N ie, panie P rak aszu ! —  odparła  
w zruszona. —  U ra z iłb y  pan m oją du­
m ę ty lk o  w  tym  w ypad ku , g d y b y  pan 
u siło w a ł pójść w  śla d y  Bahadura, k tó­
rego  ok ru cieństw o i n tk ezem ność...

— O zm arłych , —  p rzerw a ł jej —  
nie n a leż y  m ów ić  żlei tak p ow iad ac ie  
w y  biali! W ieiłi, ż e  brat mojej m at­
ki sk rz y w d z ił panią c iężk o , a le  c z y  
pani nie za w in iła  ta k ż e?  „W ięcej  
oczekuję od c iem iężo n y ch , niż od  c ie ­
m iężcó w !"

P ozn ate odrazu  ten c z ę s ty  cy ta t  
artyk u łów  G andhiego i p r z y to c zy ła  
inny w y im ek :

—  „N ajsłab sza  kobieta potrafi o -  
bronić sw o ją  c z e ść ;  w y s ta r c z y  u m ieć  
u m rzeć!"  Tak, a le  ja nie ch cia łam  
u m rzeć  p rzez w zg lą d  na m oje d zieck o .

— P an i zna s ło w a  M a łg łm y ? !  —  
u c ie sz y ł się  P ra k a sz . —  w ! ę c  aż tutaj 
ope d o tą r ły ?  M usi to pani p ow tó ­
rzyć  tem u sc ep ty k o w i, k tóry  p od czas  
ostatn iej r o z m o w y  ze  m ną u p ierał się. 
że  G an dłiiego n ie znają za G an gesem . 
P o w ie  mu to pani?

—  C hętn ie, a le  p rzec ież  n ie znam  
tego , jak pan go n a zw a ł, scep ty k a .

—  N ie zna pani R oberta W ilk in sa ? !  
E eee , nie m tiie to m ów ić . A sw o ją  
d rogą  n ie ład n ie  pani p o stą p iła  so b ie , 
z ty m  ch łop cem . •

—  J a a a ? !
—  O c z y w iśc ie , ż e  pani. W yje-]  

chała pani z KśflkuTy b ez  s ło w a  p o ż e -4 
gnania, b ez podania p r z y sz łe g o  adre*j 
su, n ie dała pani znaku ży c ia  p rzez...

—  K łam stw o! —  w trąciła  oburzó- 
na. —  P isa ła m  do R oberta  kitka razy , 
doniosłam  ntu o tragićźn ej śm ierci 
m ojego brata, b łaga łam  o ratunek, a 
on nic, ani s ło w a !  Zato jego  m ałżon ­
ka p rzy s ła łą  mi d ep eszę , w  k łórej...

—  P rzep raszam , pani p o w ied z ia ła :  
„m ałżon ka" . C zy ja  -m ałżonka?

—  R ozu m ie się , R oberta, toć o nim  
m ow a...

—  Tu z a sz ło  jak ieś n ieporozum ie­
nie. R obert n ie o y ł n igd y żo n a ty m .

—  G o o o  ? i
—  R ęc zę  za fo, t e  n ie!
—  W ię c  k tóż  w y s ia ł  ó w  te legram  

do m n ie?  - '
—  Ha, zap ew n e k toś, kom u za le ­

ża ło  na tem , b y  w a s  ro z łą c zy ć !
—  Już w iem ! —  k rzyk n ęła . —  Oj­

c ie c  R oberta  !
—  N ie, n ie! P u łk ow n ik  W ilk in s  

zap ew n ił syn a  s ło w e m  honoru, że  nie 
m iał n ic w sp ó ln egc  z tajem n iczem  
zn iknięciem  pani f ż e  n ie w ie , dokąd  
pani w y je ch a ła  z  K alkuty. Co w ięcej, 
s tary  W ilk in s szu k a ł pani, g d y  R obert  
z ro zp a czy  po strac ie  pani, zg ło s ił s ię  
na front, choć...

—  Z ro zp a czy  po... C zy  ja śn ię ? !
—  ...chóciatż dzięki protekcji p apy  

m ógł przez ca łą  w ojn ę s ie d z ie ć  b ez­
p ieczn ie  w  lndjach. P u łk o w n ik  s ą ­
dził, i i  fy ik o  pani zd o ła ła b y  p o w str z y ­
m ać jeg o  sy n a  od w yjazd u  na p lac  
boju...

—  S k ą d że  pan w ie  o tem  w s z y s t -
k iem ? !

—  Z n ajlep szego  źródła, g d y ż  od 
R oberta. R o zm a w ia liśm y  o tych  
sp raw ach  b a -d zo  ob szern ie w  P a r y ­
żu, jak rów n ież później, w  Bom baju.

—  I R obert n ic panu nie w sp o m n ia ł 
o m oich lis ta ch ?

—  N ie d osta ł od  pani ani znaku ż y ­
cia, p ow tarzam ... C z y  pani o w e  lis ty  
o sob iśc ie  w rzu ca ła  do sk rzyn k i?

Zanim  zd ą ży ła  od pow iedzieć; au to  
m inęło osta tn i zakręt drogi, a szo fer  
zah am ow ał g w a łto w n ie .

—  Sahib , patrz, patrz! —  z a w o ła ł, 
o d w r ó c iw sz y  się  do P rak asza .

S pojrzeli. W  o d leg ło śc i d w u stu  
krok ów  w zn o sił s ię  dobrze im zn an y  
p ałac ra d ży  P agan , le cz  jakże dzjfi 
ża łośn ie w y g lą d a ł.

Sfrfeiy. Sjśn naatert
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W kilku wierszach
—  W Sądsle Okręgowym w W arsaawie od-" 

bywa się proces poety Stanisława M iłaszew- 
skłego z firmę „Pocisk". M ilaszewsklego prze* 
jechał sam ochód „Pocisku", wskutek czego  
poeta doznał ciężkich obrażeń. M llaszewskl żą­
da odszkodow ania w wy u  55.000 zł.

— Grecko - katolicki biskup stanisław ow ­
sk i ks. Chomyszyn, ogłosił orędzie do podl®. 
glego mu duchowieństwa, twierdząc, że „żwieai 
cy patrioci' opanow ali sytuację t nie pozwala* 
ją cerkwi zakładać swych towarzystw  i organl- 
u ejL  Jest to skandal, że  ogól duchowieństwa 
grecko - katolickiego stoi pod dyktaturą śwtee- 
kteh demagogów".

— W lokalu werbunkowym  marynarki an­
gielskiej w Belfaście wybuchła bomba, nl- 
sarząe całkowicie urządzenie wewnętrzne I 
lierne dokum enty.

—  W  najbliższy czwartek na poklanzla  
„Aęultanli" odpłynie z Ameryki do Angin  
transport złota wartości ó m ilionów  dolarów.

—  W sobotę z polecenia Komlsarlaln Rządu 
skonfiskowano w księgarni zakladn narodowe­
go Im. O ssolińskich „Ossolineum" w drukarni 
„Społecznej", oraz we wszystkich księgarniach  
warszawskich książkę pŁ „H iszpania bohater­
ska", której autorem jest Jędrzej Giertych.

—  Na skutek odkrycia złóż ropy naftow e) 
na głębokości 150 metrów na pionierskim  pier­
wszym szybie „Nadzieja" w Starej W si za Gry­
bowem w po w. Nowosądeckim , katolicka spół­
ka naftowa z Gorlic zakontraktowała ealy ob­
szar Starej Wsi.

— W Niem czech aresztowano 10-ciu pasto­
rów ewangelickich. Liczba aresztowanych du­
chownych dochodzi obecnie do 05. Przew idywa­
no są nowe aresztowania. W szystkim  areszto­
wanym zarzuca się zbrodnię zdrady stanu.

—  W Monachium odbyło się  otwarcie wyetn- 
wy pod nazwą „W ieczny Żyd". Przem ówieniu  
w ygłosili Juliusz Sirelcher I m inister propagan­
dy Goebbels.

—  W Spezla fW łochy) spuszczono na wodą 
lód* podwodną z ł. zw. serii etiopskiej. Łódź 
otrzym ała nazwę „Neghrlli".

—  W' stoczni w M almoe spuszczono na wo­
dę najnowszą szwedzką lódż podwodną. Lód-" 
otrzymała nazwę „Sjoelejonet".

— Podczas poszukiwań morderców dw óch  
żołnierzy angielskich, zabitych w ciągu ostat­
nich dni w Palestynie, wynikło krwawe słarclo  
w m. Slioan. Dwóch Arabów jest zabitych, zaś 
17 rannych. W iększość m ieszkańców uciekła w  
góry-

—  W Paryżu odbyło się posiedzenie rady mi­
nistrów. Prem ier Chantemps przedłożył do pod­
pisu prezydenta republiki dekret, zwołujący Iz­
by na wtorek dn. 18 bm. Min. Delbos zrefero­
wał sytuację m iędzynarodową oraz przebieg 
konferencji 9 mocarstw w Brukseli,

—  Estoński m inister gospodarki Selter wy­
jeżdża w dnin 15 bm. z oficjalną wizytą da 
W arszawy, celem  rewizytowania m inistra Ro­
mana.

— Ogólna Ilość m ieszkańców wysj japoń­
skich obliczani jest obecnie na 71.252.800 czyli 
o 994.000 w ięcej ntż w rokn zeszłym .

—  Przed specjalnym  trybunatem w  Tokio  
rozpoczął się  proces członków stow arzyszenia  
Shlmpeltn. (Boś*1 Leglnn), oskarżonych o przy­
gotow yw anie buntu. Spiskowcy zam ierzali stw o­
rzyć nadzwyczajny rząd w cela przeprowadze­
nia swych zadań. Cel swój chcieli osiągnąć 
zrzucając bomby z sam olotów na rezydencję 
premiera, w chwili gdy odbywało się tam po­
siedzenie gabinetu Oraz na zabudowania, w któ­
rych m ieściła się komenda policjL Plan ten zo- 
slnf udarem niony przez aresztowanie sp iskow ­
ców.

— Po poświęceniu pom nika Mermoza w  
N euilly doszło dc ostrego starcia m iędzy człon­
kami „Aetton Francalsę" I zwolennikam i pik, 
de la Roeąne. W  czasie zajść w iele osób zosta­
ło zranionych. Pollcjn dokonała licznych are­
sztowań.

.—  Król Borys bułgarski z m ałżonką i ksl«t» 
nlczką Marlą odjechali * Londynu do Paryża, 
żegnani przez Yanslttarta, ambasadora Corbina, 
Grandlegn I przedstawicieli poselstwa greckie- 
g».

Balon p rzyczyn ą licznych wypadków
W skutek silnej wichury zerwał się z 

uwigzi na aerodromie w M ayston balon sfe­
ryczny ł został uniesiony w kierunku wy­
brzeży francuskich. Balon lecąc nad de­
partamentem Pas de Calais zaczepił zw i­
sającym drucianym kablem o przewody 
w ysokiego napięcia, powodując tym w  
szeregu m iejscowości krótkie spięcia.

Między innymi w Boulogne sour Mer 
wybuchł z tego powodu pożar a w carytn 
miescio ł okolicy zgasło światło. Balon 
opadł na terenie departamentu Nord.

Wylewy aa Węgrzech
W  wyniku kilkudniowych ulewnych 

deszczów rzeki w północnych Węgrzech 
wystąpiły z brzegów, zalewając kilka wsi.

Największe zniszczenie spowodow ał 
wylew rzeki Sajo w okolicy Miskolczu.

Wieś Het stoi pod wodą. Kilkanaście 
domów zawaliło się. Mieszkańcy 
schronili się na pobliskie wzgórza.

W  kilku miejscach woda uszkodzilaj 
ry kolejowe i drogi, powodując przerw / 
komunikacji.

L
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Żywienie koni roboczych
Czasy, gdy k,onie żywiono wyłącznie owsem 

I l ianem, należą do dalszej przeszłości i rolnicy 
w y n a jd u ją  coraz lo nowe sposoby żywienia 
swych koEi roboczych, zmierzając do p o tan ie ­
n ia  ich u trzymania .

W pad ła  mi n iedawno w ręce b roszurka,  n a ­
p isan a  przez jednego z zapalonych koniarzy, z 
k tó re j  dowiaduję  się, że jakoby  żyto jest dla 
kon ia  paszą bez wartości.  Tymczasem przecięt­
ny  ro ln ik  uważa żyio moczone lub śru towane  
za paszę dla konia  znakomitą,  bo rzeczywiście 
da jącą  silę oraz dobry wygląd. Gorsze jest tylko 
io, że żyto może być paszą zbyt drogą i d late­
go trzeba szukać pasz tańszych.

W  szerokiej praktyce rolniczej wszystkie 
iru tow ane ,  czy w całości zboża, a więc owies, 
jęczmień i żyto, uważane są za równoznacznej 
wartości pasze, ale w czasach obecnych stoso­
wane  są przeważnie  tylko jako  dodatek  do pa ­
szy głównej, a mianowicie ziemniaków. Zwłasz­
cza duże znaczenie mieć może spasanie  końmi 
ziemniaków w tak im  roKu, jak  obecny, gdy w 
licznych okolicach k ra ju  b raku je  zboża, a są 
dobre  zbiory ziemniaków. Ziemniaki muszą 
więc w dużej mierze zastąpić chleb dla ludzi, 
a tym bardziej  obrok dla koni.

Ziemniaki spasa  się końm i w trzech posta ­
c iach: 1) surowe, 2) pa row ane  lub gotowane, 3) 
pieczone. Z tych trzech postaci na jpożywniejsze  
są ziemniaki surowe, ale jednocześnie są one 
d la  zdrowia koni najniebezpieczniejsze.

P rak ty k a  wykazuje ,  że nie należy spasać 
koniem  na dobę więcej, jak  10 kg. surowych 
ziemniaków, zadawanych  w dwóch lub trzech 
posiłkach.

To samo długoletnie  doświadczenie  sp raw i­
ło, że dziś w zachodniej Polsce głównie spasa 
l ię  ziemniaki moczone. Robi się to w ten spo­
sób, że nasypuje  się codziennie na dobę odpo­
wiednią  ilość ziemniaków, a  następnie  wyw ażo­
nym i m iarkam i wybiera i zada je  koniom. Mo­
czenie to wypłukuje  z z iemniaków truciznę, 
zw aną  solaniną i op łukuje  je  z ziemi i piasku. 
Ziemniaki surowe zadaje  się całe. Do p a ro w a ­
nia, gotowania  czy pieczenia należy ziemniaki 
również dokładnie  myć. Pozosta łą  od gotowania  
wodę należy wylewać, gdyż zawiera  ona  w so­
bie dużo tru jące j  solaniny.

Następnie należy z iemniaki po w ysypaniu  z 
garnka,  parn ika  czy p iekarn ika  dokładnie  po ­
gnieść. Nic wolno zadawać koniom  ani ziem­
n iaków  gorących, ani też bardzo  zimnych, ani 
wreszcie skwaśniałych. Do ziem niaków dodaje 
się długą sieczkę, rżniętą  na dw a rzezaki.  K a r ­
m a  ta musi stanowić gęstą papkę, a  nigdy zupę.

Ziemniaków parowych nie należy spasać 
średnim  koniem na dobę więcej, jak  15 kg. Rol­
nicy niemieccy końm i ciężkimi spasa ją  po 18 
kg. i więcej.

Co się tyczy wartości odżywczej z iem nia­
ków, to w stanie surowym  na k i logram zboża 
należy liczyć 4 kg. z iemniaków surowych, lub 
3 kg. 600 gr. z iemniaków parowanych ,  czy pie­
czonych; ale le 3 kg. 600 gr. z iem niaków p a ro ­
wanych  uzyskuje  się po uparow an iu  4 i pół kg. 
surowych! A przecież opal też coś kosztuje.

Należy pamiętać, że podane  wartości o d ­
żywcze ziemniaków m ają  miejsce wtedy tylko, 
gdy ziemniaki spasane są jednocześnie ze zbo­
żem. T u ta j  m a zwłaszcza ogrom ne znaczenie 
dodatek  śruty owsianej.

Na przykład  zamiast 4 kg. owsa dać można 
1 i pól kg. owsa i 10 kg. z iemniaków surowych, 
lub  1 i pól kg. śruty owsianej i 9 kg. z iemnia­
ków parowanych.

Bardzo dobrym  dodatkiem do ziemniaków 
są śruty z grochu i bobiku, k tó rych  wystarczy 
o połowę mniej,  niż zboża.

Układanie drobiu
P o  ubiciu i sprawieniu  drobiu p rzystępu je­

my do dresowania  — u k ładan ia  drobiu. I tu 
również rozporządzam y kilkom a sposobami. 
Podczas dresowania  zależy n am  na  osiągnięciu 
możliwie zaokrąglonego kształtu .  Do tego po­
służy n am  kory tko  metrowej długości i 15 cm. 
głębokości w k tó rym  sztuki ułożone i pozosta­
wione w chłodnym  miejscu na noc przybiorą  
pożądany  kształt . Można też na  desce ułożyć 
zabite sztuki m ostkam i do góry, z nóżkam i ści­
śle przylegającymi do tułowia; na  rząd  ułożo­
nych szluk kładziemy z wierzchu drugą deskę 
i przyciskamy ciężarem. W  tym  w ypadku m o ­
stek zostaje lekko svciśnięly, co nadaje  sztuce 
y y g lą d  kulisty.

Zakładanie  nóg i skrzydeł p rak ty k u je  się 
również k ilkom a sposobami, a mianowicie:  1) 
skrzydła  jak  normalnie,  nogi podgięte i p rzy­
w arte  w pozycji kucznej,  2) nogi podgięle pod 
skrzydła. Drób musi stężeć w pozycji przez nas 
nadane j,  dlatego też po dresowaniu  pozosta­
w iam y go w miejscu chłodnym.

Przy  pakow aniu  s tosujemy d r e w n i a n e  
skrzynki,  lub też na bl iskie dystanse  płaskie ko ­
sze łubiane, uk łada jąc  sztuki w dwa rzędy, jed ­
ną  warstwą. Opakowany drób  winien wyglądać 
apetycznie, dlatego też głowy należy owinąć p a ­
pierem  pergaminowym, a u k łada jąc  w rzędach, 
dobierać sztuki jednego kształtu, wagi, jodnoli- 

) koloru nóg i skóry. Indyki i kury  uklada- 
y piersią do góry, pozostały d rób  piersią w 

Głowy podginainy pod skrzydło, lub też po 
law iamy wyciągnięte. Tak przygotowany 
h nie może spotkać się z zarzutami przykry- 
dla hodowcy i osiągnie należytą  cenę.

Dobrym dodatkiem  do paszy końskiej jest 
też m archew  pastewna, k lórej nic powinno się 
jednak  spasać więcej, jak 10 kg. na szlukę i 
dobę. A trzeba wiedzieć, ze również buraki,  a 
nawet i bruk iew  mogą koniom służyć za paszę, 
których również nie powinno się dawać więcej 
jak  10 kg. na  dobę i szlukę. Pasze te muszą 
być dokładnie  myte i niezbyt zimne.

W  osta tnich czasach duże znaczenie jako 
pasza końska zyskuje sobie cukier pastewny. W 
skład lej paszy wchodzi na każde 100  kg. cukru  
5 kg. soli bydlęcej, 3 kg. lnianego kuchu i 1 i 
pół kg, węgla drzewnego. Jeden kg. cuk ru  p a ­
stewnego ma wartość odżywczą 3 kg. owsa. Jest  
to pasza tak dobra  i tak  szybko popraw ia  wy­
gląd konia i podnosi jego siły, że znalazła u z n a ­
nie nawet na kresach, gdzie daleko do źródeł 
nabycia  tego produktu ,  to jest do fab ryk  cukru. 
Paszy tej spasać można do 1 Kg. dziennie na 
konia.

(„Przewodnik Gospodarski").

Nawożenie sadui
Rolnik, chcąc olrzymać wysoki plon u p ra ­

wianego ziemiopłodu musi oprócz m echanicz­
nej obróbki gleby zapewnić jej  odpowiednią  
ilość składników pokarmow ych, bez k tórych 
żadna  roślina obejść się nie może. Tymczasem 
od sadu żąda się, aby nie tylko rósł  i owoco­
wa! „sam", alo częstokroć aby jeszcze wydał 
trawę, rosnącą między drzewami.  A jeżeli sad 
wymaganiom tym nie odpowiada, to mówi się, 
że się nie opłaca, wobec czego sadów zakładać 
nic warlo.

Nie twierdzimy, że wszyscy rolnicy tak m y ­
ślą. ale nie ulega wątpliwości, że nie b rak  i ta­
kich, co chcą coś mieć z niczego. A tymczasem 
z próżnego i Salomon nie naleje.  W artykuliku  
niniejszym omówimy w paru  stówach, co jest 
potrzebne dla obfitego owocowania sadu.

Przede wszystkim ziemia w sadzie powinna 
być u trzym ana  czysio, w stanie pulchnym. Od­
powiada Io najlepiej  t. zw. czarnem u ugorowi. 
Obecnie więc należy dać głęboką zimową orkę.

Po co takie zarządzenie
Dobrodziejstwem dla gospodarstw małych 

rodzin i osób samotnych była detaliczna sprze ­
dać targowo-ja tkowa mięsa, drobiu,  kró lików i 
zajęcy. Obecnie ukaza ło  się zarządzenie władz 
administracyjnych, znosząca len system sprze­
daży. Na targowiskach i w ha lach  można kupić 
już tylko catą gęś opierzoną, całego królika, lub 
zająca w skórze, k tó rych  oprawianie  stanowi 
dodatkowy, spory, a zbyteczny kłopot dla go­
spodyń, szczególnie zaś dla m ałych gospo­
darstw  domowych. Do tego dochodzi podroże­

nie towaru  (pierze i skóra). W  ten sposób po­
zbawiono ludność biedniejszą możności kupie­
nia kawałka gęsiny, czy zająca. Nie mogąc so­
bie pozwolić  na kupno  catej gęsi z pierzem, czy 
całego zająca ze skórą  zamiast kupow anych  do­
tychczas części zabilego zwierzęcia, sporo  ludzi 
będzie musiało wyrzec się — w pełnym sezonie 
na len towar — sm aku  gęsiny i zajęczyny. Czy 
lo n n  być „dobrodziejstwem '' dla tych ludzi? 
Kto i po co wydaje  takie  zarządzenia?

Zasady chowu królików
— wybór rasy

W ybór  rasy jest związany z jednym  z czte­
rech rodzajów  hodowli. 1) Hodowla gospodar­
ska, do której najlepiej  n ad a ją  się usta lone pod

A n g ie l s k i  s ro ka c z

względem maści fu terka  lub  przy  mięsnym k ie­
ru n k u  — rasy szybko rozwija jące  się i dające 
smaczne mięso w wielkiej ilości, a  nie w y m aga­
jące nadzwyczajnej  pielęgnacji . 2) Am atoraks,  
przy k lórej decyduje zwykle jedynie  u podoba­
nie hodowcy, nie liczącego się z kosztami. 3) 
Przemysłowa, m ająca w naszych w arunkach  
słabo widoki powodzenia, 4) Zawodowa, przy

której  decyduje Jalwość zbytu n a  w y p roduko­
wany cenny m ateria ł  hodowlany. W  mniejszym 
stopniu wpływa na w ybór rasy zamożność go-

F r a n c u s k i  ż ó ł t y  s t e b r n ia k

spodarslwa, ponieważ z uwagi n a  prymitywność 
urządzeń s ta jennych  oraz żywienia może się za­
jąć hodowlą król ików z pożytkiem dla siebie 
nawet na jmniejszo gospodarstwo, zwłaszcza, że 
przy parze samic m ożna  dochować się w ciągu 
roku  40— 50 sztuk potomstwa.

GERARD KMIOTEK, MYSŁOWICE

Waleriana (kozłek lekarski)
Do pierwszych ro- 

1 ’ y ć  rrt  ślin lekarskich  zali-
JSSB&SbT czarny walerianę, —

e Ar t j  znaną  również pod
(fiW nazwami: kozłek le­

karski ,  bleldrzan — 
(baldrian) a jej n a ­
zwa botaniczna „Wa­
ler iana  officinalis" 
wywodzi się z łaciny 
od słowa „valerc“, lo 
znaczy „być zdro­
wym".

W aler iana  jest ro­
śliną m iododajną.  Do 
celów leczniczych u- 
żywa się 2-letnich ko ­
rzeni i to od niepa- 
miętych już czasów. 
Najsławniejszy lekarz 
starożytności Hippo- 
k Pat os, urodzony na 
wyspie Kos w r. 460 
przed Chrystusem, 

napisał w dziele swoim, że waler iana  posiada
wiele sk ładników odżywczych i leczniczych. 
Do dnia dzisiejszego nic znamy innej rośliny 
i żaden farm aceuta  nie wytworzy! jeszcze le­
karstwa, klóreby zastąpiło walerianę. Zapotrze 
bowanic tej rośl iny w lecznictwie jest  bardzo 
duże i wciąż wzras ta  na całej kuli ziemskiej 

Rośnie dziko na wilgotnych łąkach w zaro 
ślach, na zrębach, po rowach przydrożnych 
pastwiskach i na zboczach skalis tych gór w 
catej Europie, Azji Mniejszej, na Sybirze i u 
Japonii.  Korzeń ma walcowały około 5 cm. 
długi, 2—3 cm. gruby, koloru  szaro brunatne-

go albo brunalno-żóllpgo. Łodyga syyrasta w 
drugim roku  do 1,50 mtr . wysokości, jest sil­
na i wewnątrz pusta. Liście ma długie, n a ­
przeciwległe,  dolne na  ogonkach nieco owło­
sionych, wyższe siedzące pojedynczo przy sa ­
mej łodydze. Kwialy są drobne, koloru  różo- 
wo-cielislego lub białego. Są osadzone w ob­
szernych wiechach. Kwitnie od czerwca do 
września.

Najwięcej w a ler iany  do celów leczniczych 
dostarczają  p lantacje  w Turyngii  (około 50 
hektarów),  Bawarii  (35 hektarów),  na W ę­
grzech, w Belgii (około 30 hektarów),  a m n ie j ­
sze up raw y  w Holandii ,  Franc ji ,  Anglii, Szwe- 
cj, Japonii  i Ameryce.

Główne korzenie  i odroslki korzeniowe t. 
zw. kłącze są w lecznictwie i w h and lu  we 
wszystkich k ra jach  poszukiwane w jak  n a j ­
większych ilościach Zapotrzebowanie  bowiem 
lego surowca jest bardzo duże i przetwórnie  
dobrze zań płacą.

Z korzeni dla celów farm aceutycznych  p rzy ­
rządza się tynklurę ,  olejek, ekstrakt,  likiery, 
wody do kąpieli,  esencje bromowo-żelazo-bnl- 
drianowo, syrop i wino. Leki, sporządzone  z 
waleriany, dzia łają  uspoka ja jąco  na uk ład  n e r ­
wowy, przeciwkurczowo i pobudzająco. W  lecz­
nictwie domowym figuruje  pod nazwą „cudo­
wne lekarstwo całego św iata"  i sporządza się 
je z korzeni w postaci naparu ,  nalewki sp iry ­
tusowej, proszku jako  domieszkę do różnych 
herbat  ziołowych. Ksiądz Sebastian Kneipp w 
swoim dziele lekarskim  powiada,  że waleriana,  
używana przez dłuższy czas, wpływa mimo 
swych walorów leczniczych niekorzystnie  na 
trawienie. Dlatego też należy jej używać b a r ­
dzo oględnie w małych dawkach, najwyżej dwa 
razy dziennie w ilości do 10 gramów,

Orać ostrożnie, aby orczykami nie kaleczyć pn,ł, 
czego zwłaszcza drzewa pestkowe nie znoszą. 
T raw a  w sadzie c ierp iana być nic powinna  pod 
żadnym  pozorem. Korzenio traw y zbite ja k  
pilśń nie dopuszczą do korzeni drzew ani po­
wietrza, ani zwłaszcza wody, lecz wypija ją  ją  
nawet do dużym deszczu zanim zdąży dojść  do 
korzeni drzewa.

Następnie trzeba drzewa nawozić, to znaczy 
zapewnić im pewną ilość sk ładników p o k a rm o ­
wych, a więc azotu,  fosforu  i potasu, a pes tko­
wym (śliwom, czereśniom, wiśniom, b rzoskw i­
niom) również i wapna. Jeżeli ro ln ik  posiada  
dużo obornika,  to nawożenie nim będzie ba rdzo  
pożyteczne. \V roku  bieżącym przy b rak u  sło­
my będzie to zapewno trudne, w takim razi* 
obornik  wypadnie zastąpić nawozam i sz tuczny­
mi.

Przy  nawożeniu  k ieru jem y się tym, źe ko rze ­
nie drzew -sięgają dalej niż gałęzie ich koron. 
Przy  lym korzonki chwylne zna jdu ją  się nio 
przy pniu, lecz właśnie na  obwodzie.  Nawozić 
więc trzeba ziemię, zna jdu jącą  się w pewnej 
odległości od pnia AzOi m ożna  dawać w p o s ta ­
ci nzotnlaku, k tóry  jest s tosunkow o najtańszy .  
Stosować go należy na  wiosnę, gdy rozpoczyną  
się wegetacja drzewa. W jesieni azot może wy­
wołać n iepożądany wzrost drzewa i p rzem arza ­
nie w zimie. Azotniaku dajem y około 200— 300 
kg. na  1 ha. Jeżeli gleba jest u rodzajem  lub gdy 
zawiera już azot, lo dawkę azotu trzeba zm nie j­
szyć, gdyż owoce przy przenawożeniu  gleby 
azotem źle się przechowują.

Fosfor  m ożna  dawać w każdej  porze,  z arów ­
no na wiosnę, jak  w jesieni. Drzewa w ym agają  
lego sk ładnika  inniej przeto 100— 150 kg. na  
1 ha  w zupełności wystarcza. Jeżeli s tosu jem y 
superfosla t  to ilość tę da jem y w 2—3 dawkach .

W szystkie  drzewa owocowe w ym agają  dużo 
potasu, k tóry  sprzyja  o trzym ywaniu  owoców 
ładnie zabarwionych, dobrych  w smaku, lepiej 
się p rzechowujących. Z tego względu da jem y  
okoto 300 kg. soli potasowej 20 proc. na  1 h a  
lub podw ójną  ilość kanilu .  Stosować można na  
wiosnę lub na jesieni (zwłaszcza jeżeli da jem y 
kainit).

Pożyteczna nowość
W  łych dniach wyszła z d ru k u  niczmiernio 

pożyteczna książka p ióra  znanego pioniera  
jedw abuiclw a na tu ra lnego  w Polsce p. Leona; 
W awrzkiew icza  pt. „Najnowszy Przewodnik 
dla Hodowcy m orw y  i jedw abników ".

Autor z znaną  fachowością  zaznajam ia  czy- 
te lnikn z n o w y m  s y s t e m e m  upraw y  m o r ­
wy i hodowli jedw abników , pokazu je  w barw -  
nych obrazach  obie hodowle i wyczerpu jąco  
poda je  prak tyczne  informacje .  Autorowi na le ­
ży się zasłużone uznan ie  za tak  cenne wzbo­
gacenie l i te ra tu ry  jedwabniczej oryg inalną  i 
świelnie  p rzem yślaną  książką, k tó ra  w dobie 
obecnego kryzysu ekonomicznego wskazuje  n o ­
wą a n iezaw odną  drogę do osiągnięcia pracy, 
i dobrobytu.

W obec  wzmagającego się ru ch u  jedw abni-  
czego i budowy przetw órn i  w naszym k ra ju  
wzm iankow ana  książka jest  n iezbędnym  p o d ­
ręcznikiem dla wszystkich hodowców morwy, 
i jedwabników.

Nabyć ją  m ożna  po przystępnej  cenie u n a ­
kładcy:  S tanis ława Mienkina w Krakowie, ul. 
Idzikowskiego 2 i w wszystkich księgarniach 
kraju.

Brukiew za jarzynę
Ku wiośnie, gdy ja rzyn  w piwnicy i na  t a r ­

gach coraz mniej,  można z niezbyt łubiane j  
b rukw i zrobić bardzo smaczne danie. Nie b a r ­
dzo duże, niewlóknisle brukwie  obfać, ugolo- 
wać na  m iękko w osolonym w rzątku ,  odlać, 
ostudzić.  Po k ra jać  na cząstki,  j a k  pom arańcze .  
Ułożyć na p o sm arow anym  masłem, m eta low ym  
półmisku w taki sposób, aby jeden kawałek  nie­
co na  drugi zachodził, skropić  obficie masłem, 
posypać cukrem  i wstawić na k i lka  m inu t  do 
bardzo  gorącego pieca. Chodzi o to, aby cukier  
z m asłem możliwie prędko  się zrumicnił.

Drugi sposób smacznego przyrządzenia  b r u ­
kwi jest następujący .  Niewłóknislą  b ruk iew  
obrać i p o k ra jać  w kawałki,  rozm iaru  sporego 
włoskiego orzecha. Ułożyć óbok duszącej się 
pieczeni wolowej lub wieprzowej i dusić razem, 
podlew ając  sosem z tej pieczeni. Brukiew ład ­
nie się z rumicni  i w niczem nie będzie przypo­
m inała  mdłego sm aku lej jarzyny  gotowanej i  
zasmażoncj m ąką .  i

Polska Długoucha
Polska wielka d ługoucha Świnia pochodzi od 

dzika północno-europejskiego, a charak te ryzu je  
się długą, wąską, p rosto l in i jną  głową o s i lnym 
ryju  oraz długich, sztywnych, lekko ku p rzo ­
dowi pochylonych, bl isko siebie sto jących 
uszach, skóra  pokry ta  prostą,  gęsią szczeciną, 
k ló ra  na  grzbiecie tworzy rodza ju  grzywy, maść 
rozmaita :  biało-żólta,  brązowa, niekiedy czarna.  
Świnia ta  dojrzewa późno osiągając wagę 350 
—400 kg.

Płodność 10 do 18 szluk  w miocie. Świnia, 
ta jest bardzo  odporna  na zmienne wpływy kli­
matyczne i wysoce niewybredna, może p rzeby­
wać dniem i nocą na pastwisku od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni i żywić się po lasach, 
opasowa da je  j ę d r n ą ' słoninę i suche mięso, 
nadające  się do w yrobu kiełbas.

Świnie tego typu występują  poza Polską w 
Rosji i na Bałkanach

Odmianę jej spo tykam y na Polesiu.  Białej 
itusi,  a także w Ameryce.



Sfr. TT. J

MGR. ST. MIERZWA

lak i jaki<h wybierać sołtysów?
Z początkiem października br. w y d a l  

premier Składkowski znany okólnik w  
spraw ie w yb orów  so łty só w , podając w  
nim w skazów ki,  w ed ług  których w oje­
w o d o w ie  i podlegli im starostowie mają 
już w  'yiei roku zarządzić w y b ory  so ł­
tysów . Okólnik ten w y w o ła ł  szeroką d y­
skusje w  całej prasie polskiej, co jest do­
w odem , jak wielkie znaczenie posiada  
sprawa samorządu w  Polsce. W s z y s c y  
zgodnie to stwierdzają, że w łaśc iw ego  
samorządu u nas dziś nie ma —  jest je­
go namiastka, są pozory sam orządu, któ­
ry  n ależy  uzdrow ić 1 w ła śc iw ie  dopiero  
w prow adzić w  ży c ie . To zadanie ma 
spełnić częśc iow o wspom niany okólnik, 
który kładzie silny nacisk na sw obodę  
w  przeprowadzeniu w yborów , na dobór 
odpowiednich kandydatów do sam orzą­
du, bez względu na ich przekonania po­
lityczne, że stanow czo  należy unikać 
mianowania so łtysów , że w reszc ie  w ła -  
*flza administracyjna powinna ograniczyć  
się tylko do udzielenia pomocy w  prze­
prowadzeniu w y b o r ó w  i uo zatw ierdze­
nia w y b o r ó w  kandydatów. A w  żadnym  
wypadku  w ład ze  admnistracyjne nie m o­
gą „robić“ w y b o r ó w ! Jednym słow em  
nie wolno robić tego w szystk iego , co się 
działo  przy w yborach  z 1934 r. Mają być  
c z y s te  w yb ory .  Zobaczym y.  
PRZYGOTOW ANIE WYBORÓW,

Aby w y b o r y  od były  się w  m yśl obo­
wiązującej ustaw y samorządowej i regu­
laminu w yborczego , jak i zaleceń okólni­
ka premiera, muszą tego dopilnować sa­
mi chłopi i to przede w szys tk im  chłopi, 
zorganizowani w  ruchu ludowym. Trzeba  
przynajmniej częśc iow o  usunąć k r z y w ­
dę, jakiej doznała w ieś ,  przez sposób  
przeprowadzenia ostatnich w y b orów  sa ­
m orządow ych.

A sposoby fe  mogą s i ę  p ow tórzyć  —• 
pokusa ku temu będzie w  niejednym po­
miecie. Okólnik premiera może pójść 
Swoją drogą, a w y b o r y  so łty sa  mogą  
niektórzy  panowie w  powiecie  robić 
iznów „swoją drogą“, jeśli chłopi na to 
pozw olą ,
i ■ Sprawa jest już z góry w  'dużej mie­
rze  dla nas przegrana, skoro so łty só w  
m ają w  tym  roku w yb ierać rady gro­
m adzkie, w ybrane w  poprzednich w y b o ­
rach, jeszcze  przed okólnikiem premie­
ra, a w ięc  kiedy nie było  jeszcze w y ­
raźnego zakazu w yw ieran ia  nacisku przy  
w yborach , nie zatwierdzania wyboru z 
powodu przekonać politycznych  itd. ,W 
granicach jednak m ożliwości trzeba zro­
bić w szys tk o ,  b y  w ieś  d ecyd ow ała  o 
w yborach  i o swoim  samorządzie.  
W YBO RY SOŁTYSA I PO DSO ŁTYSA

W yboPy so łty só w  I p od su łtysów  od­
będą się  w  tym  roku i praw dopodobnie 
w  tym  m iesiącu na terenie M ałopolski i 
w  w ojew ództw ach  poznańskim  i pom or­
skim . Odbędą się one na podstawie usta­
w y  o częściow ej zm ianie ustroju sam o­
rządu terytorialnego z 23 m arca 1933 r. 
(Dz. U. nr. 35) i na podstawie regulam i­
nu w yb orów  so łty sa  I podsołtysa, z dnia 
8 października 1936 r. (Dz. U. nr. 81). No 
1 na p odstaw ie ostatn iego okólnika. 
ZARZĄDZENIE W YBO RÓ W

W y b o ry  so łty sa  I p od so łtysa  zarzą­
dza starosta  p ow iatow y, któremu służy  
ogólny nadzór nad przeprowadzeniem  
w yb orów . .Wykonanie tegu nadzoru mo­
że starosta p ow ierzyć na terenie gminy 
wójtowi. W  zarządzeniu starosta  poda­
je: dzień zarządzenia w yborów , n azw i­
sko przew odn iczącego  zebrania w yb or­
czego , m iejsce, lokal, dzień i godzinę ze ­
brania w yb orczego .
KTO MOŻE BYĆ W YBRANY SO ŁTY­
SEM ?

W  m yśl § 2 regulaminu w yb orczego  
w ybrany na so łty sa  1 p od so łtysa  m oże 
b yć każdy ob yw atel polski, bez różnicy  
płci, który ukończył do dnia zarządzenia  
w yb orów  30 łat, posiada w  m yśl art. 3 
u staw y  prawo bezpośredniego w yb iera­
nia na terenie danej grom ady, oraz w ła ­
da językiem  polskim  w  s ło w ie  1 piśmie. 
Czyli, że kandydat na so łtysa  musi być  
ob yw ate lem  polskim, ukończyć 30 lat, 
m ieszkać od roku na terenie danej gro­
m ady  i posiadać prawo wybierania do 
Sejmu. I poza tym nic więcej. Nie musi 
b y ć w cześn iej radnym, nie musi być sa- 
natorem, nie musi nawet być dobrze w i­
dzianym przez starostę! N atom iast po­
trzeb#. b y  kandydat b y ł cz łow iekiem  ho­
norow ym , u c ic iw y m  i posiadał zaufanie 
grom ady, skoro ma być jej reprezentan­
tem i gospodarzem .
KTO W YBIERA SOŁTYSA?

W edług § 3 regulaminu „so łtysa  i pod- 
Soltysa wybierają na lat 3 radni gro­

m adzcy, w  grom adach z*ś, nie posiada­
jących rad grom adzkich —  zebranie gro­
madzkie."

ZGŁASZANIE KANDYDATÓW
Z głoszenie uskutecznia się  na piśm ie 

lub ustnie do protokółu i m oże zaw ierać  
nazw iska najw yżej dw óch kandydatów .
W  razie wypisania więcej nazwisk, re­
sztę skreśla się. Zgłoszenie powinno być  
podpisane własnoręcznie lub zgłoszone  
osobiście przez co najmniej: przy w y b o ­
rach przez radnych grom adzkich —  przez 
jedną piątą ustaw ow ej liczb y  radnych, 
zaś przy w yborach przez zebranie gro­
m adzkie —  przez 10-ciu w yborców . Każ­
dy w yborca m oże podpisać lub zg łosić  
tylko jedno zg łoszen ie . M oże go podpi­
sać rów nież sam  w yborca. W  razie pod­
pisania dwu lub więcej zgłoszeń przez  
jednego w yborcę ,  podpisy jego umie­
szczone na w szystk ich  zgłoszeniach są 
nieważne.

Zgłoszenie powinno zawierać: imię, 
n azw isko, imiona rodziców , w iek  i miej­
sc e  zam ieszkania kandydata.

PRZEPROW ADZENIE W YBORÓW  
W ybór so łtysa  i p odsołtysa  przepro­

w adza się  w  jednym  głosow aniu. Każdy 
w yborca m oże g łosow ać tylko na jedne­
go z w ażn ie zg łoszon ych  kandydatów . 
Z głoszeni kandydaci są jednocześnie kan­
dydatam i w yb orców  —  na so łty sa  i pod­
so łty sa . Głosowanie jest z reguły jawne 
—  a tylko na żądanie 1/10 uprawnionych  
do głosowania w y b o r có w  —  tajne. Żąda­
nie przeprowadzenia tajnego głosowania  
powinno być złożone na piśmie lub ustnie 
do protokółu i podpisane lub zgłoszone  
przez co najmniej jedna dziesiąta upraw­

nionych do głosowania w yborców . W te ­
dy przewodniczący musi zarządzić w y ­
bory1 tajne, t. j. za pomocą kart do g ło ­
sowania i kopert.

Na karcie do g łosow ania w ypisuje się 
imię, nazw isko i ew entualnie Imiona ro­
dziców  kandydata (gdy jest więcej na­
zwisk podobnych) Karta do głosow ania  
powinna zaw ierać nazw isko tylko jedne­
go kandydata. W razie wypisania więcej  
nazwisk, następne skreśla się (karty się 
nie unieważnia).

KTO ZOSTAJE SOŁTYSEM
Za w ybranego na so łty sa  uznaje się  

tego kandydata, który uzyskał najwięk­
szą  liczbę w ażnych  g łosów . Kandydata, 
który uzyskał z kolei najw iększą liczbę 
w ażnych  g łosów , uznaje się  za w ybrane­
go na podsołtysa . W  razie równości g ło­
sów, rozstrzyga los, w yciągn ię ty  przez 
przewodniczącego zebrania w yborczego .

W  razte zg łoszenia  w ażn ie jednego  
tylko kandydata, uznaje się  go za w ybra­
nego na so łtysa , w ybór zaś podsołtysa  
przeprowadza się natychmiast w  odręb­
nym głosowaniu, na tych sam ych zasa­
dach, co pierwsze.

Gdyby w szystk ie  w ażne g ło sy  padły  
na jednego tylko kandydata, uznaje się 
go za w ybranego na sołtysa, w ybór zaś 
podsołtysa przeprowadza się natych­
miast w  powtórnym glosowaniu na po­
zosta łych  w ażn ie  zg łoszonych  kandyda­
tów.

W  razie, gdyby w p łynę ło  tylko jedno 
w ażne zgłoszenie, zawierające nazwiska  
dwóch kandydatów, głosowanie nie od­
b y w a  się, a za w ybranych  uznaje się 
zgłoszonych  kandydatów, pierwszego na 
sołtysa, drugiego na podsołtysa.

\V Nieuporł  w Belgii rozpoczęto budowę glgan tycznego p om nika  ku czci k ró la  Alberta  I

Z cuchu ocąam<zac(łiH£g& 
S f a a n m c t t y g  £ u d & u x e ą o

B a c z n o ś ć  Brzeskie!.

D n ia  20 l is to p a d a  1937 r o k u  o g odz .  10 
rano  w  sali •„Sokoła ,  w  B r z e s k u  o dbędzie  
się z ja z d  p r e z e s ó w  K ó l  l u d o a iy c h  i d e lega­
tó w  z  p o w ia tu  b rzesk ieg o ,  z  n a s t ę p u ją c y m  
p o r z ą d k i e m • 1) S p r a w o z d a n ie  p o w ia to w eg o  
p rezesa  Sir .  L u d o w e g o ,  2) O m ó w ie n ie  o b e c ­
ne j  sy tu a c j i  p o l i ty c zn e j ,  3) W y b ó r  sześciu 
d e le g a tó w  n a  k o n g re s  S t r o n n ic tw a  L u d o w e ­
go. 4) W o ln e  w n io sk i  i in te rp e la c je .

Ź a  Z a r zą d  P o w ia t o w y  S tr .  L u d .  
d r .  J a k u b  W i te k ,  prezes .

BACZNOŚĆ PO W . SOKAL!
W  niedzielę, dnia 21 bm. odbędzie się 

w  Konotopach u p. Kuda Jana n ad zw y­
czajny w alny zjazd w szystk ich  człon­
k ów  Stronnictw a Ludowego..

Na zjazd przybędzie delegat sekreta­
riatu S. L. w e  L w ow ie.

W stęp tylko za legitymacjami lub za­
świadczeniami.

Obrady rozpoczną się o godz. 9-tej.
Za Zarząd P ow ia tow y  S. L. 

(—) Król Franciszek (—) Kojder Michał 
sekretarz. prezes.

BACZNOŚĆ BRZEŻAŃSKIE!
Dnia 22 bm. (poniedziałek) odbędzie 

się w  K ozowej msza żałobna za spokój 
dusz śp. poległych  w  ostatnich zajściach

chłopów, w  której winni w ziąć  udział 
w s z y s c y  ludowcy.

P o m&zy św . odbędzie się zebranie  
p ow iatow e członków  Stronnictw a Ludo­
w ego, celem uregulowania spraw orga­
nizacyjnych. W stęp na zebranie tylko za 
legitymacjami na rok 1937.

P O W .  W O Ł K O W Y S K .  W  d n iu  22 l is to ­
pad a  o godz. 11-ej p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę ­
dzie  się w  W o l k o w y s k u ,  p r z y  ul.  Olszy- 
n o w s k ię j  nr .  18 u ob. Iw a n o w ic z a  k o n f e r e n ­
cja p o w ia to w a  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  Str.  
L u d o w e g o  z u d z ia łem  ob. P ra g i  W ł a d y s ła ­
wa.  O l iczne  p rz y b y c ie  p ro s i

Z a r zą d  W o j e w ó d z k i  S. L. w  B ia ł y m s to k u .

P O W .  B A D O M .  II7 d n i u  12 g ru d n ia  o d ­
będzie  się z jazd  s t a tu to w y  S t ro n .  L u d o w e g o  
na p o w .  r a d o m s k i .  Z ja zd  o dbędzie  się w  
R a d o m iu  w  D o m u  R o b o tn ic z y m  p r z y  ul. 
Św ieżej  nr .  1. U dz ia ł  w  zjeźdz ie  b io r ą  o so ­
b y  w y m ie n io n e  w  s ta tu c ie  s t ro n n ic tw a .

P re ze s  p o w .  S ,  L .  J a s t r z ę b s k i  W.

P O W .  Ł U K Ó W . W  d n iu  21 l is to p a d a  
o d b ę d z ie  się w  Ł u k o w i e ,  ul.  T r z a s k o n ie c  2, 
p o s ied zen ie  Z a r z ą d u  pow. i k o m is j i  r e w iz y j ­
ne j  S. L. P o c z ą tek  o godz. 12-ej. S p r a w y  
b a rd z o  w a ż n e  —  p rz y b y c ie  o b o w ią zk o w e .  
N a z eb ra n ie  p rz y b ęd z ie  k ie r o w n ik  w o je ­
w ó d zk ieg o  s e k r c l a r ia tu  z L u b l in a ,  ob. K o ­
zik »

P rezes  p o w .  Al. B o r k o w s k i .

P O W . W Ł O D A W A . D nia 5 g ru d n ia  o d ­
będzie  się w osied lu  W iszn ic e ,  w  lo k a lu  
ob. R o w iń sk ie g o  n a d z w y c z a jn y  z ja zd  p o w ia -

W łych dniach przypada  50-ta rocznica  odsło­
nięcia s łynnej  s ta tuy  W olności w Nowym  J o r ­

ku, d łu ta  Bertholdiego.

to w y  w  celu  w y b o r u  de leg a ta  n a  K o n g r e ł  
S t ro n .  L u d o w eg o .  O b r a d y  r o z p o c z n ą  się  
n ie o d w o ła ln ie  o godz. 12-ej w  p o ł u d n ie  

P re ze s  p o w .  G. W i n n ic z u k .

P O W .  T U R E K  l l7 d n iu  28 l is to p a d a  o  
godz. 11-ej r a n o  w  T u r k o w i c a c h  u  ob. Szy­
m a ń s k ie g o  J a n a ,  od b ęd z ie  się k o n f e r e n c ja  
Z a r z ą d u  pow .  p re ze só w  i s e k r e t a r z y  K ó ł  S. 
L. Ze w zg lęd u  n a  w a ż n o ś ć  o b r a d  z o b o w ią ­
zan i  są  p r z y b y ć  w szy scy  w y ż e j  w y m ien ie n i .  
Redzie  d e leg a t  Z a r z ą d u  W o je w ó d z k ie g o  S tr ,  
L u d o w e g o .

W i c e p r e z e s  p o w .  S. L e s ie ck i

P O W .  P IŃ C Z Ó W . D n ia  27 l is to p n d a  o 
godz. 10-ej r a n o  w  K a z im ie r z y  W ie l k i e j  w  
kośc ie le  p a r a f i a l n y m  z o s tan ie  o d p r a w io n e  
n a b o ż e ń s tw o  za  sp o k ó j  dusz  poległych '  l u ­
d o w c ó w .  O l iczny  u d z ia ł  c z ło n k ó w  i sy-n- 
p a ty k ó w  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  z ca łego  
p o w ia tu  p ros i

Z a r zą d  p o w i a to w y  S. L. w  P iń c zo w ie .

P O W .  IŁŻA . W  d n iu  28 l is to p a d a  o d b ę ­
dzie  się w  I ł ż y ,  w  se k re ta r ia c ie  p rz y  ul.  K a ­
le ta  18 p o s ied zen ie  Z a r z ą d u  po w .  S. L. o- 
raz  k o n f e r e n c ja  p rezesó w ,  s e k r e t a r z y  i 
s k a r b n i k ó w  K ół  S. L. z całego p o w ia tu  i łżec ­
kiego. P o s ied zen ie  Z a r z ą d u  ro z p o cz n ie  się o  
godz. 10-ej r a n o ,  zaś k o n f e r e n c ja  o godz. 
1-ej p o p o łu d n iu .  J e d n o c ze śn ie  p ro sz en i  są  
w szy scy ,  k tó r z y  p o b r a l i  l eg i ty m a c je  do  ro z ­
p ro w a d z e n ia ,  a b y  p rzy n ie ś l i  za n ie  p i e n i ą ­
dze, lu b  zw róci l i  l e g i ty m a c je  n ie  r o z p r o w a ­
d zone,  gdyż  Z a rz ą d  po w .  m u s i  u r e g u lo w a ć  
s p r a w ę  leg i ty m a c y j  w  Z a rz ąd z ie  w o je w ó d z ­
k im  w  K ie lcach .  W s z y s c y  w y m ie n ie n i ,  pg»- 
w in n i  p r z y b y ć  p u n k tu a ln i e .

Z a  Z a rzą d  p o w .  s e k re ta r z  p o w ia to w y  
J a n  K o w a lsk i .

Z e b ra n ie  o rg a n iza c y jn e  p o d o f ic e r ó w  w  s tan ie  
s p o c z y n k u .

K o m i te t  o rg a n iz a c y jn y ,  u k o n s t y t u o w a n y  
w  d n iu  7 l i s to p a d a  1937 r.  —  z a p ra sza  
w s z y s t k i c h  P. T .  P o d o f ic e r ó w  w  s tanie  s p o ­
c z y n k u  na zeb ra n ie  o rg a n iza c y jn e ,  k t ó r e  
o d będzie  się w  n iedzie lę ,  d n ia  21 l is to p a d a  
1937 r. o g o d z in ie  10-ej w  lo k a lu  Z w .  E m e -  
r y tó w  „ S a m o p o m o c " , ul. B a torego  5 p a r te r  
—  celem  o m ó w ien ia  m a te r i a ln e j  p o p r a w y  
b y tu  p o d o f ic e ró w  w  s ta n ic  sp o c z y n k u  i ich' 
rodzin .

UROCZYSTOŚĆ KOŚCIUSZKOW SKA ! 
w  R acław icach  odbędzie się  dnia 21 bm.
(niedziela), a nie 22  listopada Jak mylnie 
podano.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE P. K j  O.
W  PAŹDZIERNIKU 1937 R.

W  miesiącu październ iku  w kłady  oszczęd­
nościowe, jak  również liczba oszczędzających' 
wykazu ją  dalszy znaczny wzrost .

Stan w kładów zwiększył się o 4.680.927 z?.* 
osiągając na dzień 31 paźdz ie rn ika  1937 r  su ­
mę zt. 741.749.444.—

Jednocześnie ze wzrostem  w kładów  oszczęd­
nościowych zwiększyła się bardzo  znacznie licz­
ba oszczędzających w P. K. O. W  ciągu paź­
dziernika b. r. P. K. O. wydała 117.142 nowych 
książeczek oszczędnościowych. Liczba czynnych’ 
książeczek oszczędnościowych wynosiła  a a  
dzień 31. 10. 1937 r. ogółem 2.772.26ą. >
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11 walny zjazcT delegatów
i e w e r i g i / f r e  Ś z h m t y  i u d e m e j

W  d n ia c h  13 i 14 l i s to p a d a  b r .  o d b y ł  się 
w e  L w o w ie  11. w a ln y  z jazd  d e leg a tó w  T o ­
w a r z y s tw a  S zko ły  L u d o w e j .

T o w a rz y s tw o  S zk o ły  L u d o w e j  za łożone  
zo s ta ło  w  se tną  ro czn icę  u c h w a le n ia  K o n s ty ­
tu c j i  3 m a j a  i d zia ła  na  teren ie  M a ło p o lsk i  
o d  46 la t  ja k o  T o w a r z y s tw o  o św ia to w e . 
J e s t  o n o  tą  o rg a n iz ac ją ,  k tó r a  od p o c z ą tk u  
awego  is tn ie n ia  p o s ta w i ła  sobie  d w a  g łó w n e  
cele, k u  k t ó r y m  p o d ą ż a  w sw ej  d z ia ła ln o ­
ści.  Cel p ie rw sz y  —  d ro g ą  p rzez  ośw ia tę  
i  k u l tu r ę  —  u c zy n ić  sp o łe cz eń s tw o  p o lsk ie  
w>elkim i s i ln y m  tak ,  b y  n a r ó d  p o lsk i  i k u l ­
t u r a  p o l sk a  z a jm o w a ły  o d p o w ie d n ie  m ie j ­
sce  w ś ró d  in n y c h  n a ro d ó w ,  cel d ru g i  —  by 
w  sp o łeczeń s tw ie  p o l sk im  z ap e w n ić  c h ło p u  
p o l s k ie m u  i w s i  p o lsk ie j  n a le ż n e  im  m ie jsce  
p rz ez  u d o s tę p n ie n ie  im  w j a k  n a jw ię k sz y m  
s to p n iu  o św ia ty  i k u l lu ry .

Ze s to su n e k  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L u d o ­
w e j  d o  z ag a d n ie ń  w si  jes t  j a s n y  i w  p r o g r a ­
m ie  s w y m  p o z y ty w n y ,  o ty m  św ia d c zą  n a j ­
lep ie j  s to jąc e  na  p ie r w s z y m  p la n ie  k i e r u n k i  
p r a c  T S L  i f o r m y  ty c h  p r a c . ,

J a k o  g łó w n ą  w y m ie n im y  —  d z ia ła ln o ść  
o św ia to w ą  za  p o m o c ą  b ib l io tek .  B ib l io te k  
ł y c h  dzia ła  2647, w  t y m  2207 b ib i io tek  r u ­
c h o m y c h ,  z n a jd u ją c y c h  się  n ie m a l  w  całości  
n a  wsi .  B ib l io te k i  te  l ic z y ły  w  r 1936  —  
85 .612 c z y te ln i k ó w ,  —  604.654 k s ią ż e k  i 
w y p o ż y c z y ł y  łączn ie  1.590.000 k s ią że k .
... W  w iększości  w s i  p o lsk ich ,  gdz ie  p r a c u ­
je  T SL ,  z n a jd u j ą  się b ądź  św ie t lice ,  z a o p a ­
t r z o n e  w rad io ,  b ądź  D o m y  L u d o w e ,  w  k t ó ­
r y c h  o d b y w a ją  się z e b ra n ia ,  p rz e d s ta w ie n ia  
i odczy ty ,  a  gdz ie  często  m ieśc i  się ró w n ie ż  
sk lep ,  czy  spó łdz ie ln ia .  Ś w ie t l ic  t y c h  l i c z y ­
ło T S L .  w  r o k u  1936  —  967, D o m ó w  L u ­
d o w y c h  —  356.

W o s ta tn ic h  la tach  w ie ś  p o l s k a  o k a z y ­
w a ć  zaczę ła  d ą żn o ś ć  do  g o sp o d a rczeg o  zo r ­
g a n i zo w a n ia  się i u n ieza le żn ie n ia .  S tą d  p o ­
trze b a  fa c h o w e g o  p rz y g o to w a n ia  i s tąd  k o ­
n iec zn o ść  u r z ą d z e n ia  k u r s ó w  p r z y s p o s o b ie ­
n i a  g o sp o d a rczeg o ,  k tó r e  T SL .  w c a ły m  sze­
regu  m ie jsc o w o śc i  z o rg an izo w a ło ,  d o p o m a ­
g a ją c  w ten  sp o só b  w si  w je j  p r a c a c h  g o ­
sp o d a r c z y c h .  ,

W ie lk ie  z n aczen ie  spo łeczn e ,  a z a ra z e m  
o g r o m n e  z n ac ze n ie  d la  wsi,  p o s ia d a  a k c j a  
T SL .  za  p o m o t i j  p ó łk o lo n i i  l e tn ic h  d la  d z ie ­
ci. P ó łk o lo n i i  t y c h  u rzą d z i ło  T S L  w  r o k u  
1936  —  553, k o r z y s td ło  zaś z  n ic h  ' $0.886  
dzieci .  S p r a w i  ta jest ty m  w aźri ie jsza ,  i ł  
p ó łk o lo n ie  o rg a n iz o w a n e  były p r z e w a ż n ie  na  
t e re n ie  wsi w o je w ó d z tw  lw ow sk iego ,  t a r n o ­
p o lsk ieg o  i S tan is ław skiego ,  o raz  w  p o ł u d n io ­
wej  części w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o ,  gdzie  
d z iec io m  p o lsk im  g roz i  n ieb e zp ie cz eń s tw o  
ze s t r o n y  i n n y c h  n a ro d o w o śc i .

P o d o b n ą  ro lę  i r ó w n ie  w ie lk ie  zn aczen ie  
o d g r y w a ją  p rz ed sz k o la  szkoły  i b u r sy ,  p r o ­
w a d z o n e  p rzez  T S L ,  k t ó r y c h  w r.  1936 l iczy ­
ło :  s z k ó ł  30, p r z e d s z k o l i  44 d la  1993 dzieci ,  
b u rs  12 d la  387 w y c h o w a n k ó w

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  p o p u l a r n y  j u t  dżi- 
ś ia j  na  wsi N ie d z ie ln y  U n iw e r s y t e t  W i e j s k i  
T S L .  U m o ż l iw ia  on  w s i  p o lsk ie j  zd o b y c ie  
o g ó ln y ch  w ia d o m o śc i ,  tw o rz y  p r z o d o w n i ­
kó w ,  wsi,  k tó r z y  j ą  wieść  m a ją  k u  lepsze j  
p rzysz łośc i .  T y c h  U n iw e r s y t e tó w  b y ło  w  r. 
1936  —  62, a k ą r z y s ta ło  z n ic h  2563  u c z e s t ­
n ik ó w .

K u r s y  p o c z ą tk o w e  d la  d o ro s ły c h ,  k u r s y  
d o k s z ta łc a ją c e  i o g ó ln o -k sz ta łcące ,  o b c h o ­

dy  n a r o d o w e ,  odczy ty  i p o g a d a n k i  —  sięga­
jące  k i lk u  tysięcy  w  c iągu  r o k u  —  u z u p e ł ­
n ia ją  tę w ie lo s t ro n n ą  i p o ż y te cz n ą  d z ia ła l ­
ność  T o w a rz y s tw a  S zko ły  L u d o w ę j

Ż yw ić  n a le ży  nad z ie ję ,  t e  tegoroczny  
wie lk i ,  bo  z k i lk u s e t  d e leg a tó w  z łożony  w a l ­
n y  z jazd  TSL , o ż y w io n y  d u c h e m  tw ó rcze j  
p r a c y  na  n iw ie  spo łecznej ,  s ta n o w ić  będzie 
nie ty lk o  o k az ję  d la  dz ia łaczy  T SL .  do  p o ­
g łęb ien ia  d o ty ch c za so w e j  dz ia ła lnośc i ,  ale  
t a k ż e  do  s i ln ie jszego  zw ią za n ia  sp o łe c zeń ­
s tw a  p o lsk iego ,  zw ła szc za  w s i  p o lsk ie j ,  z 
ideą prac  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w y c h  T S L .

J O u H t i & a Ś t ą s k a

' K e t i C a  H ^ d e t n i e a

ISTEBNA. Świętujem y. Nie wiem, czy jest 
k tó ra  niedziela, ba dzień nawet,  w którym nie 
obchodź on oby jakiegoś „św ię ta” czy „dn ia” . 
Bo weźm y tak zwane ś w ię ta : gór, lasu, morza 
i d-n,i maitki, konia, rezerwisty, tygodnia  Lopu, 
strażackie, ksążki. . .  itd. Po dirogach 1 ul,.cach 
spacerują  natrętnie dwójki panauś i panów pre­
zesów różnych tow arzys tw  i związków, których 
ilości chyba  nikt nie zliczy. Jeżeli takie cf.ii i 
św ięta  w ypadną  jako tako, co rzadko  się zda­
rza,  to pół biedy, ale często b y w a  inaczej.  W ie­
my taki dzień re z e rw a ty .  Idę sobie rano do ko­
ścioła patrzę, co to?  Defilada rezerwistów. Idzie 
dwóch dosłownie dw óch  w czapkach Zw. Re­
zerwistów z minami E m ad w tej paradzie. Je­
den z leśniczych przyg ląda  im się z dobrodusz ­
nie u śm e ch n ię tą  twarzą,  a za węglem karczmy 
śledzi ruchy diwu d ru h ó w  prezes Z w iąiziku. Fotem 
zaś „diz eń popierania  Duetowy sizikót p ow szech­
nych: Młodziutka nauczycielka z anielsko pięk­
ną twarzyczką ,  do  której  nijak nie pasuje  wy­
ta r ty  płaszczyk i wycziapane do ona pantofel­
ki (o dolo młodych nauczycieli) w  to w a rzy ­
stwie jakiegoś -pozującego na wielkość —  nau­
czyciela, portrząsa ska rb o n k ą  i wyciska uśmiech 
na twarz  —  jak -krew wyciska się z -rany. Mia­
łem grosze na machorkę,  dałem, wyrzekając  się 
p rzy jem nego ,  jakże przy jem nego  dymu, zatę ­
chłej często  machorki  bo żal mi nyło tego 
dżlewczęcia-mauczydetki.  Jakiś chłap, w  w y ta r ­
tej jak s tary  stół bilardowy kapocie  szepce  do 
mnie: „Już trza  b dzfe nie chodzić do  -kościo­
ła; bo p rzeca w  żcdnóm  niedzielym nie da ją  p o ­
koju z tymi zbiórkami” i ob rzuca  złym spojrze- 
niórn tą  Bogu ducha  winną nauczycielkę. Nie 
sądzę  bynajmniej,  by społeczeństw o miało po ­
zostać obojętne  na różne potrzeby szkolnic twa 
czy F. O. N., ale te ciągle żebraniny; wyw iera­
ją wręcz odm ienny sku tek  od  zamierzonych ce­
lów. P o  pierw sze  trąbienie o po trzebach  róż­
nych tow arzys tw ,  o podciąganiu, podnoszeniu 
zasługach, p o d ... pod .. .paw  y ż&zani-u stępiło u m y­
sły do tego  .stopnia, że nauczyliśmy s i ę  na 
w szystko m achnąć  ręką. Nic już nilkogo nie 
wzrusza.

BACZNOŚĆ GOSPODYNIE
Poleca się domieszkę do ka rm y ku  „Kud- 

k u d a k ” dotychczas w Polsce nieznaną.
Domieszka ta  przyczynia się walnie, do 

zwiększenia  nośności k u r  o 50 proc. oraz  do 
wydatnego wzmocnienia skorupki jaja ,  a tym 
samym do znacznego podniesienia  jego w a r to ­
ści eksportowej.

W edle  oceny Państwowego Ins ty tu tu  Nauk. 
Gospodarstwa Wiejskiego w Pu ław ach  z dnia 
23 iipca 1937 r. domieszka ta  działa korzystn ie  
na  traw ienie  i dostarcza tego sk ładnika  p o k a r ­
mowego, k tóry  jest niezbędny dla wytworzenia  
skorupki  jaja .  Jeden  k i logram domieszki s ta r  
czy na 25 dni przy  żywieniu 20 kur.  W ydatek  
na  1 kurę  miesięcznie około 17 groszy.

Cena za 1 kg. 3 zł., loco W ytw órn ia .  Wysyła 
się również w ilości pół kg. na  10 kur.  Sposób 
użycia dołącza się do każdej wysyłki.

Zam ówienia  k ierować pod adresem:
W ytwórnia dom ieszki pokarmu kur „Kud- 

kudak" Jan Symko, p. Zagórz.

W  chwa­
łach „naipodnioślejszych” przemówień, kiedy 
sanatorzy  —  naturaln ie  korzyść odnoszący ,  pła­
czą z entuz jazmu jak bobry, chłopi patrzą  spo­
de),ba i s zepcą  „oni znow u n a c iąg a ją ” . P o  t rze ­
cie: potępianie  te g o  dziś, czym zachw ycano  się 
jeszcze wczoraj,  cyniczne zaprzeczanie  na j ja ­
sk raw szy m  faktem pow oduje  już nie złość, ale 
pasję ,  k tó ra  znow u .robi swoje .  Chłopi snę za­
wzięli i nie idą ani na  sanacy jne  zebrania ani 
parady ,  choćby ich wołami ciągnięto. Gienpią na 
tym stanie rzeczy spraw y,  które w ar te  są  zre­
sztą poparcia  i zainteresowania.  Sanacja  ma 
jakieś bakcyle choroby  społecznej w  sobie, cze­
go bowiem dotknie , w szys tko  zaczyna  wątleć, 
m arnieć  i w  'końcu g  nie niechybnie. Szerzenie 
p ro p a g a n d y  dla sp ra w  p o w ażn y ch  pow inno  się 
odbyw ać  w  inny przysto jn ie jszy  sposób, a 
w ted y  spo łeczeństw o sam o dostrzeże p o trzeby  
własne. Jest  w  naszym  Państw ie  tyle sił zdro­
w ych  i tw órczych ,  m arnujących się bezużytecz­
nie w  obecnych stosunkach ,  że za ich w y z w o ­
leniem musi -przecież przemówić dobrze p o ję ­
ty Interes Państw a .  Tworzenie nowych  związ­
ków, związeczków, to w arzy s tw  i urząd-zanie 
zbiórek ciągłych n :e rozwiązu je  żadnej kwestii, 
a p o w odu je  tylko tępo tę  i apatię  życia społecz­
nego  w  Państwie .  F-ka,

WALKA Z GRUŹLICĄ 
przy pomocy środków policyjnych

Za błogosławionych rządów sanacji, 
gruźlica takje poczyniła postępy, że obec­
nie wyjść ma ustawa, która przewiduje 
sankcje karne za niestosowanie się cho­
rych do odnośnych przepisów, a mianowi­
cie grzywni.e do 1000 zł. lub areszt do 
miesiąca.

Jak widzimy, nominowany sejm ma ka­
pitalne pomysły Z chorobą, która jest re­
zultatem nędzy, braku odżywiania i złych 
warunków mieszkaniowych, będzie się 
walczyło przez nakładanie kar.

“* Tak wiycie lu- 
deczkowTs ten 
czas uciekó, że 
dyby dzisio nie 
był śnieg spad- 
nył, tobych sie 
ani nie *pozda- 
la, że już zimem 
momy na karku 
i dość na tym" 
że ani nie 
wiy-m, czy mom 
w corku dość 
wąglo. Bo to 
jest straszne 
jak giczalska  
marznom, a ni 
ma kany za 
grzoć. Ale my- 
ślem, że mi 
Ponbóczek je­
szcze nie opuś­
ci.

Jużech - my 
przeżyli dewat-  
noście roków od 

śmierci nieboszczki Austryje, niech ją zie­
mia mocno przytuli i myślem, że sie 
dwacatyir. roku dożyjemy jakisi większej 
pociechy. Dyć po prowdzie to za tych ae- 
watnoście roków, to my króm tej jednej 
pociechy, że sie straciły granice zabor­
ców niewiela lużyli. Tósz nejpierw była 
wojna, potem klebiscyty, potem inflacyja, 
potem sanacyjo, potem przyszło beżrobo- 
ci a teraz sie nazywo dekadencjo. Tak to 
wszystko przemijo jak ty plagi egipskie i 
tósz przeczuwom, że jak jeszcze ozon wy. 
wietrzy, to sie pogoda jakosi zrobi. Tam  
jest prowda, że za przywróceni wolności 
człowiek był powinien przynieść ofiarę, 
ale kapkę by sie też chciało odetchnąć. 
Dyć ponikierym to o-d samego początku ta 
wolność dobrze wróżyła. Dorobili sie cze­
go chcieli i żoden za złe nie weźnie, ale 
też chce mieć spokój i głos kany trzeba 
Dyć ojciec też dzieckom rozkazuje, ale nie 
we wszystkim. Mosz, rzecy, swój rozum 
i zrób se jako chcesz. A jak ojciec jest ta 
ki dowcipny, co chce o wszyckim wie­
dzieć, to sie aji od syna doczko ponaucz;ki 
Pamiętom jak stary Sikora z Miętoszówki 
chcioł syna ożynić, a synowi się to nie 
widziało, to chnetka ojcu odburknył: do­
brze wóim tato, żeście se wzięli marne, ale 
jo se muszym podle siebie wybrać. A storn 
dyktaturom to też to jesta tako sprawa. 
Po jednym bedzie dobrze, ale nie wszyst­
kim. Oto 'baji ci rechtorzy, każdy był mu­
rowanym totalistom, ale jak Musioła zro­
bili nad nimi oberdyrektorem, to chnetka 
zmiękli i możne sie baji teraz dorządze-  
my. Ale z tern Musiołem, to je jakisi nie- 
iporoz-u-mieni. Tóż stary sprzedoł dobrze 
grunt w Górnej Leszneji z grejcarami po- 
szel na Czechy, i tam se grunt kupił, a 
miody dostol w Polsce i spekulyrowoł i 
musioł czy nie musioł, ale dostol fanóm 
sztele, bo tam w tej Warszawie są fioki 
i do sie jeszcze jaikisi grejcar uszporować! 
Czekawoch kany tesz będzie co kupowoł. 
Trzeba sie obować, coby tesz z tego sie 
nie zrobiło jaki zbliżeni między Polską a 
Czechami.

A w polityce tosz sie tesz jeszcze nie 
wieia zmieniło. Ten ozon, to jest tak jak 
wiater w pacharzynie, jak pacharzyna na- 
duchano, tosz trzeba za koniec fest dzier- 
żeć, coby wszystko nie wyfuczało. Tego  
sie we Warszawie obowajom, i pon Klaj- 
stermajster od polityki sie pieronym ruszo 

klajstrem chcom te pacharzyne zakito- 
wać, coby nie wywietrzała. Tosz jak eks,- 
plozyja nie nastąpi, to sie ozon w pacha­
rzynie skiszczy, tosz jeszcze kapeczke 
cierpliwości ludeczkowie a czegosi sie 
przeca dożyjemy.

Ja, tóż wom tesz muszym powiedzieć 
nowinę. Bedemy mieć wojnę. Nasi modrzi 
bedom mieć tela roboty, że chłopi trochę 
odetchnom. Ja tósz bedzie wom to wojna 

gruźlicom, po naszemu to nazywajom  
suchoty lebo lązok. Każdego nimocnego 
na lązoka dochtór bedzie musiot zameldo­
wać starostwiu, a już ci panoczkowie da- 
jom tym. bakcylom taki herajn, że bedom 
uciekać za dziesiontom granice. A jak ty 
bakcyle nie bedom slóchać, to pójdom do 
charestu na miesiąc, abo bedom płacić ko­
rę do tysiąca slociszów. A momy tych do- 
blich bakcyli na miliony, tósz isto nasi 
modrole nie dajom se z nimi rady i bedom

museli polecyje powiększyć. A złodzieji i 
zbójów to se jusz bedom musieli obywate­
le sami chytać.

A Pónbóczek wom też wszystkim za- 
płać, coście sie przyczynili do wysusze-  
nio sierocej łzy i coście kornie zmówili 
pocierz za dusze poległych braci.

SPROSTOW ANIE OMYŁKI.
W  og łoszen iu  firm y  Jan Sym ko, p. 

Zagórz w yd ru k ow an o  m yln ie  cenę zł. I 
zam iast trzy złote. Administracja.

W  numerze z przeszłego tygodnia  
zakradł się błąd w  tytule notatki w  „Kro­
nice śląskiej*’ —  zamiast Jaworzno (Po  
w ystaw ie) ,  ma być Jaw orze (Po w y s ta ­
wie).

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW  
POWIATOWYCH S. E. MAŁOPOLSKI 

I ŚLĄSKA!
Legitym acje partyjne S. L. na rok  

1938 są już do nabycia w Zarządzie O- 
kręgowym  S. L. w Krakowie.

Zarządy p ow iatow e Str. L. zg łoszą  
n iezw łoczn ie  sw e zap otrzeb ow an ie —  
regulując rów n ocześn ie  p ozosta łe  n a le­
ży tości za leg itym acje z r 1937.

Zarząd Okręgowy Str. Lud. 
w Krakowie.

LUDOWCY W POWIECIE PRZEMYŚL.
Dnia 26 listopada br. o godz. 10-ej 

odbędzie się w Przemyślu, w małej sali 
Domu Robotniczego, powiatowy zjazd 
Stron. Ludowego, dla wyboru delegatów  
na kongres.

Wstęp tylko za legitymacjami. Osob­
nych zaproszeń nie będzie się wysyłać.

Za Zarząd pow. S. L.
Michał Głowacz, prezes.

WAŻNE DLA POWIATU LUBACZÓW.
Dnia 22 listopada o godz. 10-ej we wsi 

Burgał, w domu p. Presza, odbędzie się 
walny zjazd prezesów i delegatów S. L. 
z powiatu Lubaczów.

Wstęp za legitymacjami.
Za Zarząd pow. £. L.:

Jan Kowalik.

m m m m

Czytelnicy 
i przyjaciele r

,W w alce o praw a, prasa lu d ow a  o d ­
gryw a p ierw szorzęd n e znaczen ie. Jest 
ona n ajsiln iejszą  b ron ią  ludu, b ron ią , 
która w szęd z ie  d ociera p rzed staw ;ajac  
w n agiej p raw d zie w a lk ę ch łop a  o  
praw a.

T ę broń złam ać, zn iszczyć, t o .  za ­
d an ie n aszych  p rzeciw n ik ów  —  u trzy­
m ać ją i sta le p ow ięk szać —  to obo­
w iązek  każd ego  św ia tłeg o  lu dow ca.

Nas ch łop ów  jest ogrom n a m asa —  
drobnym i o fiaram i m ożem y stw orzyć  
p otężn ą prasę lu d ow ą, p otężn ą broń  
w  w alce z n aszym i w rogam i.

W alczym y o swpólną sprawę, —  
trw am y n iezm ien n ie  od szeregu  la t na  
sw em  stan ow isk u , żąd am y w ięc  od  W as  
p rzyjśc ia  z p om ocą  przez p u n k tu a ln e  
p łacen ie pren u m eraty , zjed n yw an ie  n o­
w ych  czy te ln ik ów  i sk ład an ia  ofiar na  
.F u nd u sz Prasowy**.

Niech każdy w miarę sw ej m ożno­
ści spełni ten obowiązek!

WYDAWNICTWO.

Coipodarttwa sprzedam
25 m ó t g  6.500 
40 „  10.000
55 „  13.000

Zabudowania murowani, inwenta­
rze zasiewy, znaczek.

G a w lik, Ostrzeszów
ko'ejowa 42.

Pamiętajcie o zjednywaniu nowych
♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

Strona op loneA  dziali sie na 6 szpalt. — Str i l t y .

60 fr . Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j.......................3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpaitowa w  te k śc ie ...................................   450 zt
50 gr. Cała strona ty tu ło w a ..............................................................  600 zł.

Ogtosimiła tylko aa S«Mwk«, — 2a terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100®/, drożej. * Wychodzi raz w tygodniu.

Ogłoszenia na 1 skonie za 1 mm 1-szpaltowy . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. ń-szpalt. za 1 wiersz mm . 
W  tekśete aa str. 4-sipait. za f  wiersi mm . . . .

Cała strona 6-szpaltowa po te k śc ie .................................... 350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50*,. drożej.


